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Narazie śŚrozi odoiinicią się z komitetu nieimter- 
wencji i uznaje rząd generała franco 


Dlaczego zerwane 105i 


LONDYN, 27.10. (PAT) Charge 
d'affaires Portugalii wręczył dzić 
przewodniczącemu komitetu niein- 
terwencji, lordowi  Plymouth'owi, 
obszerną notę rządu Portugalii, bę- 
dącą odpowiedzią na oskarżenie, 
skierowane pod adresem Portugalii 
przez rząd hiszpański. 

Nota Portugalii zarzuca rządowi 
brytyjskiemu, że przedstawiając 
oskarżenie hiszpańskie komitetowi 
bez przeprowadzenia ze swej stro- 
ny dochodzeń co do słuszności wy 
suniętych przez Hiszpanię oskarżeń, 
naruszono przyjętą przez komitet 
procedurę. 

W myśl tej procedury bowiem 
tylko takie oskarżenia mogą być 
przez komitet rozważane, które, 
zdaniem rządu, przedstawiającega 
te oskarżenia, oparte są na dowo- 
dach dostatecznie ważkich. 

Nota podkreśla, że Portugalia 
zgodziła się wydelegować przed 
stawiciela do komitetu, dopiero 
gdy się dowiedziała © przyjęciu 
przez komitet obowiązującej obec 
nie procedury 1 przystąpiła do ko- 
mitetu w przekonaniu, że postano 
wienia tej procedury będą ściśle 
przestrzegane, 

Portugalia jest przeto zmuszona 
oświadczyć, że. naruszenie jednego 
z przepisów tej piocedury udziela 
jej prawa 
WYCOFANIA SIĘ W KAŻDEJ 
CHWILI Z UDZIAŁU W PRA 

CACH KOMITETU. 


Kilkanaście 


HAMBURG, 27.10. (PAT) — Na 
morzu Północnym szaleje burza, Że 
gluga przybrzeżna została przerwa- 
na. 

Stacje obserwacyjne donoszą 0 
poważnych szkodach na wyspach 
i na wybrzeżu Fryzyskim. 

Wzburzone fale wstrzymały w 
vortach dziesiątki statków. 

Stacje radiowe odebrały liczne 


S$tOSIK ki 


m 


LONDYN (Tel. wł. Gł. Por.) Pisma angielskie donoszą z Lizbony, że 


w każdej chwili należy się spodziewać 


przekroczenia granicy hiszpańskiej przez wojska portugalskie, 


które połączą się z siłami powstańców i wspólnie 
ruszą na Madryt. 


Wiadomość ta nie została zdementowana przez poselstwo portugal- 


skie w Londynie, potwierdza ją natomiast groźba Portugalii opuszczenia | 


komitetu nieinterwencji i fakt uznania rządu gen. Franco. 


$owiety Śpieszą Z 


w śośówce i w materiale wojennym 


MOSKWA, 27. 10. (PAT). Ogłoszono tu, że zbiórka w Z. S. R. R. na pomoc dla robotni- 
ków hiszpańskich dała ogółem dotąd 47.595,318 rubli. Bank Z. S. R. R. przekaże tę sumę ban- 


kowi hiszpańskiemu w Madrycie. 


PARYŻ, 27. 10. (PAT). — „Le Matin“ donosi z Madrytu, że minister spr. zagr. del Vayo 
oświadczył delegatom milicji ludowej, iż ambasador Z. S. R. R. Rosenberg popiera stałe rząd 
madrycki swą radą i czynem. Minister wspomniał jednocześnie o wielkiej pomocy udzielanej 
Hiszpanii Le: rząd sowiecki i podkreślił, że w najbliższym czasie należy się spodziewać na 


dejścia z 


„ S. R. R. wielkich transportów materiału wojennego. 


Nota określa naruszenie przyję- 
tych przepisów procedury jako „po- | ną. 
ważny błąd”. 

Komitet łatwo utracić może zat- 
fanie poszczególnych rządów, a to 
nie stanowiłoby korzyści dla jego 
dalszych prac. Nota przechodzi na 
stępnie do odparcia zarzutów j 
twierdzi, że oskarżenia rządu hisz: 
pańskiego są przeważnie echem 
rozmaitych pogłosek  szerzonych 


LONDYN, 27.10. (PAT) — Reuter 
donosi z Lizbony: Wiadomość o 
tym, że PORTUGALIA UZNAŁĄ 
RZĄD GEN. FRANCO potwierdza 
się. 


LIZBONA, 27.10. (PAT) — Ogło- 
szony został tekst noty o zawiesze- 


w Lizbonie przez opozycję politycz | 


niu stosunków dyplomatycznych 7 
rządem madryckim. Nota przedsta 
wia obszerne motywy, które wywo- 
łały zerwanie stosunków. Rząd 
portugalski uważa za nieprzyjazne 
stanowisko rządu madryckiego, za: 
jęte w nocie, w której rząd ten 
oskarżał Portugalię o naruszenie 
układu o nieinterwencji. Następnię 
nota przytacza dwa przykłady na 
ruszenia tajemnicy  koresponden- 


YUGAN 


cji dyplomatycznej i brak gwaran 
cji w tym względzie ze strony rzą: 
du madryckiego na przyszłość. No- 
ta stwierdza, że w stosunku do 
trzeciego sekretarza ambasady por 
tugalskiej w Madrycie nie była sto 
sowana nietykalność dyplomatycz+ 
na. Nota stwierdza, że wzmocnie+ 
nie straży przed gmachem ambasa- 
dy hiszpańskiej w Lizbonie nastą< 
piło naskutek incydentu, który 
wydarzył się wewnątrz gmachu. No 
ta przypomina poza tym, że rząd 
portugalski musiał uznać za niepo- 
żądana ohecność w Lizbonie płk. 
Golamyo, hiszpańskiego attache 
wojskowego, który był tajnym agea 
tem propagandy fałszywych wiado 
mości zagranicą. 


Zakończenie noty jest 
3 jące: 


następęte 


„Te i inne fakty, które na nie- 
szczęście mogłyby być zacytowane, 
wskazują, że w obecnych okolicz. 
nościach dla rządu portugalskiego 
jest rzeczą niemożliwą utrzymywać 
uormalne stosunki dyplomatyczne 
z reprezentowanym przez pana rzą- 
dem. Od tej chwili rząd portugalski 
będzie uważał, że stosunki te zą 
zawieszone. W oczekiwaniu na ko- 
rzystne zmiany, jakie czas winien 
| przynieść w sytuacji Hiszpanii, po- 

lecam charge d'affaires portugal- 
skiemu w Alicante opuścić zajmo- 


waną przez niego placówkę”. 


statków wzywa. pomocy.-Trupy i ranni w $Szkoacii.- 


Fale wyrzucają zwłoki 


wołania o pomoc od statków, zasko 
czonych przez burzę. Wichura w 
Berlinie szalała z szybkością 80 
kim. na godzinę. 

W południowej dzielnicy miasta 
zerwane zostały dachy z trzech do- 
mów mieszkalnych. 


wicy na morzu Północnym u ujścia 
Elby, został podczas szalejącej 
na morzu Północnym burzy Wywró- 
cony siłą wiatru, Istnieje obawa, że 
cała załoga, złożona z 15 osób, u- 
tonęła. 


AMSTERDAM, 27.10. (PAT) = 
Burza na wodach Holandii spowo* 
dowała kilka katastrof.  Parowiec 


BERLIN, 27.10. (PAT) — Statek 
„Latarnia morska”, stojący na kot- 


topielców 


uiemiecki „Schwaben? wpadł na 
mieliznę, mały statek handlowy nie 
miecki „Grete Glad” w odległości 
20 kim, od Ymuiden wskutek burzy 
stracił ster, 

Również statek niemiecki „Maas” 
i duński „Esbjerg? są w ciężkim 
położeniu, a czterej rybacy z łodzi 
rybackiej holenderskiej z Ymuidev 
zatonęli. 


LONDYN, 27,10. (PAT) — Hura- 
gan, srożący się od soboty wzdłuż 
wybrzeży angielskich nie traci do* 
tychczas na sile. W niektórych miej 
scowościach szybkość wiatru wy* 
nosi 123 kim. na godz. 

Parowiec „Quee1 Mary” przybył 


e ZZA, 
DEET i ETAETA 
(Dok. na stronie 3-ej) 
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Prezydent Azana w Barcelonie 


Nie uciek? ze síolicy, lecz udał się na froni araśoński 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego“) 


Barcelona, w pażdzierniku: 
Rzana w Barcelonie! 
dert republiki hiszpań: 
był do Barcelony w otoczenin 
kilku ministrów bez teki, E oto 
prasa prawicowa na całym Świe 
cie trynmfująco — obwieściła: 
„Azana uciekł z Madrytu!“ 
Ulice wokoła Placa de la Re- 
publiea zapełnione były ludźmi, 
przed pałacem rządowym w u- 
roczystym ordynku ustawiono 
gwardię narodową, a w hallu 
tłoczyła się armia dziennikarzy. 
Pod gotyckim? arkadami hi- 
slorycznego gmachu stał prezy- 
dent Katalonii, Companys, i 
wraz z członkami rządu ocze-- 
kiwał dostojnego gościa — pre- 
zydenia republiki hiszpańskiej. 
W świetle jarzących sie lamp 
elektrycznych na tle zielonych 
liści złociły się dojrzewające po 
marańcze j tantastycznie wyglą 
dały stare mistrzowskie freski 
w niszach Purpurą płonęły tu- 
lipany na wysokich kłombach. 
otoczonych blado - niebieskimi 
kaflami w stylu maurytańskim, 
Nicho było ciemno - błękitne, a 


powietrze ciepłe, łagodne. 
Z wii atywały okrzyki 
tłumów, co bliższe, wyraź- 


Azana! Niech 


W portalu pałacowym obaj 
prezydenci padli sobie w ramio 
na. Dwie siwe głowy zetknęły 
sie I nagle zapanowała uroczy- 


Azana od- 


Od kilku tygod 
wiedza fronty i szpitale, gdzie 


bywają ranni  millefanel... 
prezydent republiki 
hiszpańskiej udaje się na front 
awagoński na odcinku pod Hu- 
esea È Saragossa. 

Odwiedziny Azany na fron- 
tach katałońskich mają również 
na celu wykazanie niezawi- 
słe narody Hiszpanii dalekie są 
nd wszelkiej separatystycznej 
noliżyki rozłamowej, że tworzą 
zwartą federacje republik auto- 
uomieznych, walczących wspól- 
nie przeciw faszyzmowi o wol- 
ność $ | zape enie zorian 


w dniu wejścia w życi 
dekretu o przekształceniu mili- 
cji w regularna armię ludową. 
Armia ta skoneentruje wszyst- 
kie w jeranku obrony 
dotychczas 
każdy oddział milicji działał na 
własną rekę na swoim odcinku 
frontu. 

Ten niezmiernie doniosły akt 
był oficjalnie świetowany w Bar į 


Wycieczka do Rygi 
31X,—4X1. 
Cena 98 zł. 
Generalne 


ù 
Przedstawicieistwa „IIONIJSIA 
Wycieczki 


Do Rosji Sowieckiej 
dy do PALESTYNY 


Wyrabianie wiz 


Zniżki kolejowe 
do Wilna i Zakopanego. 


ORBIS, Piotrkowska 16 


inform. 249-33 
turyst. 249-40 


telefony: 


defilował przez ulice szereg ba-! 
talionów nowej armii, odkomen 
derowanych na trzy najważniej 
sze obecnie tronty: Oviedo, Hu- 
esea i Madryt. 

W tej defiladzie najbardziej 
imponujące wrażenie uczynił, 
specjalnie wyszkolony pułk ` 
strzelców górskich, składający 
się wyłącznie z członków kata- 
lońskiej partii demokratycznej. 

Przez Placa de Catalunya dłu 
jgo_defilował ten pułk kataloń-! 


DANCING 


„TABARIN” 


„Pariser Tageszeitung“ przy- 
nosi interesujące szczegóły nie- 
udanej wizyty dwuch lekarzy 
szwedzkich d-ra Bertila von Fri 
sen i d-ra Dahla uwięzionego 
przez hitlerowców Karola von 
Ossietzky'ego, kandydała do na- 
grody pokojowej Nobla. 

— Przede wszystkim — opo- 
wiada dr. Bertil von Frisen — 
udaliśmy się do szpitala Chari- 
te, pisma zagraniczne doniosły 
bowiem, że Ossietzky umieszczo 
ny został ze względu na zły stan 
zdrowia w pewnym szpitalu ber 
liñskim. Ale tam nie wiedziano 
nic o takim paciencie. — Rów- 
nież odwiedziny w klinice uni- 
wersyteckiej j w innych szpita- 
tach były bezskuteczne. Udaliś- 
my się więc do więzienia w Mo- 
abicie. Tnformowaliśmy. się o 
Ossietzky'ego w kancelarji wię- 
ziennej. Odnieśliśmy wrażenie 
z rozmowy z urzędnikiem Í z 
wyrazu jego twarzy. 
ky znaiduje się w wiezieniu w 
Moabicie. „Czy panow. 
krewnieni z 0): 
[pytał rtrządał: > 


proszę sie zwrócić 

dium policji“. 

W prezydium policji zwróci- 
y się do adiutanta prezyden || u 

ta. Odesłał nas o jedno piętroj 
yżej do wydziału Gestapo. Zo-! 


do prezy- 


À |niósł nam, że 


= 
telonie nazajutrz po przybyciu skich strzelców w zamszowych |swej demokratyczuej ojezyz 
Azany do stolicy Katalonii, Prze wiatrówkach. wełnianych czap-|szłi bronić zdobytych wolno: 


kach į grubych, podkutych bu- 
tach. Na krótkich bagnetach po 
wiewały czerwono - żółte cho- 
rągiewki narodowe Katalonii. 

Wielu młodych żołnierzy ma- 
szerowało obejmując ramie- 
niem swe narzeczone, które od- 
prowadzały ich za miasto. Star- 
rack odprowadzały żony i dzie 
e 

Nie pod groźbą nahajki od- 
chodzili na front ci żołnierze.— 
Powodowani 


Według nowej ustawy wszys- 


cy członkowie milieji ochotni-| 


czej, nieobjęci mobilizacją czte- 


rech roczników, mogli do dnia | 


21 października wycofać się ze 
służby. Znikoma ilość miliejan- 
tów skorzystała z tego punktu 
ustawy. 

* 


Dziś przybył do Bareelony na 
odpoczynek pluton z Tardienta, 
składający się z hisznanów i cu- 


głęboką miłością! dzoziemców. Zwróciliśmy uwa- 


iko od 1—15 listovada 
ROSIEACJA EUROPEJSKA: 


Siostry Emma i Lil $chwarz 


staliśmy przyjęci przez bardzo!że jesteśmy 


uprzejmego pana. Zaglądał on 
do różnych ksiąg, prowadził kil 
ka rozmów telefonicznych i o- 
świadczył nam po upływie pół 
godziny, abyśmy udali się do 
głównej kwatery Gestapo na 
Prinz Albrecht Strasse. 

Na Prinz Albrechtstrasse przy 
jat nas nr. 232 — uzbrojona 
straż oświadczyła nam, że nie 
zna jego nazwiska, tylko jego 
numer. W jakim celu chcemy. 
widzieć się z Ossietzkym—za- 
pytano nas — i czy jesteśmy 
marksistami. „Nie, jesteśmy le- 
karzami i wiemy, że Ossietzky 
jest chory i chcielibyśmy, o ile 
możności go zbadać”. Urzędnik 
oświadczył, że musi przede 
wszystkim stwierdzić, czy na- 
sze nazwiska nie znajdują się w 
aktach Gestapo i polecił nam 
zaczekać w korytarzu. 

Po upływie pół godziny do- 
wprawdzie nie 
znalazł naszych nazwisk w ak- 
tach Gestapo, ale koniecznym 
jest, abyśmy przedłożyli listy po 
niemieckich konsula- 
tów w Sztokholmie, względnie 


y|w Kopenhadze. Nasz szwedzki 


konsulat w Berlinie mógłby 
przez ministerstwo spraw za- 
granicznych wszcząć konieczne 
kroki. aby przedłożyć dowody, 


DŁUGIE WIECZORY ŻIMOWE 
uprzyjemni Ci Radieodblornik 
rmy „ALFRED PIPPEL“ 
Ł DŻ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


więzienia berlińskiego w Moabicie 


„porządnymi ludź- 
mi“, Zresztą możemy się na 
własny koszt porozumieć te- 
lefonicznie z niemieckimi kon- 
sułatami w Sztokholmie i w Ko 
penhadze. 
Udaliśmy się do ministerstwa 
r 2 


nam 


jaśnił nam, że zalecona 
procedura jest niemożliwa do 


przeprowadzenia. B; 
Gestapo posługuje podobną 
metodą, ale w ministerstwie 
spraw zagranicznych taka pro- 
cedura jest nieznana. 

Udaliśmy się więc z powro- 
tem do Gestapo. RĘEUNĘ urzę: | 
dowe już minęły, sobota, 
a ponieważ w NARA RA mu- 
sieliśmy być w domu. opuściliś- 
my w Berlin, nie widząc sie 
z Ossietzkym. 


Dr. Frise podaje j 
dzo ciekawy szczegół sw 
mowy z urzędnikiem Gestapo. 
Urzędnik ten powiedział m. in. 
że „sprawa  Ossietzky'ego jest 
na dobrej drodze", Gdy go za- 
pytano, czy to oznacza, że Os- 


może, że 


sietzky zostanie zwolniony. 1- 
rzędnik skinął potakująco gł 

wą. Na yłanie lekarzy, czy 
Ossietzky jest chory na płuca 


i czy poddać się operacji, 
urzędnik odpowiedział. że to nie 
prawda. Ze słów urzednika wy: 
wnioskował dr. Frise, że Ossietz 
ky znajduje się w szpitalu wię: 
ziennym w Moabicie, 


Ribbentrop zalmponował Lontynowi = 


5 samochodów i własny samoloć 


LONDYN, 27. X. Według do- 


niesień „Evening Standard“ jed 
nym zadań Ribbentropa w 
Anglii ma być uzyskanie exequa 
tur dla Oitona Bóne, kierow- 


nika partii hitlerowskiej na An- 
zlię. który miałby objąć funkcje 
konsula generalnego Rzeszy na 
W. Brytanię. Bóne zabiegał o 
to w marcu, ale rząd angielski 
odmówił mu wówczas, 


Bóne miał się zajmować przed 
rozpoczęciem swej kariery kon 
suralnej sprzedażą, w charak- 
terze agenta. środka na porost 
włosów. 

Ribbentrop. który jak wia- 
domo przybył już do Londynu, 
narazie nie zamieszkał jeszcze 


lwy gmachu poselstwa niemiec- 
|kiego. który zostanie całkowicie 
| przebudowany. Jednocześnie do 


kupiony został wielki dom 
mieszkalny, sąsiadujący z g 


chem ambasady niemiecki 
Zanim przebudowa obu tych 
gmachów zostanie ukończona, 


nowy ambasador Rzeszy zamie- 
szka w domu Neville Chamber- 
laina, ministra finansów, przy 
Eton square, 

Przebudowane gmachy am- 
basady niemieckiej mają stać 
się ośrodkiem nietylko działal- 
ności politycznej. ale i życia to- 
warzyskiego Londynu, co zmie 
rzałoby do rozwinięcia niemiec 
kiej propagandy na terenie An: 
glii. Nadmienić należy, że naj. 
widoczniej dla tych samych po- 
wodów syn Ribbentropa uczę- 
szczać będzie nie do niemiec. 
kiej. ale do angielskiej szkoły 
Clou wszystkiego stanowi jed. 
nak park motorowy nowego am 


basadora w składzie: 5 samo- 
chodów oraz własny samolot — 


j. | Jest. to pierwszy bodaj dyploma 


ta, do którego stałych „narzędzi 
pracy* należy samolot. Pod tym 
względem Ribbentrop pobił re- 
kord. 


Dostawa szybka, 


Rosa LJ 


Y-| pewnie uderzyć 


ge na jednego z żołnierzy z gło 
wą owiniętą bandażem, z pod 
którego widać było tylko nos t 
siwe wąsy. Na czubku obanda- 
żowanej głowy nasuniętą miał 
furażerkę, poplamioną krwią. 
Ten sześćdziesięcioletni hisz- 
pan od D miesięcy: przehy- 


jego jest telegrafi- 
ym odcinku fron 


tu nod Huesca, 

Ten dźwigajacy sześć krzyży- 
ków wojak należy do najdziel- 
niejszych żołnierzy międzynaro 


dowego batalionu. Ranę w gło- 
wę otrzymał po ostatniego 
zwycieskiego ataku milicji na 
nosiłki marokańskie, przysłane 
niespodzianie przez faszystów 
na front aragoński pod Tar 
dienta. 

Staremu bojownikowi nerwo- 
wo dreały wąsy, gdy grupie 
dziennikarzy opowiadał prze- 
bieg tej bitwy. 

— Umocniliśmy nasze pozy- 
cie na wzgórzu. Okolo północy, 
gdy nasi znużeni pogrążen* byli 
we śnie, ohudził nas nagle tę 
tent koni i równocześnie usły 
szeliśmy hasła alarmowe naszej 
warty. W odłegłości kilometra 
dostrzegliśmy wielki oddział ka 
walerii, który prawdopodobnie 
nie wiedział. że oszańcowaliśmy 
się na tym wzęórzu i zamierzał 
szturmem na 
Tardienta. Odrazu puściliśmy w 
ruch nasze karabiny maszyno- 
we i pole pokryło się ciałami 
arabów i ich koni. Musze dodać 
— mówi stary milicjant łamana 
francuszczyzną — że marokań« 
tzycy jak te djabły szli pod ka- 
le. Widzieliśmy rokładnie. Tak 
niektórzy zeskskiwali z koni i 
rzucali w nas me granaty.— 
Kilka odłamków takiego grana- 
tu uderzyło mnie właśnie w 
twarz, alè to nie wielkiego, pred 
ko sie wygoi, tylko skórę zdar« 


- | 10... 


— Czy nolesł ktoś po waszej 
stronie w tei bitwie? 

Stary nmilld na chwile i ze 
smutkiem potrzosnał głową: 

— Tak, nasz Jekarz. Wra: 
sanitariuszami biegł w ogień 
hy pozbierać rannych. Powsta 
cy strzelali do niego pomimo 
znaku Czerwoncgo Krzyża ra 
ramieniu. 

Dr. Bachrach — gdyż tak sie 
lekarz — należał 
do najodważniejszych i naihar 
riei Janianykh przez miliejan- 
na a froncie pod. Tar 


y domo- 
czas ani na 


m poc: 
przez 


p caly 
chwila nie opuszczał irontu. 


Cudzoziemcy. walczaey na 


ciała poległego le- 
karza do Barcelony $ tu urzą- 
dzić mu uroczysty pogrzeb. 


Składaic'e ofiarv na zi- 
mową pompt lg hez- 


l om BZU BI lenaaanncz 

LI = 

i Z Łodzi do Moskwy 
z i wszystkich miast ZSRR 

H materiały, obuwie, odzież, żywność, medyka- 
z menty, wyrcby optyczne w najwyższych ga- 
H tunkach, również dostarczone FF wysyła 

E „UNION LLOYD", tóni Piotrkowska 42, 
H tel. 107-87 


Stałe indywidualne wyjazdy do Z. Ś. R. R. 
WYCIECZKI DO PALESTYNY ammas 


robo* 
Konto. P. K. 0. 70200. 


wassaac ny 


RABRaNASaNA 


pewna, akuratna. 
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BERLIN, 27. 10. (PAT). Po za 
%ończeniu rozmów niemiecko- 
włoskich główne zabiegi dyplo- 
macji niemieckiej kierują się w 
stronę Londynu. 

Tutejsze koła polityczne nie 
ukrywają jak bardzo im zależy 
na. pozyskaniu , sympatii bry 
skich i na stworzeniu w Londy- 
nie pomyślnej atmosfery dla dal- 
szej gry dyplomatycznej Trzeciej 
Rzeszy. 

Specjalne znaczenie ma więc 
misja ambasadora von Ribben- 
tropa, który przybył właśnie do 
Londynu. Proangielska kampa- 
nia prasowa w Niemczech ma 
najwyraźniej na celu ułatwienie 
tej misji. 

Charakterystyczną jest dekla- 
racja  Ribbentropa, złożona 
przedstawicielom prasy już na 
gruncie angielskim, że jedynym 
prawdziwym. niebezpieczeń 


imperium brytyjskiego jest dal- 
sze szerzenie się komunizmu i 
podkreślenie, że ścisła współpra 
ca obu krajów w tym sensie jest 
koniecznością życiową. 


Słowa te wskazują płaszczyz- 


.|nę, na jakiej Berlin pragnąłby 


zacieśnić stosunki z Londynem. 
Chodzi tu nie tylko o pozyskanie 
opinii publicznej W. Brytanii 
dla antybolszewickich haseł, lecz 
i o zapewnienie poparcia W. Bry 
tanii dla postulatów niemiec- 
kich w sprawie wyeliminowania 
wsehodu, a przede wszystkim 
Sowietów z rokowań o pakt za- 
chodni. 

Zdaniem obserwatorów nie- 
mieckich w Londynie, zaznacza 
się tam coraz to ostrzej kryty- 
zm wobec Sowietów, a z dru 
giej strony w związku z serdecz- 
nym powitaniem Ribbentropa 


stwem dla Europy, a także dla 


mówią tu bardzo dużo o zbliże- 


Popularna wycieczka (0 WIEDNIA 


Wyjazd 12. XT. 1936 r. na 8 i 14 dni! 


P. B.F. „ARGO 


Zi. 120.- 


99 Warszawa, ul. Wierzbowa 6 


telef. 653-74. 


Wywłaszczanie żydów w Rzeszy 


Hitlerowcy chcą im ode 


brać domy na głównej 


ulicy Berlina 


BERLIN, 27.10. (PAT) — Obie- 
gaja pogłoski, że władze przystą- 
piły do wywłaszczenia żydowskich 
właścicieli gruntów na jednej z 
głównych arterii Berlina — Leipzi- 
ger Strasse — na rzecz państwa, 

Wywłaszczenie dotknie podobna 
wszystkich żydów — właścicieli 


| 


domów na tej ulicy, 

Potwierdzenia wiadomości ze stro- 
my urzędowej brak. Możliwe, że te- 
go rodzaju projekty wywłaszczenio- 
we związane są z planową budo- 
wą szeregi gmachów reprezentacyj 
nych, 


Kary więzienia 


na sprawców zajść w Wierzchosławicach 


TARNÓW, 27.10. (PAT) — Sẹ 
dzia sądu okręgowego, Pykosz, ogła 
sił dziś wyrok w sprawie przeciwka 
Władysławowi Pankowi i 11 towa- 
rzyszom, oskarżonym © zajścia w 
Wierzehoslawicach w dniu 15 sier- 
pnia r. b. 

Skazani zostali: Wojciech Wos 
dziński na 2 1 pół roku więzienia, 


wspóln 


Antoni Hebda na 1 I pół roku, Wła 
dysław Panek, Kazimierz Rzeżnik, 
Jan Pasek, Wojciech Mróz po jed: 
nym roku więzienia każdy, Jan Ba* 
nas i Ignacy Rzeźnik po 10 miesię 
cy więzienia każdy, z tym, że ostat- 
niemu zawieszono wykonanie kā- 
ry. Reszta została uniewinniona, 


y front 


przetwórców przędzy bawełnianej 


Przy licznym udziale przemysłow- 
ców, odbyło się wczoraj w lokalu 
krajowego związku przemysłu włó- 
kienniczego zebranie organizacyjne 
sekcji przetwórców przędzy baweł 
nianej przy krajowym związku. 

Utworzona sekcja ma na celu u 
uormowanie warunków na rynku 
przędzy bawelnianej i sapewnienie 
możności normalnej pracy przemy- 


słowi przetwórczemu. 

Po obszernej dyskusji wyłonio- 
no komisję w składzie następują: 
cym: 

Pp. radca Librach, Hofman, Lan- 
do, Cypio, Fersak i  Przygórski 
(tkaniny bawełniane), Bialer (przem. 
tasiemkowy), Białodworski (przem. 
dziany) oraz Seidenwurm (przem. 
pończoszai zy). 


Start pierwszego samolotu 


Warszawa 


WARSZAWA, 27.10. (PAT) 
Dziś o godz, 6,30 rano wystartował 
z lotniska warszawskiego pierwszy 


— Tel-Aviv 
polski samolot komunikacyjny ty- 
pu „Dougłas” do Palestyny. 


(Dokończenie). 
do Southampton 
pół godzinnym opó! 

W ciągu ostatnich dni 


podróży 
kołysanie bylo tak silne, że 8 pasa- 
żerów i 4 członków załogi uległo 
poranieniu i potłuczeniu. Jedna 2 
pasażerek 3-ej klasy, która odniosła 
poważne rany tluczone głowy, prze- 


wieziona została niezwlocznie po 
przybiciu statku do portu, do szpi- 
tala w Southampton. 


W okolicy Glasgowa zostały 


rozbite 2 oktęty. W zachodniej 
Szkocji rannych jest około 40 osób, 

Nawałnica uszkodziła 2 samoloty, 
z tej liczby 20 na lotnisku z po- 
bliżu Paisley. 

Na wybrzeże w pobliżu Ardylls 
Hire fale wyrzuciły zwłoki 5 mary- 
narzy. Zdaję się, iż są to ofiary pa- 
| rowca szwedzkiego cry też norwe- 
skiego, który rozbił się na południu 
od Rossofmull w hrabstwie Argyll- 
shire, 3 


2 


„GŁOS PORANNY” — 


niu niemiecko - angielskim. 
Zadaniem Ribbentropa będzie 
wzmocnienie i zmobilizowanie 
tych nastrojów. Równolegle do 
bardzo obszernych i bez wyjąt 
ku przyjaznych głosów praso- 
wych w stosunku do Anglii za 
dalszą zapowiedź wzmożonej ak 
cji międzynarodowej Niemiec u- 
aa e 


ERAUR 
Pomnik Kościuszki 


na pobojowisku 
w Saratoga 


NOWY JORK, 27.10. (PAT) 
Na pobożowisku w Saratoga w sta- 
nie nowojorskim, dokonano inaugu 
racji pomnika Tadeusza Kościuszki, 
Odsionięcia pomnika dokonał am» 
basador Rzplitej Polskiej Potocki, 
który wygłosił przy tej sposobności 
przemówienie, transmitowane przez 
radio. Przemawiali również guber- 
nator stanu nowojorskiego, Leliman 
tdowódca szkoły oficerskiej w West 
Point. 


Kfo płaci 
składki na F. P, 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonu! 

Dowiadujemy się, że wobec róż- 
nych wątpliwości, kto podlega opła 
cie na rzecz funduszu pracy, a w 
jakich wypadkach od tych opłat 
można zwolnić, ministerstwo opieki 
społecznej wyjaśnia, że od 1-pro 
centowej stawki na rzecz Tunduszu 
pracy zwolnione są wylącznie ren- 
ty i zaopatrzenia inwalidzkie, na- 
tomiast o ile inwalida prowadzi sa- 
modzielnie warsztat pracy, to z do 
chodu ż tego warsztatu musi opla- 
cać fundusz pracy. 


weneja 
firystyczna 


polsko:rumuńska 


Warszawski koresp. „Głosu Po | 
rannego” telefonuje: 

Jak się dowiadujemy w niedtu- 
gim czasie przewidywane jest za- 
warcie z Rumunią konwencji tury- , 
stycznej. Konweacja ta niewątpli- 
wie wplynie na uzyskanie nowych 
możliwości eksportowych dla Pol- 
ski, jak również ułatwi odmrożenie 
sum, wynikających z dawnych 
tranzakcji handlowych, a nie nregu 
lowanych jeszcze wskutek trudnoś 
tci dewizowych przez importerów 
rumuńskich. 


Król naity 


wycofu`e się 

HAGA, 27.10. (PAT) — Generał 
dyrektor Królewsko - holender- 
s o t-wa dla eksploatacji źródeł 
naftowych w Indiach Holenderskich 
zwanego w skrócie „Koninklijke - 
Shell”, ustępuje ze swego stanowi 
ska. Jako motyw jego ustępienia 
podaje się podeszły jego wiek, gdyż 
sir Henry Deterding ma przeszło 
70 lat. 


Znów ufarczki 


między muzułmanami 
a hindusami 
BOMBAJ, 27.10. (PAT) — 
trzydniowej przerwie doszła ponaw 
nie do utarczek między muzułmana- 
mi i hindusami. 8 osób zestaio za- 
bitych. 


Ehsportyzy księgowości | bilansów 


prowadzenie i kontrola ksiąg 


JANUR ABRAMOWICZ 


zaprzysiężony biegly księgowy 


| 
i 


Niemcy chcą pozyskać Angi 


Pol 


1936 


€ 


ważać można pewne złagodze- 
nie tonu w stosunku do Francji. 
Również w kierunku Paryż 
m coprawda stopniu, 
wyczuwać się daje tendeneja da 
zmniejszenia tarć i podkreślania 
wspólności interesów wszystkich 
narodów cywilizowanych, a 


żyteczności 
utrzymania sojuszu z Moskwą. 
Po doświadczeniach Francji 


z jej sojuszem ro: 
dziś jeden z pu 
mieckich, Paryż powinien by 
zrozumieć, że z chwilą 
a porozumienia monach 
go, zamknięto jedyne 
przez które bolszewizm chciał- 
by wtargnąć do y. Dzien- 
nikarz niemiecki notuje z zado- 
woleniem fakt, że echa 
cuskie o porozumieniu włosko - 
niemieckim były na ogół roz- 


m, pisze 
ów nie- 


sądne. Nie podoba mu się jedy- |] 


nie ostatnia mowa premiera 
Bluma, której zarzuca chwiej- 
ność i dol.trynerstwo. 


LONDYN, 27 10, (PAT), 
Min. Eden przyjął z rana w M. 
S: ambasadora Rzeszy nic 

iei von Ribbentropa, 


Potajemna fab 


Dotychczas znaleziono 
LYON, 27.10. (PAT) —  Sledz. | 
two prowadzone w sprawie po» 


tajemnej fabrykacji w Lyonie 
granatów zatacza coraz szersze 
kręgi, Wykryto 5 dalszych prze 
mysłowców, wyrabiających te 
pociski w wielkiej ilości. U jed- 
nego z nich skonfiskowano 30 


ar- || 


| Pieniąc się 
rośnie 250- 
krotnie 


§ Zmiekcza za: 
A rost w ciągu 
h 1 minuty 


Nie zasycha 
na twarzy 
przez 10 min. 


Nadaje wło- 
som zarostu 
właściwe po 
łożenie do 


Dzięki olejko: 
wi oliwkowe: 
mu chroni 
przed podra- 


Z gwarancją: pełne zado- 
wolenie albo zwrot pieniędzy! 


ryka granatów 
140 tysięcy pocisków 


tys. sztuk granatów. W sprawę 
tę wmieszany jest również prze 
mysł hiszp: Wydaje się 
pewnym, że wyprodukowana 
broń przeznaczona była na eks- 
port do Hiszpanii. Ogólna licz- 
ba znalezionych pocisków wv- 
nosi 140 tys. 


Oszczędzanie dewiz 


Niemcy wydadzą zaka 

WIEDEŃ, 24.10. (Tel, wł.). 
Jednym z głównych współpracow- 
ków Goeringa przy wykonaniu czte 
roletniego plaau został płk. von 
Loeb, szef sztabu Goe:inga. Jednym 
z zadań sztabu Goeringa jest prze- 
dewszystkiem przeprowadzenie 
oszczędności w wydatkowaniu de- 


Monopol! obrotu szmat 


Wyeliminowanie eksport 
pracuiących 

W najbliższym czasie ma być 
powołany do życia ceniralny 
związek eksporterów i importe- 
rów szmat. Inicjatywa powoła- 
nia do życia tej organizaeji po- 
wstała na terenie Warszawy, ale 
obejmuje eksporterów i importe- 
rów tego surowca ze wszystkich 
ośrodków kraju. 

Iniejatorzy zamierzają podjąć 
w ramach organizacji szereg po- 
czynań w kierunku standaryzo- 
wania obrotu tym surowcem, u- 
normowania sytuacji rynkowej 
w zakresie cen, obrony inter 
sów zawodowych eksporterów 
importerów szmat, ujm 
ten sposób cały obrót w pewne 
sztywne ramy organizacyjne, 

W kołach eksporterów i impor 
terów szmat poważne zastrzeże- 
nie budzi jeden z przepisów sta- 
tutu tej organizacji, przewiduj 
cy, że obrotem szmatami mogli- 


by się trudnić tylko kupcy reje- |a 


strowi. prowadzący prawidłowe 
księgi i $ 
TRUDNIĄCY SIĘ W TYM ZA- 


; |mu obn 


z wyjazdu zagranicę 

wiz, tak aby mieć  jaknajwiększą 
rzeznaczenia dewiz na 

Wobec tego w naj 


zakup Surowców 


bliż mcy wydadzą 
całkowity z jazdu zagranicę, 
Zakaz te1 obejmie zarówno tury: 


stów jak emigrantów. 


erów i importerów nia 
przed r. 1933 

Dalsze trudności 
przy przywozie Szimał 


Sprawa utrudnień przy impor 
a lalszy 


iegów sfer go- 
spe otyczy to rozdrab 
niania szmat, które, pomimo wio 
lokrotnych interwencji kół go- 
spodarczych, napotyka na naj- 
rozmajtsze przeszkody, hamują - 


ce normalne zaopa ranie się 
rynku włókienniczego w ten su: 
rowiee. 

Procedura, zy ana z roz 
drabnianiem szmat ulega stałe 


niu i trwa 7 — 8 dni. 
co władze celne motywują bra: 
kiem dostatecznie liczebnego per 
sonełu. 


Obniżenie to naraża jednak za 
interesowane firmy nie tylko na 
nieregularną dostawę surowca, 
co hamuje procesy produkcyjne, 
dnocześnie obc; zainte- 
resowane przedsiębiorstwa kosz- 
tami składowego, zwiększaj 
przez to ogólne koszta produkcji 


WODZIE OD ROKU 1933. 

Przepis ten, zdaniem zaintere- | 
sowanych eksporterów i impor- 
terów szmat eliminowałby znacz 
ną ilość. poważnych firm, trud 
niących się handlem szmatati | 


Łódź, Plac Dąbrowskiego 3 


telefon 169-91. 


ze szkoda dla ż; gospodarcze 
go i placówek kupieckich. 


i kalkulacji, 


Sprawa la, stanowiąca dotkli- 
wą bolączkę dla importerów, 
producentów i ekspedytorów ma 
być w najbliższym czasie przed- 
miotem ponownych zabiegów w 
kierunku zlikwidowania lego 
szkodliwego stanu rzeczy. 


28X — 


„GLOS PORANNY“ — 1936. 


| Warszawski koresp. 


| pannego”* telefonuje: 

Prezes rady. minis 
stawie wydanych w ostatnich mie- 
siącach jednolitych dla całej siużby 
państwowej wytycznych administra 
ji personalnej — zarządził obecnie 
przy 
sterstwa do prac 
czych pad przeprowadzeniem 
z dniem 1-go stycznia 1937 r. awau 
sów w cywilaej służbie państwowej 


„Głosu Po- 


Obrazek z bardzo bliskiej przy- 
szłości z związku z labrykacją weł- 
ny z mleka: 

— Czy ten materiał — zapytuje 
klient w sklepie blawatnym — nie 
jest przypadkiem zleżały?  * 

— Broń Boże! odpowiada 
sprzedawca. —To ostatni „POWY 
Prosto od krowy! 


* 

W Łodzi powstanie wkrótce la- 
bryka produkująca sztuczną weł- 
nę... z mleka, 

Znając niesumienność niektórych 
naszych mleczarzy, należy obawiać 
słę, że materiały z tej welny będą 
zbyt wodtiste!.... 


te Sj dotyczyły urzęd- | 


jonarinszów 


Szwajcaria 
podwyższa 


opłaty telefoniczne 
i telegraficzne 
GENEWA, 27.10. (PAT) — Wia 
dze federalne szwajcarskie postano | 
wily wprowadzić z dniem 1 listo- 
pada 1936 r. 20 proc. zwyżkę opłat 


* 
Rzecz się dzieje w „Tabarinie” | 
Przy stoliku siedzi pewien dygni- 
tarz. Nagle woła kelnera. 
— Proszę mi przynieść szklan 


kę mleka. telefonicznych i telegralicznych w 
— Co to, prowadzisz kurację | obrocie z zagranicą, celem wyrów- 
mleczną? — dziwi się jego przyja | nania różnicy w  rozrachunkach 
ciel. Szwajcarii z innymi państwami w 
— Nie, ale jutro idę na sn | tej dziedzinie, spowodowanej zniżką | 
spekcję targów — muszę so | franka szwajcarskiego. 


bie przypownieć, jak wygląda nie- | 
Ko. 


Miliard franków | 


na zbrojenia lotnicze 
PARYŻ, 25.10. (PAT) — Na wnio 
sek ministra lotnictwa Cota rada 
| ministrów uchwaliła projekt zarzą 
ilzeń o zwiększeniu lotniczych sii ! 
} zbrojnych. Na ten przeznacza | 
się miliard franków, 


Prezydent miastu przeprowadza 
inspekcji targów, Podchodzi do | 
jednego ze straganów, okiem znaw- 
ty ocenia leżące jarzyny i mówi. 
Proszę pęczek rzodkiewek 
w maslem. 

Straganiarka przerazila się. 

— Panie prezydencie — ależ te: 
raz nie mamy już rzodkiewek,,. 

Aha, nie m „ ja znam się 
ua takich wybiegach... pochowatiś- 
cie rzodkiewki pn składach, żeby 
podbić ceny. 


cel 


* 

Na jednym z targów stolicy: 

— Gosposiu... ile chcecie za tę 
kurg? 

— Trzy złote. 

— Co tak droga, czy wy się pre- | 
miera nie boicie — gosposiu!... | 

— Moja pani — to nie jest zwy: | 
kla kura, tę kurę dotykał dziś rana | 
sam pan minister, (K. C.)! 


sza 
—— — 
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Trzech Muszkieterów 


Powieść w ilustracjach wg. Aleksandra Dumasa 


341. U ATOSA. 

Tegoż wieczora d'Artagnan 
udał się do Atosa, którego za-|dynałem ` wyciągając z kiesze- 
stał właśnie przy spijaniu bu-|ni nominację na porncznika,.po 
© telkł szampana, co czynił z ca-| wiedział: 


czora. Opowiedział mu, co się 
wydarzyło pomiędzy nim i kar- 


łą sumiennością każdego wie- | — Spójrz, -Atosie, to ci się. 


rów na pod: | 


tąpienie przez wszystkie mini | 
przygotowaw- | § 


ństwowej | 3 


ofrzyma ponad 16 tysięcy osób 


pracowni 
V „Polskie ko- 
„Polska poczta, 
telegra? i telefon", pracowników 
monopelów państwowych. oraz funk 


leje państwowe”, 


| cjonariuszów lasów 
państwowych. 

Według wstępnych obliczeń za- 
rządzone przez prezesa rady mini- 
strów awanse obejmą ponad 16000 
osób. 


administracji 


Mord dia 


Zbrodniarz wraz z 


CZĘSTOCHOWA, 27.10. 
Przed dwoma dniami 


(PAT) | 
mieszkaniec 


wsi Bugaj, Antoni Gap, pod pre: | 
tekstem kupaa ziemniaków zwabil | 


do zkania jadącego na targ do | 
Częstochowy gospodarza ze wsi 
Brzeżnica, Adama Adamczyka 

kilku ciosami siekiery E 
g0, po czym zrabował mu całą po- 
siadana przez niego gotówkę w| 
kwocie 4 zl. oraz zabrał z wozu 
kartofle i uprząż. Furmankę zaś 


słusznie należy. 
Atos uśmiechnął się w swój 


zwykły, uprzejmy sposób: 
-— Drogi przyjacielu — od-| 
powiedział. — Dla Atosa 


to zbyt wiele. a dla hrabiego de 
la Fere zbyt mało. Zatrzymaj 
nominację, należy ona do cie- 
bie. Naprawdę zapłaciłeś za nią 
dość drogo. 

D'Artagnan pożegnał sie z A- 
tosem i poszedł do Portosa. 


Zastał go przybranego we 
wspaniały strój i przeglądające 
go się ze wszystkich stron w tu- 
strze. 


342. PORTOS. 

— To ty, kochany przyjacie- 
lu? -— zawołał Portos. Co 
myślisz, jak mi iest w tym 
stroju? 


— Wspaniale! — odpowie- 
dział d'Artagnan. — Ale ja przy 
szedłem. aby ci zaproponować 
uniform, w którym będzie ci 
jeszcze o wiele bardziej do twa- 
pa: 

— A mianowicie? 
Portos. 

— Mundur porucznika musz- 
kieterów. 

I opowiedział "Portosowł © 


— zapytał 


jest | 


Zjednoczone Składy Techniczne 


Łódź. Piotrkowska 109 


— ulica 
tel. 248-86 
Nowootworzona representaeyjna 


A radioaparat w) 
pierwszorzędnych marek, 
ROWERÓW światowych fabryk 

oras precyzyjnych 
MASZYN DO SZYCIA. 
Przyjmujemy, jako całkowi! 

gel nl ność: » 


6% Bożyezkę Narodową 
3%, Połycskę Inwestycyjną ! świa- 

dectwa tymczasowe oraz 
4% Pożyczkę. Konsolidacyjną. 


4 złotych 


córką aresztowany 
pozd! na jednej z ulic Częstocho: 


Naci nocy, korzystając 4 
ciemności zbrodniarz zakopał w po 
lu zwłoki ofiary, Wydział śledczy 
i | zbrodnię wykrył już następnego 
| dnia. Z polecenia sędziego śledcze | 
g0 zbrodniarza oraz 14-letnią jego 
| córkę, która pomagała mu przy 
| przenoszeniu zwłok na pole, osadzo 
no w areszcie śledczym. 
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a | Konferencje na Zamku 


WARSZAWA, 27.10. (PAT) 
P. Prezydent Rzplitej przyjął dziś 
w południe p. premiera gen. Sławoj- 
Składkowskiego i wicepremiera 
win, skarbu Eugeniusza Kwiatkow, 
skiego, którzy informowali pana 
Prezydenta o bieżących pracach 
rządu, 


Nowa ofiara 


procesu Krzyszto- 
forskiego 


KIELCE, 27.10. (PAT) W związ: 
ku z procesem radomskim, toczą: 
tym się przeciwko Krzysztolorskie: 
mu i innym, dyrektor kieleckiej 
izby skarbowej Tadeusz Woydat za 
wiesił w urzędowaniu p. 0. inspek: 
tora kieleckiej izby skarbowej, Ar. 
tura Schwarza, który w procesie 
tym zeznawał jako świadek. 


Rejestry dewizowe 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Komisja dewizowa wydała nowy 
okólnik, nakładający na banki de 
wizowe obowiązek prowadzenia re 
jestrów, do których będą zapisywa 
ne kolejno wszystkie wnioski, zło 
żone zarówno bankowi przez klien- 
tów, jak i komisji dewizowej przez 
banki w imieniu własnym lub klien- 
tów. 


Tragiezne zderzenie 
expressu z autobusem 


STAMBUŁ, 27,10. (PAT) W po 
bliżu Eskiszeir zderzył się express 
z autobusem. 10 osób poniosła 
śmierć, Ponadto jest wielu rannych 


Wybuch wulkanu 
Ferdinando. 


NOWY JORK, 27.10, (PAT) ~ 
Na wyspach Galapagos nastąpi! 
wybuch wulkanu Ferdinando. 


W roli gł: E. BODO 


Grossówna — 


swej rozmowie z kardynałem i 
wyciągając- nominację zakoń- 
czył: 

— Widzisz, drogi przyjacie- 
u, teraz napiszesz tu swe na-- 
zwisko į spróbujesz być dla 
mnie dobrym zwierzchnikiem. 

Portos pobieżnie rzucił okiem 
na dokument, po czym oddał 
go d'Artagnanowi ku jego naj- 
większemu zdumieniu. 

— Oczy 
Portos — m 


viście — powiedział 
ambicji bardzo 


Fertner — Sielański 
Wkrótce „PALACE“ 


by to odpowiadało. gdyby 
mógł tytułować porucznikiem. 
Ale napewno nie znalazłbym 
wówczas czasu, aby naprawdę 
korzystać z mego szczęścia. = 
W czasie naszej wyprawy prze- 
ciwko Bethune zmarł mąż mo- 
jej księżniczki i obecnie zamie- 
rzam ożenić się z jego wdową. 


Właśnie jestem zajęty przymie- 
rzaniem stroju ślubnego. Wo- 
bec tego zatrzymaj dla siebie 
nominację, drogi przyjacielu. 
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CZY GRZESZOLSKI WINIEN ŚMIERCI SWYCH DZIECI? 


Świetne przemówienie adwokata Hofmokli-Ostrowskiego 
zachwiało fundamentem oskarżenia 


Wyrok ośloszony będzie w czwariek o śodz. i w południe 


Warsz kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Sensacyjny proces Grzeszol-! 
skiego w sądzie apelacyjnym 
warszawskim został wczoraj za 
kończony. Ostatni dzień wypeł- 
niły końcowe przemówienia j 
repliki. Zwłaszcza mowa adw. 
Zygmunta Hofmokl -- Ostrow- 
skiego wywołała wielkie wraże- 
nie i stanowiła moeny atut dla 
oskarżonego. Obrońca zachwiał 
całym aktem oskarżenia, wyka- 
zując, że nie ma żadnego dowo- 
du, wymierzonego hbezpośred- 
nio przeciwko Grzeszołskiemu. 
Z tym większym zainteresowa- 
niem oczekiwać będą obecnie 
wszyscy wyroku. 

O godz. 10 sąd wchodzi na sa 
lẹ Odbywa się krótka narada, 
kto pierwszy ma przemamwiać: 
sosnowiecki prokurator Wiewiu 
ra w replice, czy adw. Hofmokl 
Ostrowski w obronie. Wreszcie 
przewodniczący udziela wpierw 
głosu adw. Zygmuntowi Hof- 
mokl - Ostrowskiemu. 


Mowa adw, Hoimakt- 
ostrowskiego 


Obrońca rozpoczyna swą mo- 
wę od przypomnienia fragmen- 
tów trucicielskich w historii kul 
tury ludzkiej i podkreśla, że ni- 
gdy na przestrzeni wieków nie 
zanotowano w żadnym kraju 
zbrodni trucicielskiej dzieci z 
premedytacją. 

— Dlatego właśnie —mówi o- 
brońca — w Sosnowcu zgłosi- 
łem wniosek o wyłączenie sę- 
dziów, ponieważ nikt z nich nie 
miał dzieci, gdyż twierdzę, że 
tylko ojciec może zrozumieć, 
jak bezpodstawne jest oskarże- 
nie, skierowane przeciwko Grze 
szolskiemu. 

Prokurator  Guszkowski w 
swoim przemówieniu oskarży- 
cielskim w ujemnym świetle 
scharakteryzował oskarżonego. 
Czyż jednak na tej podstawie 
można stwierdzić, że Grzeszol- 
ski jest winien? Gdyby siedział 
na ławie oskarżonych najwięk- 
szy zbrodniafz, to i wtedy na 
podstawie tylko i wyłącznie je- 
go cech charakteru nie można 
mu zarzucać morderstwa włas- 
nych dzieci, jeżeli się nie ma na 
to żadnego dowodu. Gdy wy- 
znaczono termin rozprawy ape- 
lacyjnej, złożyłem podanie, aby 
Grzeszolski został sprowadzony 
na rozprawę, Chciałem, aby ma 
się sąd przypatrzył, tyle mówio- 
no bowiem, iż człowiek ten no- 
si maskę kamienną na twarzy. 
Mówiło się też o tym, że jego 
milczenie, jego opanowanie ma 
przeciwko niemu świadczyć. — 
Uwążam, że jest błędem niewy- 
baczalnym, o ile kogoś skazuje 


się tylko za to, że jest opanowa-| W 


ny. 


Truje i leczy jakate 


Ja twierdzę, że człowiek ten 
ZA się na ławie oskarżo- 


li 


! 


nych tylko jako ofiara Buga- 
jów, którzy zniszczyli uczciwe- 
go człowieka. Cieszę się, że u 
schyłku życia mego mogę wy- 
stępować w takiej sprawie, bra 
nić człowieka niewinnego, któ- 
rego rynsztokowa plotka sosno- 
wiecka skazała na śmierć. Za- 
rzuca się Grzeszolskiemu, że nie 
dbał zupełnie o dzieci i podaje 
się jako przykład, że ojciec nie 
interesował się kalectwem syna 
— jąkaniem. Mam listy, które 
prezentuję sądowi, że Grzeszol- 
ski Ski korespondował z sanato- 


rium ortofonicznym w Pozna-- 
niu, dokąd chciał wysłać swoje- 
go syna. Nie zdążył, gdyż ten 
umarł. Proszę sobie wyobrazić 
taki nonsens, że ojciee iruje 
własnego syna i w przededniu 
jego śmierci chce go wysłać do 
kliniki, żeby mu wyleczono wa- 
dę mowy! 

Tyle nonsensów przeciwko 
Grzeszolskiemu mówiono tutaj 
w czasie przewodu, że wstrzy- 
mywałem się, aby nie wsko- 
czyć i nie palnąć jakiegoś głup- 
stwa. Jeżeli tego nie zrobiłem, 


| 


to tylko dlatego, że już mnie 
gorzko nauczono, abym w są- 
dzie trzymał swoje nerwy na 
wodzy, Oskarżenie człowieka 
na tej podstawie, jak to czyni 
prokuratura, to jest budowanie 
domu bez fundamentów. 

Mówi się o nim, ego spo- 
kój st komedianctwem, ale 
przecież gdyby był komedian- 
tem, toby się zachowywał wręcz 
przeciwnie — płakałby i szlo 
chał. A wtedy pewnie nie zapro 
wadzonoby go na ławę oskarża 
nych 


W: 
nego“ telefonuje: 

Wczoraj w Szkole Głównej 
Handlowej doszło do poważnych 
zajść na tle zarządzen rektora 
Miklaszewskiego w sprawie eks- 
misji koła ekonomistów z gma- 
chu uczelni. 

Zaczęło się oczywiście jak zwy 
kle od zajść antyżydowskich. 
Bezpośrednio po wykładzie prof. 
Jarry na katedrę wszedł jakiś 
przywódca endecki, wzywając 
do bojkotu żydów, do walki z 


arsz. koresp. „Głosu Poran-jź 


Brókdziw. s RCA głowa” 


żydami i w konkluzji wezwa | 
udentów do akcji. Endecy rzu 
na sali žy- 
ich pobi- | 
li na kory 


|dów, dwuch z pośr 
li, następnie wyskocz 
tarz, gdzie zaczęło 
żydów. Rozwydrzona młodz 
endecka nie poprzestała na 
ciu, lecz zaczęła niszczyć maj 
tek szkoły: rzucono kilka bomb | 
łzawiących, zniszczono hydran- | 
ty. Obecny przy tym student | 


Nowe śleróty endeków 


Bicie żydów, niszczenie mebli i bomby lzawiące 
Policja wkroczyła do gmachu Szkoły Głównej Handlowej 


ci a te uwagi został po 
nych kolegów. 

w tym momencie zjawiła się 
na uczelni policja, zajęła miej- 
sca pod ścianami gmachu, a; 
jej weszła do wnętrza gma 
ady przerwano. Poli- 
aby kobiety natych 
miast opuściły gmach uczelni, a 
studentów wypuszczano kolejno 
po uprzednim przeprowadzeniu 
rewizji. Do wieczora przed gma- 


Władysław Ort, również endek, |chem uczelni znajdował się silny 


zwrócił nwagę, że wystarczy bi-! 


oddział policyjny. 


ŻENI 


LWÓW, 27. 10. — Wczoraj 
około godziny 18.15 przechodnie 
ulicy Kadeckiej usłyszeli nagle 
denonację i brzęk wypadających 
szyb. Okazało się, że jakaś mała 
grupa młodych osobników, praw 
dopodobnie z pod wiadomego 
znaku, wrzuciła 
petardę do sklepu AFAA] 
Miny Erster przy ulicy Kadec- 


Przechodnie ulic Kilińskiego, 
igury i Żwirki byli wczoraj 
rano świadkami niezwykłego 
pościgu za furiatką. 


Oto żona zamieszkałego przy 
ul. Kilińskiego 121 fryzjera 35- 


letnia Zofia Guziak dostała na- 


ENTUZJAZM! — PODZIW! — ZACHWYT! 
NIEMILKNĄCE BRAWA! 


oto bilans wczorajszej uroczystej ptemjery w kinie 


„RIALTO 


OSTATNI 
AKORD 


Najpiękniejszy 


Passe-partouts i bilety bezpłatne 


film 


świata J 
zdobył Łódź a 


bezwzględnie nie ważne. 


Pościg za furiaíka 


na ulicy Kilińskiego, Wigury i Żwirki 


„E Mydło BEBE sTOFMANA 
Petarda wrzucona do sia 


Właściciclisa ciężko poparzoma 


kiej 10. 

Wskutek eksplozji petardy 
zdemolowane zostało wnętrze 
|sklepu, gdzie momentalnie wy- 
huchł pożar. 

Na szczęście w sklepie nie było 
w krytycznym momencie gości 
ji ten moment podpatrzyli spraw 
którzy wrzucili petardę © 
ej sile wybuchowej. Obecna 


law 


gle w mieszkaniu ostrego ataku 
— Guziakowa wybiła w 
aniu wszystkie szyby i 
zdemolowała urządzenie poko- 
ju, następnie wybiegła na ulicę 
Kilińskiego i wpadła do przed- 
sionka gmachu komendy policji 
przy ul. Kilińskiego 152. 

Na widok stojącego tam poli- 
cjanta furiatka znów wybiegła 
na ulicę. Ścigana przez prze- 
chodniów wariatka  pędziła 
przez ulicę Wigury, przebiegła 
Piotrkowską i dopiero przy zbie 
gu ulic Żwirki i Wólczańskiej 
zdołano ją ująć. 

Zawezwano pogotowie ratun- 
kowe miejskie, którego lekarz 
odwiózł Guziakową do szpitala 
zapasowego, skąd niefawem 
przewieziono furiatke do Kocha | 
nówka, 


MATKO 
od Eki 


w sklepie 

właścicielka 42-letnia Mina 
Erster została ciężko poparzona 

w twarz i ręce. 

Domownicy własnymi siłami o- 
gień ugasili. Wskutek zdemolo- 
wania lokału powstały poważne 
szkody. 

Natychmiast wezwano na miej 
sce pogotowie ratunkowe, które 
go lekarz stwierdził u Erstero- 
wej poparzenia II-go stopnia i 
po udzieleniu pierwszej pomoc 
odwiózł ją do szpitala. Do sk 
pu Ersterowej przybyli przed- 
stawiciele władz administracyj- 
nych. Policja prowadzi docho- 
dzenie. 


Jak się okazuje, prócz właści: 
cielki zostały 
poparzone lżej jeszcze dwie 
osoby, 
wychodzące w krytycznym mo- 
mencie ze sklepu. 
Sprawcy zbiegli. 


Biegli omylili się 

Zkolei obrońca omawia orze- 
czenie biegłych w sprawie zatru 
cia dzieci talem. Mówi, jego 
zdaniem biegli omylili się w 
swym orzeczeniu poprostu dla« 
lego, że nigdy jeszcze nie mieli 
praktycznie klinicznego wypad. 
ku zatrucia talem. Prof. Grzywa 

Dąbrowski oświadczył, że nigdy, 
nie dokonywał sekcji trupa ta: 
lowego, a prof. Siengalewicz pa 
wiedział, że działanie talu zna 
tylko teoretycznie. W ten spo 
sób nie można całkowicie opie: 
raé się na ich opinii, którą zre« 
sztą podważa wynik sekcji 
zwłok. Jeszcze jedna rzecz na« 
suwa zastrzeżenie. Od czasu wy 
krycia talu we wnętrznościach 
dzieci do 


czasu aresztowania 
Grzeszolskiego upłynęło kilka 
tygodni. 


— Wiemy — mówi obrońca, 
i — że Grzeszolski doskonale wła 
da obcymi językami, wiemy, że 
pracował już zarobkowo w za: 
kładach Kruppa w Berlinie, był 
w Rosji, zna świat, dla niego 
więc nie stanowiło żadnej kwe- 
stii uciec przed karą. Dlaczego 
nie uciekł? Poprostu dlatego, że 
był niewinny. Panowie sędzio: 
wie! Jeżeli uprzytomnicie so- 
„bie na chwilę, że ten człowiek 
nie jest winien zbrodni mu za. 
| rzucanej, jeśli zrozumicie, co 
się dzieje w sercu tego człowie= 
ka, którego oskarżono o zgła« 
dzenie ukochanych przez siebie 
dzieci, to zrozumicie, jaki nale- 
ży wyrok wydać w tej spra 

zastanowicie się bowiem, że 

ma żadnych zgoła dowodów je- 
go winy. Wydajcie więc wyrok, 
który będzie tryumfem pol- 
skiej sprawiedliwości i uniewin 
nijcie Pawła Grzeszolskiego. 


Repliki 
i ostafnie słowo 


Po przerwie krótko replikuje 
prokurator  Wiewiura, który 
mówi, że fakt otrucia dzieci 
jest bezsporny i udowodniony, 
że musi to być dzieło zbrodni- 
cze. A jeżeli dokonana zostałe 
zbrodnia, to nikomu innemu nie 
zależało na zgładzeniu dzieci, 
jak właśnie tylko Grzeszolskie- 
mit. 

Krótko również replikuje ad: 
wokat Zygmunt Hofmokl - 0» 
strowski, który akcentuje, że 
jednak mogła być kwestia przy 
padku, ponieważ w odległych a 
kilka kilometrów od Sosnowca 
Szopienicach tal był bardzo roz 
powszechniony, a w końcu zwra 
ca się z gorącym apelem do są- 
du, by uznał, że na podstawie 
tak słabych poszlak nie można 
skazywać człowieka. 

W ostatnim słowie Grzeszol- 
Iski- mówi krótko: 

— Wysoki sądzie! Ja nie jes 
tem winien. 

Przewodniczący ogłasza 

— Sąd udaje się na naradę = 
Wyrok ogłoszony będzie w 
czwartek o godz. 1 po południu 


Misdomaś bieżąte 


DYŻURY APTEK. — Nocy dai) 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki; Niewiarowskiej (Zgierska 87); 
J. Harimana (Brzezińska 24); Hisz- 
pańskiego (Piac Wolności 2; Perel 
mana i S-ki (Cegielniana 32);3Cyme- 
ra J. (Wólczańska 37); W, Dania 
leckiego (Piotrkowska 127); Wój 
cickiej (Napiórkowskiego 27), 

SPIS POBOROWYCH 1916 ROCZ 
NIKA. — Dziś winni się stawić 
do powtórnej rejestracji w biurze 
wojskowym zarządu m. Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 165, mężczyźni 
rocznika 191 i 


litery L, Ł, M, N, oraz zamieszkali 
1a terenie 11 komisariatu o nazwi 
skach na litery G, H, Ch, I, J, K. 


DODATKOWA KOMISJA POBO: 
ROWA, — Dziś, dnia 28 b. m. 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 165 
urzęduje dodatkowa komisja poio 
rowa dla PKU Łódź - miasto IL 

Zgłosii nni poborowi rocz- 
nika 1945 i starszych, którzy dotych 
zas nię stawali do przeglądu woj- 
skowego, nie mają uregulowanega 
stosunku do służby wojskowej, za- 
onieszkują na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 12 i 14 komisariatów i otrzymali 
imienny wezwania z łódzkiego sta 
'ostwa gro tzkiego. 


CHOROBY ZAKAŻNE MNOŻĄ 
SIĘ. — W czasie od 18 do 25 bm. 
zgłoszono do wydziału zdrowia pu 
blicznego 136 przypadków zachoro- 
wań na choroby zakaźne, co wska 
zuje na wzrost zi horowań, gdyż w | 
ubiegłym tygodniu zanotowana tyi; 
ko 116 przypadków. Na dur brzusz- 
uv chorowało 40 osób, dur plami 

1. płonica — 51, błonica — 28, 
tura — 8, róża — 6, krztusiec — 1, 
gorączka połogowa — 3. Pozatem 
l osoba została pokąsana przez 
wścieklego psa i poddana szezepie- 
tiom nasteurowskim, 


PISOWNIA POLSKA w URZĘ- 
DACH. — Wobec istnienia różnych 
wydań nowej pisowni polskiej, p. 
wojewoda łódzki wydał do wszyst» 
kich starostów i prezydentów miast 
okólnik, w którym zawiadamia, że 
jedynie autorytatywnym wydaniem 
nowej pisowni jest wydanie w na- 
kładzie Polskiej Akademii Umiejęt- 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


D; 


Ceny artykulów spożywczych 


noíowano wczoraj na iablicach rynkowych 


Wezoraj rozpoczęła 
wanie główna komisja dla kon 
troli cen i walki z drożyzną pod 
przewodnictwem p., starosty 
grodzkiego, dr. Wrony oraz pięć 
komisji terenowych 
sji). 


dz. 5-ej nad ranem odby 
ło się pierwsze posiedzenie głó 
Jednocześnie w: 
targowiska 
celem noto- 


" |wania cen. Komisje zbadały po 


daż, interesując się ilością spro 
wadzonych do Łodzi artykułów 
spożywczych przez okolicznych 
chłopów i hurtowników. Nastęj 
nie, po zbadaniu kalkulacji pr: 
wozu, kosztów produkcji itp. u- 
słaliły maksymalny cennik na 
artykuły pierwszej potrzeby. 
Cenniki zostały niezwłoczni 
zakomunikowane głównej kom 
sji, która już o godz. 6-ej rano 
zatwierdziła ostateczny cennik, 
obowiązujący w dniu 27 bm 
Cennik ten został następnie wy- 
pisany kredą na tablicach, ust: 
wionych na wszystkich ‘targo 
skach, wywołując zainteresowa- 
nie publiczności i handla dla 
których cała ta rzecz była zupeł 
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urzędo-| 


(podkomi- | 


nie nieznaną dotąd- inowacją 
Cennik ustalił następujące ce- 
ny: 1 korzec kartofli białych od 
|zł.'3,50 do zł. 4.00. kartofli żól- 
{tych zł. 4.00 — 4.50, kartofli a-f 
merykańskich zł. 4.50 — 5.00, 
{mar 3.00, bura-| 
[ków zł: 2.80 — 3.50, kopa kapu- 
[sty zielonej zł. 2.00 — 3.00, kopa 
apusty białej enkrowej zł. 3.00 
— 4.00. 1 kg. masła osełkowego 
zł. 2.00 0, masła śmietanki 
wego zł. 2.50 — 2.80, sera bi 
s — 80, 1 litr Śmieta 
gr. 70 — zł. 1.00, mendel j: 
ych od 50 gr, do 80 gr. 
" Niezwłocznie po ogłoszenia 
cennika na tablicach kupcy i 
handlarze dostosowali cenniki| 
do ogólnych notowań. Komisjej 
oraz policja ktążyła po targówi- | 
sku, kontrolując ruch przeż ca- 
łe przedpołudnie, notując tra 
zakcje, obserwując ruch kupu- 
jących itp. W ciągu dnia cennik 
na-niektóre artykuły został zmie | 
niony nieznacznie, co niezwłocz 
nie uwidoczniono na tablicach. 
Wśród konsumentów inowa- 
cja przyjęta została z dużym 
zadowoleniem i kupujący ż 
od sprzedawców honorowa 


iwi zł. 2.50 


Teatr „ROZNAITO 


Od jutra rozpoczyna 


komici qwiaz- 
dorzy ameryk.- LIC) 


ważne są w 


Szybka pomoc rafunkowa nie dopuszczała | 
do rozszerzenia się ognia 


Wczoraj o godz. 2 po połud- 


niu wybuchł pożar w fabryce 
chemicznej p. f. „Sulfoleum* 
(właściciele inż. Leon Ninke i 
Dorota Majiponowa) przy ulicy 
Wólczańskiej 198-200. 

Zaalarmowano straż ogniową 
Na miejsce wyruszyły oddziały 
H i M. 

Jak się okazało, w czasie go- 
towania w kotle żywicy, zmie- 


PREMIERA 
ARCYFILMU 


odbędzie 
w piątek, 
30 bież. mies. 
— w kinie — 
„OASTNO* 


się 


ze swoim doborowym zespołem warsz. 


» sztuce RĄCHELS KINDER 


UWAGA! Bilety wykupione na dzień 23 bm. 


ŚCI" Cegielniana 27 
Telefon 112-25 


ją gościnne występy 


| pytlowego. Na zmianę tę wyrazi- 
-|ły zgodę cechy piekarzy. Cena 1 
- | klg. chleba pytlowego spadła, wa 


iia GERMAN 


dniu 29 bm. 


szanej z kalafonią, wskutek 
przelania się, łatwopalny płyn 
począł się palic. Płomienie grozi 
ły przerzuceniem się na nagro- 
madzone w .pobliżu przetwo 
chemiczne, co mogłoby pociąg- 
nąć za sobą katastrofalne skut- 
ki, nie wyłączając wybuchów 

Na szczęście jednak robotni- 
cy nie tracąc przytomności szyh 
ko użyli gaśnic. Resztę dopełni- 
ła po półgodzinnej akcji ratun- 
kowej straż ogniowa. 

Firma oblicza swe straty na 
około 1.000 zł. 


Zgon ks. Bron' sława 
Siennickiego 


W Łodzi zmarł w wieku lat 63, 
l5, p. ks. prałat Bronisław Siennicki, 
b. proboszcz parafii św. Józefa, dłu 
goletni prefekt gininazjum Zgroma- 
dzenia Kupców, członek kapituły 
i sądu biskupiego. 


Poza koiejką 


nadawać można telegra- 
my i przekazy telegra- 
ficzne 

Władze pocztowe w Łodzi, wy- 
chodząc z zupełnie słusznego zało- 
żenia, że interesantom, posługują- 
cym się drogą telegraficzną szcze- 
gólnie załeży na czasie, wydały za- 
rząńzenie, aby nadawcy telegramów 
i przekazów  telegralicznych byli 
obsługiwani na poczcie i we wszyst 
kich filiach pocztowych poza kolej 
nością osób, nadających inne rodza 
je przesyłek, 


PODZIĘKOWANIE T. 0. Z. 

W dniu 22 b. m. bezimiennie 
przesłane do TOZ'u dla najbiedniej 
| szych dzieci odzież i bieliznę (5 par 
bucików, kałosze, bieliznę) za co za 


1936. 
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cen rynkowych. Handlarze i 
chłopi stosowali się ściśle do cen 
nika. 


Chlieb sfaniał 


Wczoraj komisja cennikowa 
w starostwie grodzkim, po zba- 
daniu kalkulacji pieczywa, po-| 
stanowiła obniżyć cenę chleba 


i 
Í 
| 


bee potanienia maki. z 33 gr. na 
32 grosze. 


Za nadmierne ceny 
skazano 5 kupców 


Sąd starościński w Łodzi ska- 
zał wezoraj za pobieranie nad- 
miernych cen za artykuły 
następujących właścicie 
li sklepów kolonialnych- 
rę Roppe (Emilii 42) m 
grzywny z zami; 


Pieon 
30 7) 
dai a 
IRa 


fredę OnIELCAdN (Wile 
25 zł. grzywny, z zamianą 
dni a 


z zamian: 
nę Kirszbaum (Gołębi 
ł. grzywny, z zamianą na 2 di 


do 15 zł. za nieposiadanie cenni 


ków urzędowych. 


* 

Wczoraj o godz. 4.30 w ybuchł 
pożar w mieszkaniu lokatora 
domu przy ulicy  Cegiel: manej 
24. Wskutek wadliwego u 
dzenia przewodu kominowego | 
zapaliła się Ściana. 

Przybyły I oddział straży i 
członkowie kursu instruktorów 


|| ky 


*| przez Plac Wolności, 
~| Gdańską do Radwańskiei i Radwań 


linii tramwajo 


VII stopnia płomienie szybko 
ugasili. Straty nieduże, l 


Konflikt w prze 


Cech 


zbior 


W łódzkim przemyśle mięs- 
nym powstał w bieżącym tygod- 
niu ostry zatarg pomiędzy ce- 
chem rzeźni n a związkami 
pracowników rzeźnickich. Ten o- 
statni wysunął niedawna post 
lat zawarcia umowy zbiorowi 
lecz na ogólnym zebraniu człon 
ków cechu rzeźniczego propozy | 
cje te kategorycznie odrzucono. 

Wczoraj zwołana została w tej! 


Wobec negatywnego wyniku 
pertraktacji o zawarcie umowy 


zbiorowej i pod płac, 
związki czelądników krawiec- 
kich w Łodzi  proklamowały 


strajk w zakładach krawieckich, 
męskich. Strajk ten wybuchł w 
poniedziałek i ogarnął kilka ty 
sięcy czeladników. 

Niemal wszystkie zakłady kra 
wieckie są unieruchomione. Lot 
ne komisje strajkowe obchodzą 
warsztaty, kontrolując, czy nikt 
nie wyłamuje się z prowadzonej 
akcji. Strajk ma przebieg najzu 
pełniej spokojny. Wielu maj- 
strów, mając na warsztacie licz- 
ne zamówienia, w związku ze 


rząd TOZ'u składa tą drogą ser- 
deczne podziękowanie. 


zbliżającym się sezonem zimo 
wym, wykonuje pracę samodziel 


Sklepy zamknięfe 
do południa w dniu 
11 listopada 


Jak się dowiadujemy w dniu 
11 listopada, jako w dniu Świę 


ta Niepodległości, wszystkie 
sklepy zamknięte będą do po- 
łudnia. 


Przerwa w nauze 


Z powodu przypadającego obcho 
iit Dnia Zadusznego oraz dorceznie 
rraktykowanej jesiennej przerwy 
semestralnej, zawieszone będą we 
wszystkich szkołach powszechnych 
1 średnich zajęcia w dnia 1 i 2 listo 
pada r. b. 


Nowe linie 
tramwajowe 


Dyrekcja kolei elekirycznej tódz 
kiej prowadzi obecnie budowę 1 
tramwajowej na ulicy Radwańskiej 
od Żeromskiego do rzeżui miejskiej, 
Budowa linii na tym odcinku dobie. 
ga już końca i jeszcze w pierwszej 
połowie listopada r. b. zostanie od- 
dana do użytku. 

W zwiazku z tym 


projektowane 


jest uruchomienie linii nr. 16, któ 
ra Widzewa od 
ul. Rokicińska, 


a F bkowaką do Placu Rey 


monta i z powrotem. 


Tramwaje linii nr. 6 zmieniły by 
jeździłyhy na trasie z Dołów, 

Brzezińską, Nowomiejską, 
11 Listopada, 


ulicą 


ska do rzeźni 

Uruchomienie chu wspomnianych 
vych nastąpi po uko 
1 budowy toru na ul. Radwań 


tłody roine 
na pomoc zimową 
W dniu 


26 b. m. odbyło się posie 


| dzenie zbiórki płodów roi 
i nych wydziału wykonawczego wo 
jewódzkiego obywatelskiego komi- 
tetu zimowej pomocy bezrobotnym 


w hoù 
W wyniku dyskusji ustalonu ter 
min zbiórki płodów rolnych, 

przedewszystkim żyta i ziemnia 


a 


pada 1936, Akc 
nowiono powi 


ą-| Straży pożarnych, 


Jako normy świadczeń ustalono: 
ro 


h, przy czym 1 gospo 
darstwa leśne dostarczą ćwierć pr 
wyższych norm. 


rzeźniczy odmówił zawarcia umowy 


owej 
sprawie konferencja do inspek- 
cji pracy. Odbyła się ona pod 


przewodnictwem insp. II okrę 
gu, p. W: owskiego. 

dłuższych pertra- 
ktacji, EE adkĆ Soni o- 


nadzwyczajne zebi anie lot: 
| ków, celem wyłonienia komisji, 
| która rozpocznie rokowania z 
czeladnikami. 


Strejk krawców meskich 


Czeladnicy żądają podwyżki płac 


nie. 
Należy zaznaczyć, że w spra- 
proklamowania strajku 
związki zawodowe zwróciły się 
do inspekcji pracy, prosząc o iw 
terwencję. Związki przedstawi. 
by swe ia po SERB ów 


mianowicie 
zbiorowej 


Z edarto] 
zmianie taryfy % by po 
szczególne stawki zarobkowe 
ższone zostały przeciętnie 
o 15 procent. Niezależnie od te 
go związki wysunęły postulat 
przestrzegania S-godzinnego 
dnia pracy. 

Jak się dowiadujemy, ma być 
zwołana wspólna konferencja 
stron. 


| 
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ANKIETA „GŁOSU PORANNEGO” 


28.1 = 


GŁOS PORANNY" — 195 


Dlaczego wszystko zdrożał6! 


Kupiectwo nie ponosi winy za zwyżke 
cen artykułów pierwszej potrzeby 


„Głosu Porannego” 


Jak już donosił „Glos Poranny“, | wiem pamiętać, iż sprawa wy-|odbijać powoli na cenach arty- 


na czwariek wyznaczona została w 
izbie przemysłowo -  handłowej 
konferencja związków kupieckich 
w sprawie akcji władz administra- 
cyjnych na odeinku normowania 
cen artykułów pierwszej potrzeby. 

Jednocześnie sprawa fa poruszo 
na zostanie na czwartkowym po- 
siedzeniu plenarnym izby przemy- 
słowo - handlowej. 

Ze względu na zainteresowanie 
społeczeństwa łódzkiego drożyzną | > 
artykułów pierwszej potrzeby — 
przeprowadziliśmy ankletę wśród 
czolowych przedstawicieli kupiee- 
twa łódzkiego, precyzująe poniżej 
w formie wywiadów ich wyczerpu- 
jące opinie, naświetlające w spo- 
sób źródłowy stanowisko sfer ku- 
picekich Łodzi w odniesieniu do 
akcji wladz administracyjnych I 
zagadnień drożyźnianych, 


RADCA K. CHĄDZYŃSKI 
prezes Stowarzyszenia kupców 
i przemysłowców polskich 
w odpowiedzi na zapytanie na- 
w sprawie z ki een, okre 

sytuację jak następuje: 
wstepie muszę podkre- 
sié z całym naciskiem, iż o ile 
w innych miastach ujawniono 
pewne tendencje „Śrubowania* 
cen także wśród detalicznego 
kupiectwa, to jednak 
w Łodzi nieznany mł jest do- 
tychezas wypadek ukarania de- 
talisty za  nieusprawiedliwioną 
podwyżkę ceny. 
podwyższanie cen przez 
delalistów wynika stąd, iż 
cze przed akcją władz admini- 
yinych, poszczególne związ 
kt kupiectwa detalicznego w 
brały komisję międzystowarz 
szeniową, która miała za zada- 
nie opracowanie cenników dlą 
wszystkich branż, Do tych cen- 
ników stosowało się całe ku- 
piectwo. tak zrzeszone, jak i nie 
zrzeszone. 

Najlepszym dowodem tego 
jest fakt, iż wszystkie wymierzo 
ne mandaty karne opiewają na 
różne uchybienia, a przeważnie 
7a brak cennika, natomiast — 
jak wspomniałem — nie stwier- 
dzone samowolnego podnosze- 
nia cen. 

Nie chcę jednak przez to po- 
wiedzieć, iż ceny artykułów nie 
zwyżkowały, przeciwnie, jeżeli 
chodzi o artykuły spożywcze, to 
ceny tych arty 
słatnio podwy 
to jednak ze zwyżki cen artyku- 
łów rolniczych oraz polityki 
sprzedażnej hurtowników. 

Hurtownicy howiem motywu 
jąc zwyżką ceny artykułów rol- 
niczych oraz słabym dowo*em, 
podnieśli parokrotnie ceny. Te- 
mu sie jednak przeciwstawiało 
kupiectwo detaliczne, które wie 
dząc, 
płaci — wstrzymało się z zaku 
pami, co wpłynęło na pewne ob 
niżenie poziomu cen, 

O ile można usprawiedliwić 
kę cen artykułów rolni- 
czych. gdyż, jak wiadomo, jes- 
teśmy wszyscy zainteresowani 
w zwiększeniu dochodu wsi, to 
jednak w odniesieniu do pod- 
wyżki cen artykułów kolonial- 
nych musimy się energicznie 
przeciwstawre.Artykuły kołonial 
ne z powodu spadku szeregu 
walut powinny obecnie spaść w 
cenie, a nie zwyżkować, 

Jeżeli chodzi o obecne ener- 
giczne zarządzenia władz admi- 
nistracyjnych w odniesieniu do 
cenników, to uw: 
spodziewane lustracje miały tę 
ujemną stronę, iż kupiectwo nie 
było przygotowane na tego ro- 
dzaju nagłe żądania. Trzeba bo- 


konsument drożej za- |; 


kupienia cennika była dotych- 
czas traktowana niezbyt rygo- 
rystycznie, nietylko przez kup- 
ców, ale i przez niektóre związ- 
ki, które uważały cennik za nie 
potrzebny przeżytek. 

Z tych względów tylko mała 
garstka kupców  zaopatrywała 
ę w cenniki, zaś przeważająca 
część uważała to za zbyteczne. 

Nie dziwnego przeto. ener- 
i zarządzenia władz wywo 
łały panikę i masowe zgłoszenie 
się po cenniki, których nie moż 
na było ad hoc wykończyć. 

W końcu muszę zaznaczyć, iż 
aczkolwiek nigdy nie byłem i 
nie jestem zwolennikiem naci- 
sku władz  administracyjnych 
na ceny, to jednak obecnie, w 
obliczn psychozy, jaka ogarnę- 
ła społeczeństwo po spadku wa- 


kułów gotowych. 

Oczywista, tego rodzaju 
tendencja zwyżkowa cen arty- 
kułów, która przekreśla 
MOŻLIWOŚCI KONKU 
ZNCYJNE Z ZAGRANICĄ 

zmniejsza zdolność kon- 


oraz 
sumcyjną szerokich rzesz konsu 
mentów, nie idzie po linii zamie 


naszej polityki gospodar- 
czej. To też nic dziwnego, że 
rząd widział się zmuszonym do 
wszczęcia akeji administracyj- 
nej przeciwko drożyźnie. 

Nie negując przeto w zasa- 
dzie konieczności zainteresowa- 
nia ze strony czynników miaro- 
dajnych kształtowaniem się cer 
artykułów pierwszej potrzeby, 
pragnę jednak ponieść, iż dro 
gi obrane przez władze admini- 
stracyjne w tym 


kierunku nie | 


można się zgodzić z tym, że wi- 
nę za zwyżkę cen ponosi kupiec 
two drobne, gdyż o ile szukamy 
winowajcy śrubowania cen, to 
napewno go wśród kupiectwa 
drobnego nie znajdziem, 

Kupiectwo dobne ogranicza 
się, do zapewnienia sobie małe- 
go zysku į w wielu wypadkach 
sprzedaje po cenie kosztów włas 
nych. Nie ma więc przeto mowy 
o jakimś „śrubowaniu* cen 
przez drobne kupiectwo, wśróa 
którego władze administracyjne] ç 
szukają prz $ > 

Nie przeczę, ostainio ceny 
pewnych artykulów, przeważnie 
spożywczych i włókienniczych, 
poszły w górę. Nie jest to wina 
|drobnego kupca, gdyż kupiec 
jten zmuszony nabywać towar 
po cenach wyższych. siłą rzeczy 
nie mógł gó sprzedać po cenie 


Swieży młodzieńczy wyqłod sb KREM ABARID 


luty francuskiej, muszę się zgo- 
dzić z ingerencją władz w dzie- 
dzinie cen, celem niedopuszćze- 
nia do wstrząsów. Pragnę jed- 
nak zaznaczyć, iż kupiectwo de- 
taliczne zdaje sobie doskonale 
sprawę z powagi sytuacji į sa- 


wydają mi się zupełnie właści: 
we 
Władze rowały swe kroki 


przede wszyst ku handlowi, 
dopatrując się w nim źródła spe 
kalacji. Jest to poza ieliczny- 
mi wyjąfkami niesłaszne. Nie 


mo jest zainteresowane w utrzy 
maniu całkowitej stabilizacji. 
Zkolei zwróciliśmy się do rad 
cy s 
P. I. JASZUŃSKIEGO 
prezesa Centraln. stowarzysze- 
nia kupców i przemysłowców 
woj. łódzkiego, 
który odpowiedział: 


— Obecna zwyżka cen niemai 
ystkich artykułów pierw- 
ej potrzeby, tak rolniczych, 
jak i przemysłowych, posiada 
podłoże o wiele głębsze, aniżeli 
to się na pierwszy rzut oka wy- 
daje. 

Przede wszystkim wskazać 
należy na przyczyny nałury psy 
chicznej. Otóż od pewnego cza- 
su prasa i radio w swych co 
dziennych komunikatach gospo 
darczych stale informuje o 
zwyżkowej tendencji cen na ca 
Ilym świecie, co czyni wrażenie. 
iekby cały świat przygotowy- 
wał się do pewnej nowej fait 
drożyzny. Rzecz zrozumiała. że 
tego rodzaju informacje nie mo 
gą nie odbić się na psychice na- 
szego społeczeństwa. Jeżeji cho 
dzi o fakty, to należy stwier- 
dzić, iż ostatnio przechodzimy 
okres zwyżkowania cen w na- 
szym kraju. Tak np. zwyżkowa 
ły dość poważnie surowce i pół 
fabrykaty rolnicze oraz przemy 
co w końcu zaczyna 
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KURSY JĘZYKÓW W Ż. T. K. 

Wzorem lat ubiegłych utworzone 
zostały przy ŻTK kursy języka ży: 
dowskiego wraz z literaturą, he- 
hrajskiego, angielskiego (dla po- 
czątkujących i zaawansowanych), 


francuskiego i esperant; 

Pragnąc uprzystępnić kursy dla 
szerokich rzesz iuteligencji łódzkiej 
sckcja kulturalna ustaliła b. niską 
oplatę. Uruchomienie kursów na- 
stąpi w pierwszych dniach. listo- 


ższych informacji udziela i za 
pisy przyjmuje sekretariat Ż. T, K. 
(Piotrkowska 101, tel. 121-53), co- 
| dziennie w godz. 10 — 14 i 18 — 22 
Zarząd sekcji narciarskiej ŻTR 
zawiadamia członków, iż sekreta 
triat T-wa przedłuża termin ważnoś: 
ci legitymacji PZN na rok 1936-87, 


znana mi jest dok t sytua 
cja handlu wszystkich branż, 
wobec czego pozwolę sobie o- 
graniczyć się da oświetlenia 
SYTUACJI W AANPŁU WEO- 
KIENNICZYM. 

Z naciskiem podkr' 
ży, iż handel włókienniczy nie- 
tylko nie bierze udziału w ra- 
łym tym pochodzie zwyżkowym 
lecz przeciwnie, handel osiąga 
obeenie mniejsze zyski, niż 
przed haussą, 

Przed zwyżką cen półfabryka 
tów włókienniczych, handel kal 
kulował normalnie, wstawiając 
pewien odsetek zysku za swoje 
usługi, Obecnie handel zmuszo- 
ny jest płacić wyższe ceny za 
tkaniny, zaś sam tych wyższych 
cen osiągnąć nie może, gdyż 
konsument bardzo niechętnie 
akceptuje tę zwyżkę. 

Mogę przytoczyć szereg fak 
tów, gdy handel udzielał róż- 
nych bonifikat swym odbior- 
com prowincjonalnym, nie o- 
trzymując żadnej ulgi od prze- 
mysłowcówż Dzieje się to dlate- 
go. że tylko handel ma stycz- 
ność z ostatecznym  kosumen- 
tóremu chce jak najdalej 
na rękę, 

o władze pragną 

wywrzeć, nacisk na ceny, to po 

winny odrazu akcję podjąć u 

źródła. jakim jest obecnie 

PÓŁFABRYKAT WŁÓKIENNI- 
CZY. 

RADCA P. CHARI 
prezes Centraln. stowarzyszenia 
drobnych kupców w woj. łódz- 

kim, 
następująco scharakteryzował 
obecną sytuację: 

— W niektórych ośrodkach 
„gospodarczych zauważono ostat 
hio pewne „windowanie* cen 
ku górze, Wzbudziło to oczy- 
wiście niepokój wśród społe- 
czeństwa, które ogarnięte psy- 
chozą z powodu przemian wa- 
Jutowych w krajach zachodnich 
obawiało się różnych  niespo- 
dzianek. 


Słuszną tedy wydaje się nam 
akcja władz administracyjnych 
w kierunku niedopuszczenia do 
nieuzasadnionych wstrząsów w 
dziedzinie cen. Natomiast nie 


pierwotnej. Przyczyna więc 0- 
słałniej zwyżki cen leży poza 
drobnym kapiectwem. 

Przymus wystawiania cenni- 
ków w gruncie rzeczy jest po- 
żyteczny i dla samych kupców, 
gdyż w ten sposób ustanawia 
się jednolite ceny we wszyst- 
kich sklepach, co złagodzi do- 
tychczasową ostrą konkuren- 
cję: 

Muszę jednak podkreślić, iż 
przymus natychmiastowego wy 
stawiania cenników, szczególnie 
w branży konfekcyjnej natra-- 
fia na poważne trudności, gdyż 
dotychczas praktykowana była 
w tej branży cena według utar- 
gu. 

Należy jednak mieć nadzieję, 
iż zarządzenia obecne noszą 
charakter wyjątkowy i z chwilą 
uspokojenia nerwowości wszy- 
stka powróci do normalnego try 
bu. 

Na zapyłanie nasze, jak ku- 
piectwo detaliczne odnosi się do 
poczynań władz administracyj- 
nych na odcinku unormowania 
cen 


P. M. DOBRZYŃSKI 
Stow. kupców detalis- 
tów woj. łódzkiego 
stwierdził, że jeżeli chodzi o in- 
terwencję władz na tym odcin- 
ku, to kupiectwo detaliczne wi: 
ta akcję tę z prawdziwą saly- 

sfakcją. 

Nareszcie bowiem władze prze 
konają się, ile prawdy znajduje 
się w przesadnych wiadomoś- 
ciach o „ogromnych* zyskach 
kupiectwa. Czynniki miarodaj- 
ne mają obecnie możność prze- 
konania się, kupiectwo deta- 
ezne pracuje w warunkach o 
wiele gorszych, niż normalne, 
nie można więc mówić o spe- 
kulacji kupiectwa detalicznego. 
Konkurencja wśród kupiectwa 
detalicznego jest szalona. Mimo 
i cen artykułów przemy- 
ch, wielu kupców sprzeda 


prezes 


W rolach głównych: 


Ige kalkulację 


Charles Boyer i Danielle Darrienx 
Genjalna reżyseria Anatola Litvaka 


łódzkiego 


je po starych cenach, aby nie 
wypuścić klijenta. Stwarza się 
w ten sposób niebezpieczeństwo 
dla ogółu kupców, którzy zruj- 
nowani tego rodzaju konkuren: 
cją, zmuszeni są 

LIKWIDOWA 

O ile chodzi o istotną zw 
to kupiectwo nie tylko nie o- 
siąga z tego żadnych korzyści, 
lecz pada częstokroć ofiarą po- 
lityki przemysłu. 


Dla przykładu przytoczę tu 
fakt, który ma miejsce na ryn- 
ku papierniczym. Łódź, jako 
miasto przemysłowe, jest poważ 
nym odbiorcą papieru natrono< 
wego or pakowego. Ostatnio 
papiernie nie sprzedają tych ga- 
tunków papieru. motywując to 
zwiększonym wywozem zagra- 
nieę. Przemysłowiec łódzki, któ 
ry od tat przyzwyczajony jest 
do pewnego gatunku papieru, 
opakowanie w którym stanowi 
jakby jego „markę”, nie może 
lak szybko przejść do pakowa- 
nia towaru w inny papier, prze 
de wszystkim dlatego, že inne 
galunki nie nadają się do pasko- 
wania przesyłek pocztowych o- 
raz, co może adczy o pew- 
nej naiwności — kupiec prowin 
cjonalny wobec opakowania w 
inny papier, będzie przekonany, 
iż nie jest to ten sam galunek. 

Nie przytoczyłbym tego fak- 
tu, gdyby nie krążyły pogłoski, 
że w Warszawie można te bra- 
kujące gatunki otrzymać, lecz 
kosztują o 30 proc. drożej. Kto 
tu więc ponosi winę za drożyz< 
nę? 

Władze administracyjne prze 
konały się zresztą o słuszności 
naszego stanowiska, czego naj- 
lepszym dowodem jest fakt po- 
wierzania związkom opracowa- 
nie cenników dla poszezegól- 
nych branż, kłóre zostają nie- 
zwłocznie zatwierdzone przez 
władze. , 


Rzecz zrozumiała, iż związki 
zdają sobie sprawę z ciążącej na 
nich odpowiedzialności i każdy 
cennik opracowany jest przez 
fachowców z danej branży, 
przy czym bierze się pod uwa- 
handlową skle- 
pów większych i mniejszych, 
ustanawiając cenę z granicą w 
górę i w dół. 


Należałoby tylko życzyć, aby 
władze ustaliły pewien okres 
czasu. Do tego terminu każdy 
sklep musi być zaopatrzony w 
cennik. Pr: ni się to do u- 
sunięcia paniki wśród kupiec- 
twa i słopniowego unormowa- 
nia warunków. 


Ofiary 


złożone w administracji 


„Głosu Porannego” 
Na Dom Sierot, Zgierska 40, zł. 


— „GŁOS PUBANNY" — 1936. 


Nr._296 


Przeszłość p. Zalewskiego 


w świetle zeznań świadków w procesie 
z jego oskarżenia 


Wyżsi urzędnicy magistratu wyrażają się ujemnie o charak- 
terze i działalności swego kolegi 


Wrażenia 


Ciężkie chmury unoszą się nad 
lawą oskarżonych, na której siedzi 
młodziutki, als bardzo rozgarnięty 
redaktor odpowiedzialny „Tygodnia 
Robotnika”, W całym szeregu nu- 
merów tego pisma ukazały się 
wzmianki, notatki i wywody, stano- 
wiące szereg poważnych, częściowo 
wprost haniebnych zarzutów wyso: 
kiems  dygnitarzowi samorządu 
łódzkiego, który przeżywał już w 
tym samorządzie okresy wzlotów 
podniebnych i spadków gwałtow- 
nych w karierze. Opinię publiczną 
poruszyły m. in, takie zarzuty, jak 
rusyfikowanie młodzieży polskiej 
w okresie niewoli, nadużycia służbo 
we matury materialnej, brutalny 
stosunek do podwładnych przy jed- 
noczesnym płaszczeniu się przed 
zwierzchnikami, liczne metamorfo- 
ry polityczne, od endecji przez 
NPR.-lewicę i antypiłsudczyzm do 
BBWR, zależnie od tego, z której 
strony wiał akurat wiatr odpo- 
wiedni. Zarzuty są tak potworne, 
że niemal trudno uwierzyć w ich 
stuprocentową słuszność, A jeśli 
uie uwierzyć, to przecież nad redak 
torem pisma wisi widmo poważnej 
kary. 

Proces polega na przeprowadze- 
niu dowodu prawdy. Co do niektó- 
rych punktów jest to zadanie bar- 
dzo trudne, jeśli zważyć, że np. od 
okresu niewoli dzieli nas przeszło 
ćwierć wieku. Co do innych punk- 
tów istnieje tylko nieodparte wra- 
żenie ogólne, bardzo wprawdzie 
przekonywujące, ale dla sądu nie 
wystarczające. Pozatym w sprawie 
jest wciąż mowa o anonimach, do- 
nosach, robocie kontidenejonalnej. 
Jednym słowem atmosfera ponura, 
bagnista, przygnębiająca... 

Oprócz dwuch świadków oskar 
życiela, którzy wystawiali temu, co 
ieh powołał, jaknajlepsze świadec- 
two patriotyzmu i — nieskrystalize 
wanej wprawdzie wyraźnie i kon- 
kretnie — pracy w duchu wolno: 
ściowym, przed sądem  przesunęli 
się wczoraj świadkowie, powołani 
przez obronę, w Iwiej części wyżsi 
urzędnicy zarządu miejskiego, Re- 


oskarżyciela w świetle więcej niź 
nieprzychylnym. Potwierdzały się 
kolejuo wszystkie koszmarne na- 
wet zarzuty, dotyczące brutalnego, 
nieludzkiego stosunku do podwiad- 
nych, anonimów, pisanych do władz 
wyższych przeciwko swym kolegom 
% pracy samorządowej, obchodzenia 
drogi służbowej, używania w godzi 


nach urzędowych robotników miej. 


skich do swoich prywatnych po- 
slug; niedokładności _ rozliczenio- 
wych z miastem z tytułu rozma 


rzystania z innych świadczeń etc. 

Zeznania pokrywają się dokład- 
nie ze 30b4, są bardzo przekonywii: 
jące, w Iwiej części składane raczej 
x rezerwą i ostrożnością, aby nie 
przesadzić w potępłeniu oskarży- 
ciela. Nie pomagają próby zdezo- 
rienfowania tych wyrobionych spo 
jecznie i życiowo świadków przez 
przedsta a oskarzycielą. Rze- 
czowe pytania obrońcy wyjaśniają 
wszelkie ewentualne wątpliwoścą, 
jakie badanie świadków przez przed 
stawiciela oskarżyciela może pozo- 
stawić, lub zrodzić, 

Po pierwszym dniu procesu sytu- 
acja oskarżonego jest wyjątkowo 
pomyślna. Proces odłożony zosta] 
do piątku. Usłyszymy wtedy świad | 
ków oskarżyciela. Trudno sobie wy 
obrazić, aby obraz zasadniczo się 
zmienił, ale oczywiście pewne zła- 


godzenie klujących ostrzy, od któ- | 


rych j się wczorajszy dzień roz 
raw, jest jeszcze możliwe 


„szy dom, choć płacić miał ja 
fiektory ich zeznań ukazały oblicze | 


ch świadczeń, bezprawnego ko: | 


+ 

Zbigniew Bolesław Mitzner, re 
daktor odpowiedzialny czasopis- 

Ty: stanął 
przed sadem pod zarzu 
tem zniesławienia w druku w 
szego urzędnika zarządu miej 
skiego w Łodzi Józefa Zalew- 
skiego w szeregu artykułów w 
|latach 1934 i 1935. 

AKT OSKARŻENIA 
wniesiony przez pełnomocnika 
oskarży ciela adw. Szczecha, mó: 
wi, że Mitzner zniesławił Józefa | 
Zalewskiego, pomawiając go o 
iakie postępowanie, które poni- 
ża Zalewskiego w opinii publicz- 
nej i naraża go na utratę zaufa- 
nia, potrzebnego dla zajmowane 
go słanowiska w; ego urzędni 
ka miejskiego. 

Momentów zniesławienia do- | 
szukuje się oskarżyciel w nastę | 
pujących zwrotach artykułów 
„Tygodnia Robotnika“ 

W nr. 68 w artykule 


p. tj 


„Laurka na jubileusz Józefa Za- 
swe 


lewskiego*: 1) ...zmieni: 
przekonania polityczne zależnie 
od sytuacji, 2) ...postepuje nie- 
właściwie ze sprzątaczkami i wv 
myślaim w najordynarniejszy 
sposób, 3) ..wkrada się w łaski| 
ówczesnych prezydentów, zwła 

szcza, że wakuje „stołek“ dyrek 

tora zarządu miejskiego. 4) ... 
mięta jąc o sobie, kieruje budową 
domku w parku Poniatowskie- 
go i otrzymuje tam mies 
które kosztuje miasto 60 tys. zi 
5) .«w maju 1926 r. „basuje” 

swym władzom głośno i publicz 
nie, występując przeciwko-p. Pil 
mu. każe zdjąć portrety j 
Marszałka z sali posiedzeń. a po 
tym. po wyborze p. Piłsudskie 

go na prezydenta, e czemprę- 
dzej portret zawiesić, 6) ..sąd 
Związku Strzeleckiego stwierdza, 

że p. Zalewski splamił honor 
munduru, 7) «jako prezes rady 
nadzorczej kooperatywy budo- 

wlanej urzędników m! ch do 
prowadza instytucję do ruiny. 
wybudował dla siebie najwięk - 
in- 


ni, 8) ...podczas zaboru rosy 
go, jako korepetytor, Zalew: 
nie pozwalał uczniom mówić pa 
polsku. 


W ur. 


75 227 października | 


1935 r. w artykule p. t. „Dłacze- 
go p. Zalew 
ea“? oskar 
iknięty 


i nie został bajrad- 
el poczuł się do- 
łoszeniem przebiegu 
sądu honorowego Z 
kiego i zar rzutem, że w 


Piłsuds ki sprowadzi nie- 
szczęście dla na żałoby go 
mknąć lub wysiedlić na jakąs 
wyspę, by pozwolił społeczeń- 
stwu zapomnieć o sobie... Mó 
panom: że to jest megaloman ze 
swoim sztabem, jak on megalo- 
manów '*. 

W nr. 11 w artykule p. t. „By- 
li wojskowi przeciw Zale kje: 
mu“, gdzie mowa o delegacji do 
gen. Langnera w sprawie prze- 
szłości Zalewskiego, której lo| 
delegacji w ogóle nie było, a po 


tek mieszkaniowy w wysokości 
586 zł. nieprawnie oraz, że z 
wał robotników miejskich do 
|własnych potrzeb i zadłużył się 
w wydziale plantacji miejskich 
|na 159 zł. 

Te przestępstwa. a które: oska? 
ża redaktora czasopisma p. Zi 
lewski, podlegają art. par. I 
K. R. 

W krótkim uzasadnieniu, akt 
oskarżenia mówi, że Zalewski, | 


HE, 
„| cielem. 


nadto. że Zalewski pobrał doda-; 


| wit po ri 


jako naczelnik wydziału kontroli 
był niewygodny dla szeregu osób 
i słąd walka, jaką z nim prowa- 
dzono z ukrycia, wciągając do 
| niej różne czasopisma, aby plot- 
kom nadać charakter i pozór au 
tentyczności. 

Po pierwszym artykule oskarży 
ciel zwrócił się do „Tygodnia 
Robotnika* o wydanie autora, 
zakomunikowano mu jednak, że 
za wszystko odpowiada p. Miiz; 
ner. Po tym sprawa ucichła, ale 
w r. 1935 akcja przeciw Zalew- 
iemu wzmogła się. Między in 
nymi oskarżyciel zdołał wydo- 
słać maszynopis z artykułu prze 
ciwko sobie, który p. Folt usiło- 
wał wydrukować w „Łódzkim 
Głosie Narodowym*. Z tego tytu 
łu odbyła się już sprawa w są- 
dzie okręgowym. 


Przebieg procesu 


Rozprawa w pierwszym termi 
nie została odroczona. Wczoraj 
rozpatrywał ją sędzia Zdorowien 
ko. Oskarżenie wnosi adwokat | 
Szczech, broni adw. Loos. 

Red. Mitzner (oskarżony) nie 


Świadłcow 


Jako pierwszy zeznaje św. 
DUNSKI z Warszawy. Oświad- 
czą. iż znał oskarżyciela jeszcze 
zasach. gdy był on nauczy: 
Wyrażano się o nim z 
szącunkiem, był lubiany. Nigdy 
nie zdradzał tendencji rusyfika- 
cyjnych, przeciwnie. nawet, był 
dobry m polakiem. Zalewski nie 
używał języka rosyjskiego, a 
znaczną część swoich pogada- 
nek w języku polskim poświęcał 
zagadnieniu wsi. 

Na pytanie obrony, świadek 
stwierdza, że był uczniem Zalew 
skiego, miał w tym czasie 12 
13 lat, a o pracy niepodległoście 
wej nie nie umie pow iedzieć. 

Św. RUDNICKI. mieszkał ra- 
zem z oskarżycielem w latach) 
1910-11 w jednym 
Zna go jako dobrego 
wielkiego patriote. 

Adw. Loos: Co konkretnie zro 
bił w tym czasie p. Zalewski dla į 
przy złości państwa 

£ Wiele pracował... Kszta 
eit się... No, nie umiem powie- 


polaka i| 


T Miał is: uch braci. 
którzy byli posłami do dumy i 
nie styka się z nimi. 

Adw. Loos: Nie chodzi o rodzi 
nę, lecz o pracę. Pytam. czy wła- 
dze cj, /kanowały? 


Św. AA tym pytany, nic 


| 


mieszkaniu, | czył siebie... 


2 | szpich 


przy znaje się do winy. Informa- 
cje do artykułów redakcja o- 
trzymała z Łodzi, sprawdziła je 
i obecnie podtrzymuje zarzuty 
przeciwko p. Zalewskiemu. 
Przewodniczący zwraca uwa- 
gę stronom, że część zarzutów w 
akcie oskarżenia dotyczy okresu 
przedamnestyjnego. 
Oskarżycieł wnosi o rozpatrze 
nie całej sprawy; obrona nie o- 
ponuje, zastrzega sobie jednak 
prawo zabrania w tej sprawie 


głosu po zamknięciu przewo- 
du. 

Oskarżyciel: Czy oskarżony 
był karany? 

Oskarżony: Tak jest. Cztery 
razy- 

Oskarżyciel: Czy z tego arty- 
kułu? 


Oskarżony: Tak jest. Raz na 


trzy tygodnie, dwa razy po tygod | 


|niu i raz na 8 miesięcy. 
Obrona: A czy były również 
wyroki unii winnia jące? 
"Oskarżony: Tak jest, kilka ra 
zy. 
Na wniosek obrony, sąd przy 
| Na wniosek obrony sąd zaprzy 
| sięga wszystkich świadków. 


ie zezmają 


Zalewski będzie przesłuchany. 

Św. SŁONIMSKI mówi o 
współpracy w latach 1907 i 1908 
z oskarżycielem. Nie pamięta, 
czy Zalewski pracował społecz- 
nie, wie jednak, że był gorliwym 
patriotą. Przechowywał zakaza- 
ne przez władze książki i raz by 
ła nawet rewizja. 

Przew.: Jakie to były książki? | 
dacy autorzy? 

Świadek nie może sobie przy- 
pomnieć. 


A jakie były skutki 


Nie pamiętam... 

Adw. Loos: Czy świadek może 
powiedzieć, co konkretnie zdzia 
łał w tym okresie oskarżyciel? 

Św.: Uczył dzieci polskie... u- 


oskar: 


BLAUWEIS był uczniem 
yciela, który przygotowy- 


| wał go do „aleksandrówki”. Má- 


wili wyłąeznie po rosyjsku, wita- 
Ti się nawet w tym języku. 
Loos: Dlaczego? 

Wtedy w zy mówili 
po rosyjsku, bo się bali, było 


Adw. Loos: Czy dziesięcioletni 
chłopcy też się bali? 
Św.: Tak. wszyscy. 


Oskarżyciel się broni 


Po przerwie zeznaje oskarży 
ciel ZALEWSKI. 


Na wstępie oświadcza. iż ni- 
gdy nie wyrażał się o Marszał- | 
ku Piłsudskim w ten sposób, jak | 
„to napisano w artykule i nigdy 
lnie mówił Barezewskiemu, ani 
Busiakiewiczowi nie o przewro- 
rie majowym. tym bardziej, że 


umial odpowiedzieć, obecnie 
| stwierdza): Do Narodowej De- 
mokracji. 

Adw. Szezec| p. Zalewski 
organizował łka wieczo. 
rowe bez wiedzy władz? 

Św.: Tak. 

Przew.: Świadek stwierdził. 


skarżony uczył w języku ros: 
skim. Dlaczego więc w dzień mó- 
yisku. a wieczorem po 


polsku? 

Św.: Dla chleba mówił po ro- 
| syjsku... 

Po zeznaniach 
adw: Loos prosi 
chanie oskarży 
w charakterze świadka. 

Prz «$odniczący oznajmia. że 


tego świadka 
sąd o przesłn- 


Zalewskiego | 


wcześniej, niż on. miał wszelkie 
[informacje z Warszawy. Rzeko- 
me odezwanie się o Marszałku w 
|maju 1926 roku wypłynęło na 
widownię po 7 latach. gdy pro- 


|rowym Zw. Strzeleckiego. 

Adw. Szezech: Czy to pana nie 
dziwiło, że powtórzona rzekonu: 
pańskie odezwanie 
| słownie? 


| 


Sw.: Dziwiło mnie. Tak powt 
rzyć mógł tylko ten. kto zanoto- 
wal to zaraz po w ju z mogo! 
|gabinetu. 


wadzono sprawę w sądzie hon--| 


sie lak do-| 


Adw. Szczech: A może to wy: 
nik jakichś animozji? 

Św.: Prawdopodobnie. Byłem 
wówczas we władzach Zw. Strze 
leckiego i któregoś dnia prezes 
powiedział mi, że Busłakiewicz 
jest w stosunku do mnie wrogo 
usposobiony. To samo wiedzia- 
łem z terenu związku oficerów 
rezerwy. Miałem z nim scysję na 
tury służbowej. Strofowałem go, 
a raz, gdy niedobrze wywiązał 
się z zadania, powiedziałem mu 
kilka ostrych słów. 

PRAWDA ZNIESŁAWIAJĄCA 

Adw. Loos: Czy odpis wyroku 
sądu strzeleckiego, który zamie 
szczony był w „Tygodnin Kobot 
nika": „Zalewski naruszył nie 
skazitelność. honor i godność 
członka Związku Strzeleckiego* 
jest prawdziwy? 

Św.: Tak. nie negowałem tego. 

Adw. Loos: Czy prawda może 
być zniesławieniem? 

Św.: Prawda zniesławiająca? 

Adw. Loos: Niema prawdy 
zr R WA „ Abo prawda, 
albo zniesławi Czy pan wy 
klucza A wość, że pan powie- 
dział cytowane słowa o Marszal- 
ku? 

Św.: Wykluczam. 

Adw. Loos; A w 
wicz kłamał? 

Św.: Nie wiem... 

Adw. Loos: A czy może móg 
powiedzieć prawdę? 


| 


Busiakie: 


y pan apelował 
od wyroku sądu strzeleckiego? 

Św.: Otrzymałem naganę tyl- 
ko, a od nagany niema apelacji. 

Adw. Loos; Czy w związku z 
wyrokiem sądu strzeleckiego z0- 
stał pan usunięty z komitetu bu 
dowy domu Marszałka? 

Św.: Nie wiem, czy w związku 
z tym. Do komitetu wyznaczony 
zostałem przez komisarza, a po 
objęciu władzy przez tymczaso 
wego prezydenta, na miejsce mo 
je delegowany został p. Godlew 
ski. 

Adw. Loos: Czy pan 
zdjąć portret Marszałka? 


kazal 


Św.: Nie. To wierutne kłam 
stwo? 
Przew.: W czym widzi pan 


zniesławienie, skoro odpis wyro 
ku był prawdziwy? 

Św.: Nie w treści wyroku, a w 
fakcie opublikowania. 

Adw. Loos: Kogo pan obwinia 
z sądu strzeleckiego o ujawnie 
nie, wbrew wyraźnemu przepi: 
sowi, wyroku sądu honorowego? 

Św.: Nikogo... Może red. Mitz 
ner będzie wiedział. 


Adw. Loos: Czy zamierza pań 
wyciągnąć jakieś konsekwencje 
wobec członków sądu? 

Św.: Nie. 

Adw. Loos: Dlaczego? 

Św.: To moja rzecz... 

KONSEKWENTNA LOJAL- 


{ 


| 
| 


Z gu świadek sta 
ra się obalić zarzuty, iż zmieniał 
przekonania polityczne. „Raz 
chadek, raz endek, to znów sana 
ltor..** pisał „Tydzień Robotni- 
Te zarzu 
e zawsze starałem się I 
współpracować z więks: 
zarządzie miejskim — © 
Zalev — Sam ubolewałem, 
e o słabym kręgosłupie 
zmieniają przekonania. 


z 


starał się pan o st 
JAA zarządu miejsk. 


I (Dalszy ciąg na stronie następn | 


28.X.— „GLOS PORANNY” 


— 1956 


Przeszłość p. Zalewskiego 


4Ciąg dalszy) £ 


Sw.: Nie, nie starałem się. Mia- 
łem zię przenieść do Warszawy i 
wówczas ofiarowano ini to sta- 
nowisko. 

Adw. Loos: Czy pan uważa 
zmianę przekonań politycznych 
za moment, dyskwalifikujący 
ka? 

Nie. Ale gdy się zarzuca 
zmianę przekonań w zależności 
od koniunktury, to bezwzględni 
tak. | 

Adw. Loos: Kiedy pan wstąpić 
do obozu Marszałka? 

Św. Po roku 1926. 

Adw. Loos: Dziękuję... 

Następnie omawiana jest spra 
va zarzutu, że p. Zalewski 
tował urzędników, za co o-| 
Irzymał naganę, po której stoso- 
wał lekki sabotaż zarządzeń prze 
łożonych. Świadek stwierdza, 
że pracował 15 lat nienagannie | 
i nie wyob. sobie, w jaki spa 
sób urzędnik może sabołować 
przełożonych. | 

Adw. Loos: Gzy miał pan ja-| 
kieg dochodzeula dyscyplinar- 
ne? 

Św.: Przypominam sobie dwa. 
Jedno zostało umorzone z powa 


du przedawnienia, drugie zakoń | wi 


czyło się wyrokiem uniewinnia- 
jacym. | 
Adw. Loos: Czy starał się panj 

o otrzymanie mieszkania w par | 
ku Poniatowskiego? l 
Św.: Możliwe, nie pamiętam. 
Adw. Lo: mał je pan, a 
mimo lo pobierał pan dodatek 
K aa i | 


tak robili... 


Adw. Loos: 
kuł z „Głosu Polskiego” z 1928 
rokit p. t. „Tajemnica pałacyku 
w parku Poniatowskiego“, w 
którym autor zarzuca pańw, że 
nieprawnie pobrał pan tytułem 
dodatku mieszkaniowego prze- 
szło tysiąc złotych? Czy czuł się 
pan zniesławiony? 

w. Nie przypominam sobie, 
ży czytałem. Wtedy było dużo 
inspirowanych kułów i wy- 
syłałem kilka sprostowań. Nie 
pamiętam, czy i na ten artykuł 
odpowiadałem. 

WW dalszym ciągu p. Zalewski 
odpiera zarzuty, iż spowodował 
ruinę kooperatywy urzędniczej, 
oświadczając, że został wybrany 
na jej prezesa i powołany do usa 
nowania fatalnego stanu, który 
powstał za poprzedniej pr 
ry. Następnie świadek wyj 
że za bojkot szkoły rosyjskiej za 
stał wydalony z gimnazjum. że 
założył kółko samokształcenio- 
we, którego zadaniem była pra- 
ca niepodległościowa, że bywał 
ua zakonspirowanych zebraniach 
Nie umie jednak odpowiedzieć, 
jakie książki, zakazane przez 
władze rosyjskie, chował w swo- 
im mieszkaniu. 

Na pytania obrony. świadek ze- 

brat ji ył nauczycie 
jskiej i w kilku 
wypadkach ysyłał mu ucz- 
niów na korepetycje. 

Adw. Loos: Czy pan miał jakiś 
kontakt z gubernatorem Piotr 
kowa? 

Św.: Nie. nigdy. 

Adw. Loos; A skąd wobec te- 
go w pańskiej karcie osobowej 
napisano, że był pan lojalnym 
obywatelem r kim? T skąd 
ta dobre zdanie o panu, wyrażo- 
ne przez samego gubernatora w 
d lv naukowej? 

Św.: Świadectwo prawomyśl 
ności musiał posiadać każdy... 

Adw, Loos: Czy był pan pre- 
zesem Z. Z. Z. i groził urzędni- 
kom utratą pracy w wypadku, 
gdyby nie wstąpili do tego związ 
ku? — jak to mówi jeden z ar- 
tykułów „Tygodnia Robotnika" 
I eży nie poczuł się pan tym znie 
sławiony? 

Św.: Owszem... Nie... To zna- 
czy, tak.» 


|za dekorowanie grobów. | 


‘zy pan zna arty. | Zalewsi 


Adw. Loos: A jednak pan nie 
zaskarżył tej części artykułu. 

Następnie omawiana jest spra 
wa delegacji do gen. Langnera. 
Świadek stwierdza, iż spraw- 
dzał u gen. Langnera. że żadnej | 
delegacji nie było. | 

Na pytanie obrony, p. RRS: 
ski oświadcza, że p. Folt, które- 
go podejrzewał o inspirowanie | 
czerczego anonimu, został u-| 
niewinniony, a skarga przeciw | 
niemu wycofana. W sprawie 
dłużenia w wydziale plantacj 
świadek stwierdza, że był winien | 


Adw. Loos: Własnych? | 
Nie jestem zcze nie- 
iem (wesołość na sali). 

Loos: Miałem na myśli 
groby. którymi opiekuje się ma- 
gistrat. 

Św.: Nie! Moje. rodzinne... 

LISTY OCZERNIAJĄCE 

Adw. Loos: Czy pisał pan list. 
oczerniający naez. Waltratusa? 

Sw.: Nie. Wyraziłem tylko mo 
je zdanie, że nacz. Wałtratus nie 
nadaje się na stanowisko kierow 
nicze. 

Adw. Loos: Czy pisał pan. że 
nacz. Waltratus ma wodę w gło 
y coś podobnego? 

Nie, nigdy. 

Adw. Loo: 
chodzenie dyscyplinarne w spra 
wie pisania anonimów na kole- 
gów? 

Sw.: Nigdy nie splamiłem me-| 
go honoru pisaniem anonimów 

Następnie sąd  przesłuch 
świadka KAUFMANA, któr 
przez kilka dni uczył się u p. 
ego, ale ponieważ lek- 
cje prowadzone były w języku 
rosyjskim, szybka zrezygnował. 


| 


Pa tym zeznaje św. Barczew-| 
ski z wydziału prezydialnega 
zarządn miejskiego, Świadek 


stwierdza, że w liście o. nacz. 
Waltratusie p. Zalewski wyraził | 
się, że jest to tuman, czy kretyn. 

Sprawa oparła się o sąd kole | 
żeński, który określił postępo- 
wanie p. Zalewskiego jako nie- 
właściwe i udzielił mu nagany. 
Zalewski nie przyjął orzeczeni. 
do wiadomości i został ze związ 
ku wydalony. 


Preca dla członków 


b. b. | 

Stosunek Zalewskiego do u-| 
zędników był przykry. Często | 
skarżono się. Na pytanie obrony 
świadek wyjaśnia, że istotnie 
Zalewski w maju 1926 roku wy- 
powiedział wspomniane zdanie o 
Marszałku. Jako prezes ZZZ, p. 
Zalewski nie groził pracowni- 
kom, ale wywierał pewną presję 
oświadczeniem, że dla członków 
związku zawsze znajdzie się pra- 
ca w magistracie, 

Adw. Loos: Czy była sprawa 
o znieważenie nacz. Tilinicza? 

S Nie pamiętam. 

Adw. Loos: Czy oskarżyciel 
stoi pod zarzutem pisania ans- 
nimów na kolegów? 

$w.: Nie chciałbym o tym mó- 
wić. 

Przew.: Uchyłam to pytanie. | 

Adw. Loos: Czy toczy się prze- 
ciwko p. Zalewskiemu dochodze | 
nie dyscyplinarne? 

Św.: W tej chwili nie 

Adw. Loos: Dlaczego tak zasłu 
żony urzędnik, jak p. Zalewski, 
został zdegradowany do roli kie 
rownika wydziału prawnego? 

Św.: To pozostaje w związku 
z tamtą sprawą. 

Adw. Loos: Anonimów? 

Św.: Tak... 

Następny świadek BUSIAKIE- 
WICZ powtarza zarzut, dotyczą- 
cy słów, wypowiedzianych pad 
adresem Marszałka, dodając, iż 
Zalewski mówił o konieczności 
zesłania na jakąś wyspę. 


Św. PURTAŁ składa abaset- 


niejsze zeznania. Stwierdza, że 
p. Zalewski był nielubiany, że 
zachowywał się w stosunku do 
podwładnych arogancko i nie- 
kulturalnie. 


Zależy, Kio ZaGZ... 


Mnie raz nie podał ręki — mó 
wi nacz. Purtal. — Po tym jed- 
nak przeprosił mnie i oświad- 
czył: „Przepraszam, nie wiedzia 


-|łem z kim mam do czynienia*. 


Świadek jest od- 
znaczony krzyżem Virtuti Milita- 
ri i Krzyżem Niepodległości, czy 
tak? 

Św.: Tak jest. 

Adw. Loos: Czy dlalego p. Za- 
łewski przeprosił pana? 
Św.: Nie wiem. 

4dw. Loos: Czy zna pan kon- 
kretne wypadki niewłaściwego 
zachowania się p. Zalewskiego 
wobec personelu? 

Św.: Tak. Pamiętam wypadek 
z inspekcji w urzędzie podatko 
wym. gdzie ostro i niekultural- 
nie ofuknięty został 70-letni sta- 
ruszek. 


Adw. Loos: Jakie były przeka | 


nar 


p. Zalewskiego? 
Św 


Do maja 1926 


roku nie 


| zdradzał entuzjazmu dla ideolo- 
miał pan do- | gii Marszałka, po tym nagle stał. 


się jej głębokim wyznawcą. 
Adw. Loos: Co pan może po 
iedzieć w sprawie anonimów? 
Przyszedł z urzędu woje- 
wódzkiego anonim na kiłkn u- 
rzędni! v z adnotacją. że pisał 
go p. Zalewski. Anonim był skie 
rowany również przeciwko u- 
rzędnikom mego wydziału z o- 
kresu pracy mego poprzednika. 
Wydział kontroli prowadzi ba- 


dania. 
Adw. Loos: A o artykułach 
przeciw urzędnikom słyszał 


pan? 

Św.: Tak. Był artykuł o nacz. 

Illiniczu, gdzie napisane hyło 
naczelnik z woda w głowie“. 
Wiem o tym z przewodn sądowe- 
go w tamtej sprawi: 

Adw. Loos: Czy jest właściwe. 
aby urzędnik zajmował się kov- 
fidencją? * 

Św.: Żaden porządny człowiek 
tym się nie zajmuje. a tymbard- 
dziej urzędnik. 

Adw. Loos: Dlaczego p. Zalew 
ski został zdegradowany? 

Św.: To jeszcze w okresie sa- 
cjalistycznego magistratu. Za 
bardzo płaszczył się wobec prez. 
Ziemięckiego. 

Adw. Loos: A dlaczego został 
usunięty z komitetu budowy do 
mu Marszałka? 

Św.: Bo nie uznawał ideologii 
Marszałka. Taki człowiek nawet 
wapna pod pomnik nosić nie po 
winien., 

Adw. Loos: Czy zdaniem pana 
zarzut, iż p. Zalewski niewłaści 
wie odnosił się do urzędników. 
krzywdzi go? 

Św.: Nie. To powinno być pu- 
bliecznie napiętnowane... 


Po przerwie dodatkowo ze- 
znaje jeszcze oskarżyciel ZA- 
LEWSKI. Adwokat Loos usiłu- 
je nstalić. w jakim charakterze 
p. Zalewski składał opinię o 
swych kolegach w urzędzie wo- 
jewódzkim. 

Qskarżyciel: Pewna osoba, 
której nazwiska nie mogę wy- 
mienić, kazała mi złożyć pewne 
eeznania. Nie dziwiłem się te- 
mu, gdyż urząd wojewódzki 
jest władzą zwierzchnia magi- 
stratu. 


Adw. Loos: Czy pan oskarży-, 


ciel mówił o tym przesłuchaniu 
swym przełożonym, t. j. pp. pre 
zydentom, cry też naczelni- 
kom? 


Zalewski: Nie 


WÓDZKIEGO. 

Adw. Lo Więc pań je skła 
dał w tajemni 
władzami przełożonymi? 

Zalewski: Tak. 

Adw. Loos: Więc pau był 
koniidentem urzędu wojewódz- 
kiego w magistracie? 

Zalewski: Ja nigdy 
konfidentem nie byłem. 

Następnie raz j ze powo- 
łany zostaje „ PURTAL, kt 
ry na pytanie obrońcy opowia- 
d kiedy został 
| że irtui Militari“ i 
„Krzyżem Niepodległości“, oraz 
o incydencie z niepodaniem mu 
ręki przez p. Zalewskiego. 

Pod koniec swych zeznań, na 
pytanie obrony, stwierdza, że 
jeżeli miałby wydać opinię o p. 
Załewskim, jako urzędniku, to, 
musiałby wyrazić się negatyw-| 
nie, | 
Adw. Szczech: A jaką opinię 


żadnym 


ciński? 
Tego nie wiem | 


lome, że 
|lewskiemu prezydium magistra 
tu wyrażało podzickowanie za 
jego pracę? 
VClążliwa UNIżoność .j2- ŚqO 
Św.: Tego również nie wiem. 
| Natomiast prezydent Ziemięeki 
|mi mówił. że go bardzo raz 
przesadna uniżoność oskarży- 
|ciela. Ciagle w rozmowie się 
kłaniał i wstawał, gdy odpowia 
dał na pytania. 
wiceprezydent Wieli: 
nił p. Zalewskiego ze stanow 
dyrektora 
lorez dent 


vol- 
ska 
zarządu miejskiego. 
| Ziemięcki 
| że jest z tego bardzo zado-, 
|wolony, bo nareszcie zniknęła 
|z jego gabinetu ta niezwykła 
| słażalczość. 


Charakterystyka 


czelnik , wydziału oświaty, 
JALTRATUS zeznaje. że 
e przed mianowaniem go 
jmowane obecnie stanowi- 
sko. p. Zalewski skierował do 
zarządu miejskiego list. w któ- 
rym m. in. nazwał go figuran- 
tem, a poza tym w całym liś- 
cie podnosił swoją wartość, ob- 
niżając jednocześnie wartość 
świadka. Zarząd miejski zwró- 
p. Zalewskiemo na 
niewłaściwy ton jego listu. Je- 
jdnak p. Waltratus uznał ie sa-| 
tystakcję za niewystarczającą ij 
zwrócił się do sądu koleżeńskie 
go przy związku pracowników 
miejskich. Sąd po przeprowa- 
dzeniu rozprawy zawyrokował 
naganę i wyrok ten na piśmie 
przesłał p. Zalew 
ry jednak list odesłał, nie przyj 
mując wyroku do wiadomości 


| 


1934 r. na ogólnym zebraniu 
związku urzędników miejskich 


|stanowiono p. Zalewskiego ze 
związku wydalić. 
Adw. Loos: Jakie jest 


| skiego? 

Św.: Nie jest on pozbawiony 
znacznych zdolności, ale ma wy 
hujałą manię wielkości, nie po- 
trafi współżyć z ludźmi, a czy- 


aa: 


Premiera w 


w kinie 


odznaczony | 


a p. Zalewskim sen. Kop|5 


A czy świadko| 
Za- | 


Gdy w bońcu| 


wyraził/ 


W odpowiedzi ua to w czerwcu| 
[a0 głosami na 95 obecnych po-| 


pañ; 
skie zdanie o osobie p. Załew-| 


KONFIDENT URZĘDU WOJE-|ny jego nie są pozbawione złej 


| woli. 
į} Adw. Leos: Czy świadek u- 


przed swymi, waża, że notatka o złym trak- 


towaniu urzędników 
| oskarżyciela? 
Odtwarza tylko faktycz 
vy stan rzeczy. 
| Co się tyczy przekonań poli- 
tycznych p. Zalewskiego, to 
Ś dek nw ten temat nic powie 
ieć nie może, a co do przenie 
sienia na inne stanowisko, to 
aża, że nastąpiło to na sku 
fałszywego informowania 


krzywdzi 


uw 
tek 
prezydenta miasła a całym sze 
regu spraw. 


Ofiara hrufalności 


| Następuje dramatyczne zezna 
|nie kierownika wydziału perso- 
nalnego, p. SZYMAŃSKIEGO. 
Adw. Loos: Taki był stosunek 
iego do pracowni- 
ten stosunek znalazł 
w aktach personal- 
ciela? 
/ aktach tego nie ma, 
to są rzeczy powszechnie 
że brutalnie trakto- 


ale 
wiadome, 
wał pracowników. Dzielił ludzi 


na sobie miłych i niemiłych. 
[Pierwszych  toletował nawet. 
nie spełniali swoich obo- 
ów. a tych ostatnich utrą- 
tal, choćby pracowali: nie wiem 
fak sumiennie. Osobiście prze 
szedłem całą gehe szykan i 
niezliczone wypadki sponiewie- 
rania mojej godności przez p. 
Zalewskiego. Walka oczywiście 
była trudna. bowiem siły były 
nierówne. Miało się ciągle w 
żenie, jakby zarząd miejski hył 
folwarkiem prywatnym p. Za: 
lewskiego. Dość powiedzieć, że 
w okresie współpracy z p. Za- 
łewskim nabawiłem się nerwł- 
cy serca, na którą cierpię do 
jdnia dzisiejszego. 

Następnie na szereg pytań o- 


|brońcv. świadek stwierdza cały 
szereg roczeń służbowych 
oskarżyciela, jak pobieranie da 


datku mieszkaniowego przy je- 
dnoczesnym korzystaniu z ber- 
płatnego mieszkania, posługiwa 
nie się robotnikami miejskimi 
w ich godzinach pracy do ro- 
bót prywainych, urządzenie i 
ukwiecenie grobów rodzinnych 
na koszt miasta i td, Co sie ty: 
czy sprawy dyscyplinarnej, ta 


é umorzoto 

gdyby nie 
przedawnienie. to z tych punk 
tów p. Zalewski<zostałbv ukara 


4dw. Loos: Cz) 


ny? 


Uważam. że 
przedawnio: 
y absolutnie 


Św.: Tak jest 
przewinienia z 
nych punktów bi 


dowiedzion: A 
-| BRAK MPATYKÓW. 
Następny ek. naczehiik 
biura ewidencji ludności, p 


WYSOCKI, potwierdza zarzuty 
ta do brutalnego, a zupełnie 
nieuzasadnionego traktowania 
pracowników. przy czym nie 
może sobie przypomnieć. aby 
ktokolwiek z urzędników brał 
kied; p. Zalewskiego w obro- 
nę. 


(Dokończenie na str. następnej! 
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58,X — „GLOS PORANNY” 


1930: 


Sr. 296 


Przeszłość p. Zalewskiego 


(Dokończenie) 


Adw. Loos: Czy znane są pa 
nw przekonania polityczne p. 
Załewskiego? 

fw.: Wiem, że na'eżał osta- 
mit dó BBWR, a przedtem do 
NPR. lewiey. 

Adw. Loos: Kiedy 
wał ku NPR. lewiev? 

Św. 7a czasów magistratu 
enperowsko - chadeckiego, 
„Następny świadek, referent 
wydziału prezydialnego zarzą- 
du miasta, prezes związku ofi- 
cerów rezerwy, p. FOLT, opo- 
wiada, że w maju odbyła się je 
go sprawa, w której zarzucano 
mu, że przesłał do „Łódzkiego 
Głosu Narodowego“ artykuł, 
zniesławłający p. Zalewskiego. 
Sprawa odbyła się naskutek 
prywatnego oskarżenia dzisiej- 
szego oskarżyciela. 

Adw. Loos: Czy p. Zalewski 
cofnął skargę? 

Św.: Cofnął ją na rozprawie, 
ale dopiero po przesłuchaniu 
ńwiadków. Dowiedziałem się w 
swoim czasie, że p. Zalewski, 
który był przeciwnikiem ideo- 
logii marszałka Piłsudskiego, 
nalćży do komitetu budowy do 
mu - pomnika. 

Ponieważ dowiedziałem sie. 
że reprezentował on tam za 
rząd miejski, więc zwróciłem 
stę do prez. Głazka, który też p. 
Zalewskiego z komitetu wyco- 
fat, Wiem również. że p. Załew 
ski nie został zaproszony na 
uroczystość pożegnania prez. 
Głazka, a stało się to, ponieważ 
prezydenci sobie tego nie ży- 
czyli. 

Adw. Loos: Co świadek może 
powiedzieć o traktowaniu pod- 
władnych przez p. Zalewskie- 
xo? 

Świ; Wiem, że było ono jak- 
najgorsze. Jeden z urzędników 
przychodził dò mnie i nieomal 
plakak, że juź dłużej w urzędzie 
kontroli pod p. Załewskim nie 
wytrzyma. W tej dziedzinie o- 
pinia o p. Zalewskim wśród 


grawito- 


arzędników bvła jednakowa. 
Że mną osobiście miał jedno 
£ atarcie, kiedy no- wyborach 


1934 r. przysłał bezprawnie po 
biurko, a gdy odmów'łem Wwy- 
dania, przybiegł sam i oświad- 
szył: „Ja wydaje zarządzenia, 
a jakiś 
kprzeciwiać..* Słowami „jakiś 
lam** poczułem się do żywego 
dotknięty. 

Adw. Szczech: Czy panu oso- 


biście powiedział to p. Zalew- 
ski? 
Św.: Gdyby mnie to powie- 


dział osobiście, sprawa skończy 
tıby sie inaczej. Ponieważ jed- 
nak tylko mi o tym doniesio- 
no, poszedłem do prezydenta i 
oświadczyłem, że jeśli jeszcze 
raz się coś takiego -powtórzy, 
to poszukam sobie zadość uczy 
nienia na innej drodze. 


Udowodnicne winy 


Naczelnik ' urzędu kontroli 
miejskiej, dr. ALBIN GRABOW 
SKI zeznaje, że w swoim czasie 


tam urzędnik śmie się| 


przy dyscyplinarce on oskarżał 
p. Zalewskiego _o przewinienia 
służbowe. 

Adw. Łóds: Jak si 
ła sprawa tych przew ú? 

Św.: Zostały one częściowo 
zupełnie udowodnione i, gdyby 
nie przedawnienie, zostałby nie 
wątpliwie ukarany. 

Adw. Loos: Czy obecnie po: 

siada pan jakieś skargi na p. 
Zalewskiego? 
Ś Owszem, wpłynęła do 
mnie skarga urzędnika wydzia- 
łu ewidencji, _ Waszkiewicza, 
którego p. Załewski nazwał ma 
tołem. 

Adw. Loos: Dlaczego p. Za- 
lewski został przeniesiony? 

Św.: Były prezydent Głazekj 
mówił mi, że stało się to z po- 
wodu licznych nietaktów, wsku 


zakończy į 


tek czego. p. Zalewski stał się 
zupełnie niemożliwy. 

Następny świadek, naez, 
RUTKOWSKI, zeznaje, že p. 


Żalewski wydawał jego podwła 
dnym zarządzenia, nie powiada 
miając go o tym. Poza tym świa 
dek stwierdza, że kilkakrotnie 
widział, jak urzędniczki wycho 
dziły z gabinetu p. Zalewskiego 
z płaczem, przy czym wymie- 
nia nazwiska tych urzędniczek, 
Wreszcie p. Rutkowski opowia- 
da, że w pewien czas po prze- 
wrocie majowym. przy wycho- 
dzeniu z jednej z konferencji w 
magistracie, p. Zalewski, mó- 
wiąc o marsz, Piłsudskim, 
miał się odezwać: ego to ja- 
bym powiesił*, 

Świadek nie może dokładnie 
przypomnieć sobie słów, ale ka 


tegorycznie twierdzi, że, właśnie 
taki był ich sens i brzmienie, 
przy czym stwierdza, że nikt 
przy tym oświadczeniu nie był 
obecny, 


Niedlugo wytrzyma 


Św. KŁOSOWSKI, ogrodnik 
miejski zeznaje, że p. Zalewski, 
mieszkając w parku Poniatow- 
skiego kazał soble przynosić do 
domu drzewo opałowe i kwia- 
ty. Kiedy nastąpiła zmiana w 
magistracie | władze objęli so- 
cjaliści, Zalewski wezwał do sie 
bie świadka i oświadczył mu: 
„Niech pan o mnie nie nie mó- 
wi, niech się pan nie boi, teraz 
jest socjalistyczny magistrat, 
który niedlugo wytrzyma“, 
Świadek nie wie, czem powodo 


wał się Zalewski, mówiąc to. W 
dalszym ciągu zeznaje, że był 
szykanowany przez oskarżycie: 
la, który wytaczał mu pod bła- 
hymi pozorami dochodzenia 
dyscyplinarne. Kiedy poskarżył 
się prezydentowi Głazkowi, ten 
oświadczył, „Zalewski nie jest 
kacykiem i nie ma tutaj wła: 


dzy*. 
Ostatni świadek, pracownik 
wydziału kontroli, GRUDZI 


SKI zeznaje, że p. Za'ewski, ja 
ko zwierzchnik był człowie- 
kiem bezwzgłędnym, źle trakto- 
wał podwładnych i był ogólnie 
nielubiany, Świadek powiedział 
mu raz w zdenerwowaniu: 
„Pan traktuje ludzi jak psów“. 

Po tym zeznaniu sąd zarzą- 
dza przerwę do piątku do godz; 
10 rano. = 
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PIGUŁKI DOBROCI 


Charakter ludzki można chemicznie uszlachetnić! 


Niezwykła jest historia pew- 
nego człowieka, który wywołał 
sensację w świecie medycznym. 

Człowiek ten nazwiskiem 
John, był znany w całym Lon- 
dynie jako awanturnik, pijak i 
złodziej. Szukał wszędzie sprze- 
czki i bójki, nie mógł dla swego 
kłótliwego charakteru, nigdzie 
miejsca zagrzać. Był to czło- 
wiek typowo aspołeczny, bunto 
wał się przeciwko zwykłym for- 
mom współżycia. John nienawi-| 
dził bliżnich, a szczególną złość 
okazywał swej żonie. Bił ją z 
powodu byle drobnosłki. Na uli 
cy awanturował się. Jednym sła 
wem był to człowiek, z którym 
nie tylko nie wielu bliźnich, a- 
le i władze miały sporo kłopo- 
tów. 

Przed kilku tygodniami coś 
się zmieniło w tym osobniku — 
Zwrócono uwagę, że John stał 
się znacznie łagodniejszy.— Nie 
klął. nie rozbijał się, kupił żo- 
nie futra. y 

— Drogi Johnie, czy ty przy: 
padkiem nic jesteś chory? — py 
tala z tremą jego rodzona mał- 
onka. 


Miała rację, jak każda kobie- 
ła. Jahn istotnie był chory. Gdy 
go zbadano okazało się, Że na 
przysadce mózgowej wyrósł mu 
spory guz, duża spuchlizna. — 
Wskutek tej spuchlizny. po- 
większyła się przysadka mózgo- 
wa, więcej hormonów dostawa- 
ło się z niej do krwi i one to 
właśnie działały uspakajająco 
na instynkty owego awanturni- 
ka — udobruchały go. Człowie- 
kowi temu robiono naświetla- 
nia promieniami Roentgena, 
dzięki czemu spuchlizna się 
zmniejszała. 

Operowano go. Wówczas na- 
stąpiła rzecz najdziwniejsza. — 
Zaraz po operacji John stał się 
dawnym tygrysem. Ryczał po 


CAPITO 


Obsada: Annabela i Jean 
nalaze 
oryginalny film plastyczny 


przoduje w doborze filmów 
wysokiej klasy. 


Dziś i codziennie! Epopea bohaterstwa, miłości i poświęcenia 


(SZTANDAR) — Frapujący dramat z życia Hiszpańskiej Legii 
Cudzoziemskiej, Reżyserował: Julien Duvivier. 
abin. — Ponadto: Epokowy wy- 


„AUDIOSKOPICKS : 


Do obejrzenia tego filmu niezbędne są speejalne okulary, kt 
re sprzedaje kasa kina po 5 gr. Ceny miejsc na wszystkie ser 
anse po 54 gr, Hasłem naszym: 


w kinie IPierwszy 


Ari 


Najniższe ceny, najlepsze film 


KINO 


EUROPA 


Pocs. 4, 6. 8. 10 


dawnemu, bił żonę i rozbijał 
ię, ale nie na długo. Wrzód po 
wstał odnowa i znowu John stał 
się łagodny jak baranek. 

Lekarzom wydało się to bar- 
dzo dziwne. zeli szu 
związku między wrzodem a cha 
rakłerem Johna. Wyjaśniło się, 
że John po każdej op 
wał się z powrotem wściekły, a 
podczas istnienia wrzódu był 
łagodny i dobry. 

Jednakże John nie był wypad 
kiem jedynym. Profesorowie 
stwierdzili, że psy dobrodusz- 
ne, jak np. jamniki, posiadają 
o wiele więcej rozwinięty móż- 
dżek niż złe i kąśliwe psy. Zba- 
dano znów tę przysadkę mózgo- 
wą pod mikroskopem i stwier- 
dzono, że wyglada ona zupełnie 
inaczej u jamnika, a inaczej u 
buldoga. U łagodnej, poskro- 
mionej rasy psów jest część 
gruczołowa znacznie lepiej roz- 
winięta, a działa ona widocznie 
uśmierzgjaco na wrodzone dra- 
pieżne instynkty zwierzęcia. po 
skramia temperament. poskra- 
mia złość, żądzę zbrodni. Po- 
dobnie przedstawia się sprawa 
ze znaną - dobrodusznością ol- 


Telewizja w 


Pierwsza stacja nad 
Okolo 15 listopada zostanie zmon | 
towana ostatecznie aparatura na: 
dawcza stacji telewizyjnej w War- | 
szawie. 
Aparaturę buduje państwowy in- 
stytut telekomumikacyjny, nato- 


miast Polskie Radio instaluje już | 


na tarasie drapacza chmur przy Pi. 
Napoleona potężne anteny, które 
będą się mieściły na 28 metrowych 
masztach, 

W ten sposób szczyt anteny znaj 
dzie się na wysokości 93 mtr, nad 
ziemią i stąd promieniować będzie 
na Warszawę. 

Dla bezpieczeństwa samolotów 
na szczycie masztu antenowego ma 
być umieszczona kula świetlna, a 
na sam maszt rzucą blask cztery 
potężne reflektory, zainstalowane 
na tarasie gmachu. 

Próby laboratoryjne z nadajni- 
kiem telewizyjnym są już na ukoń 
czeniu. Jak zapowiadają fachowcy 
nie należy się spodziewać rewelacji 
w. tej dziedzinie, gdyż telewizja, 
mimo znacznego postępu prac za 
granicą nie wyszła jeszcze z fazy 
niemowlęctwa. 

Wyrazistość obrazów na ekranie 


wg. powieści 
J. KESSELĄ 
„L'equipage* 
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brzymów. Olbrzymy są najpocz 
ciwszymi, najlepszymi istotami 
pod słońcem. Przec: ile spo- 
koju i łagodności tkwi w tych 
kalosach, których się widzi po 
jarmarcznych budach — z je 
dobrodusznym uśmiechem po- 
zwalają się podziwiać, a gawie- 
Ktoś mógłby. pomy- 
śle jest to dowodem ich nie 
zwykłego opanowania. gdyż wie 
dzą, jakie skutki mieć mógłby 
wybuch ich potężnej złości. 

Nic podobnego! Olbrzym jest 
już od urodzenia dobry i łagod- 
ny, nie jest wcale zdolny do złoś 
ci i awantur. Olbrzymi wzrost 
polega właśnie na niczym in- 
nym, jak na nadprodukcji hor- 
monu wzrostu, w: dzielanego z 
przysadki mózzowej, a ta przy- 
sadka mózgowa wydziela jedno 
cześnie zbyt dużo owego, łago- 
dzącego temperament, hormo- 
nu, który nazwać możemy hor- 
monem dobroci. 

Już dokonano pierwszych 
praktycznych prób chemisesej 
zmiany charakteru, zmian? cha 
raktłeru aspołecznych, nieto 
rzyskich, kłócących się ze św 
tem. 


Warszawie 


awcza w listopadzie 
odbiorczym w Warszawie będzie 
znacznie gorsza niż we Francji i Aŭ 
glii, gdyż według określenia tech- 
nicznego będzie miała 180 linii na 
sekundę, wówczas gdy na zachodzie 
przekroczyła już 180 linii, 


Trzeba się jednak liczyć z tym, 
że w Polsce są to dopiero początki, 
po których, miejmy nadzieję, tele: 
wizja rozwinie się u nas, 


Ze względu na drożyznę odbior 
ników, które w Anglii kosztują 
około półtora tysiąca złotych, trud 
no spodziewać się większego na nie 
popytu u nas. Prawdopodobnie urzą 
dzona będzie jedna bądź kilka pu- 
blicznych stacji  tejewizyjnych, 
gdzie każdy, za drobną opłatą, bę 
dzie mógł na własne oczy zcbaczyć 
cuda nowoczesnej techniki, 


Przejazdy 
indywidualne do 


Wycieczki lotnicze do BERLINA 
Załatwianie wiz w ciągu 1 dnia 


Ulgowe bilety do Paryża, Brukseli i Londynu 
Zniżki indywidualne do WILNA i ZAKOPANEGO 


PALESTYNY 
Wagons - Lils / Gook, Piotrkowska 68. 


Jeden z wybitnych proteso- 
rów biologów opowiadał nie- 
dawno, że* opzrował dz ecka 
szczególnie złostwt i złe, Fo 3%: 
ji dzieck* zamieniło si} w 
js uszne, grze ‘ne i ciche: 

Dotychczas znane były pew- 
ne choroby, które oddziaływu- 
na psychiczny us człowie 
np. pesymizm chorych na 
wątrobę į żołądek oraz pochop: 
ność do gniewu cierpiących na 
żółć. Nowością jednakże są prze 
prowadzone obecnie próby, by 
z tych hormonów stworzyć le: 
karstwo, któreby wpływało do- 
dalnio na charakter złych ludzł. 
Zastrzyki wyciągu z hormontt 
z przysadki mózgowej dawały 
doskonałe rezultaty. Preparaty 
te są narazie szalenie drogie, à- 
le skutki złego charakteru by» 
wają często znacznie kosztowa 
niejsze. 

Jeśli ta nowa metoda letze- 
nia rozpowszechni się szybko, 
to trudno sobie wprost wyobra« 
zić, ile dobrotliwych ludzi bie- 
gać będzie po naszym miłym 


dgkaż różowa przyszłość uš 
miechnie się do nas, gdy każde. 
mu członkowi ligi narodów bę. 
dzie można codziennie zaapli« 
kować łyżeczkę miłości hliźnie« 
go i stołową łyżkę altruizmu? 

Wszystko to jest jeszcze po- 
ruszaniem się po omacku w tef 
olbrzymiej tajemnicy, jaką jest 
dusza ludzka i jej związki z fi- 
zjólogią. Ale praktyczne wyniki 
już są. w 
Ludzie stają sie bardziej szcze 
rzy, otwarci, wyłażą ze swej sko 
rupy, wchodzą w kontakt z 0- 
toczeniem. Zamknięta w sobie 
wrogość zamienia się na do- 
hroć. 

Preparowanie w 
monalnych jest cze bardzo 
trudne. rzadko się udaje: ale 
przecież to dopiero początki... 

Lecz cóż to za wspaniała 
rzecz: charakter podług recep- 
ty! Złość zmechanizowana! — 
Dziennie dwie pigułki dobroci! 
Świat ludzi chemicznie uszla- 
chetnionych! 


yciągów hor- 
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Tajemnica pożaru fabryki Prywesa 


Leon Prywes odpowiada przed sądem, iako podejrzany 
o podpalenie i chęć przekupienia policianta 


Sprawa Leona Prywesa wywo 
tata w Łodzi duże zainteresowa 
nie, to też obszerna sala sądu już 
dużo przed dziewiątą rano była 
zapełniona publicznością. Dwa 
rzędy ław 
zajęli słuchacze kursu instruktor 
skiego straży ogniowej z komen- 
dantem Kowalczykiem na czele. 
Punktualnie 0 godz. 9 na salę 
wprowadzają oskarżonego. Wy- 
gląd jego zewnętrzny jest praw- 
dziwą niesgodzianką dla tych, 
którzy go nie znali. Oskarżony 


Następnie przewodniczący 
przystępuje do odczytania aktu 
oskarżenia, który brzmi w stre- 
szczeniu jak następuje: 
URZĄD PKOKURATORSKI W | 
ŁODZI 0OSKARŻA SALOMONA 

LEONA PRYWESA 
syna Naftalego i Gitli z Lan- 
danów, urodzonego w dniu 19 
marca 1909 roku w Warszawie 
o lo, że: 

1) w czasie do 30 marca 1936 
roku w Łodzi sprowadził nichez- 
pieezeństwo pożaru przez pod- 
palenie w cdu osiągnięcia ko- 
rzyści majątkowych, dzierżawio 
nej przez siebie tkalni. mieszczą- 
nku fabrycznym 
imiejskiej 22, nale- 
ym do spółki akcyjnej „Prze- 
myst Jedwabny*. 

2) W tymże miejscu w dniu 30 
marca 1936 r. wręczył początko- 
wo 30, a następnie 50 złotych po 
sieruńkowemu Józefowi Ryba- 
kowi, mającemu polecenie nie 
7 zania. nikogo do Fokaln 
E nego, w którym powstał 
spisany wyżej pożar, aby nakło 
nić go da zezwolenia dozorcy Jó 
zelowi Nowakowi na wejście do 
tego lokalu, celem sprawdzenia, 
w jakim stanie znajduje się 
skład i kantor. Czyn opisany w 
paragraf, F stanowi przestępstwo 
par. I K.K. czyn zaś 
y w par, 2 przestępstwo z 
u 134 K.K. 

*stępstwo popełnione przez 
esa przedstawia się w świe 
Ie dochodzenia jak następuje: 

W nocy z 29 na 30 marca r. b. 
vkoło gódziny -ej powstał w 
lubryce przy ul. Sródmiejskiej 


godzinnej 
trzech oddz 


ratowniczej | 

łów straży ognio-; j 

wey zlokalizowany i ugaszony. 
Wohec stwierdzenia śladów. 


jest słusznego wzrostu, ma duży. 
do góry podkręcony wąs, starań 
ie wypielęgnowaną bródkę hisz 
pańską. Ubrany jest w elegancki 
garnitur. Sztywr 
rzyk, słarannie zawiązany kra- 
wat i chusteczka w kieszonce ma 


rynarki dopełniają całości tego | j 


niewięziennego stroju. 

Jest błady, ale zupełnie opa- 
nowany. 

Kilka minut po tym wchodzi 
na salę komplet sędziowski w 
składzie: przewodniczący s. 0. 


ty kołniejS. 


sądowi, 


BRAUN w stencji sędziów | 
GRZESIOWSKIEGO i SZYN 
SKIEGO. Fotel oskarżyciela pu 
blicznego zajmuje pprok. DRE 


nie adw. 
Na ławie eskspertów zasiada- 
ż. J. WEINBERG z Elek 
p. TALLER i inż. LI 
WOŃSKI z Tomaszowskiej Fa- 

yki Sztucznego Jedwabiu. 

Na wstępie rozprawy głos za- 
biera adw. Forelle. Oznajmia on 
że drugi obrońca adw. 


ławie obrończej widzi | 
FORELLEGO. | 


BROKMAN z Warszawy przyby 
| wa dopiero o godzinie 10-ej, Jed | 
nocześnie adw. Forelie prosi sąsi 
o dopuszczenie jeszcze dwuch 
ekspertów: dr. inż, HENTOWE- 
RA, znakomietgo chemika, wy- 
kładowcę na Wyższej Szkole 
|Wojskowej, oraz nacz. KOP- 
;CZYŃSKIEGO ze straży ognio- 
wej. 

Adw. 


Forelle zaznacza przy 


tym, że dr, Hentower przyjedzie | 


razem z adw. Brokmanem, zaś 
nacz. Kopczyński jest obecny w 


AKT OSKARZENIA 


Stwierdzone zostało w toku 
śledztwa, że spółka akcyjna 
„Przemysł Jedwabny** powstała 


w roku 1924, przy czym założy- 

cielem był Naftali Prywes. 

W ROKU 1930 OGŁOSZONO 
FIRMIE UPADŁOŚĆ, 

po podniesieniu której Naftali 

Prywes założył spółkę z ograni- 

czoną odpowiedzialnością p. t. 

„ASKO*. 


Ubezpieczenie fabryki 


Po pewnym czasie spółkę 
„Asko” widowano. Po tej 
likwidacji fabryka przez pewien 


czas była nieczynna. Dopiero w 
roku 1935 od „Przemysłu Jed- 
wabnego 

wydzierżawił wraz z urządze- 
niem parter i pierwsze piętro 
frontowego budynku syn Prywe- 

sa, Leon, 
który był ponadto administrało 
rem całej nieruchomości. W wy 
dzierżawionym lokalu Leon Pry 
wes prowadził zarobkową tkal- 
nię małeriałów jedwabnych. 
Budynek był ubezpieczony w kil; 
ku towarzystwach asekuracyj- 
nych na sumę 596.335 z czego 
340.000 seedowane zostało na 
Towarzystwo Kredytowe Miej- 
skie, a 256.335 zł. na doktora 
Samuela Wajnberga, 
który obecnie przebywa w Pa- 
Jestynie. Jak ustalono, wszystkie; 
umowy z Wejnbergiem i cedówa | 
ne na niego kwoty były fikcją. 
Towar był zbiorowo ubezpieczo- 
ny na 55.000 zł. Jak ustalono, 
pożar powstał o godzinie 12-ej 
w nocy. 


Wybuch pożaru 


Ogień pierwszy zauważył lo- 
kator domu przy ul. Śródmi 
skiej 22 MAURYCY ROTE 


podpalenia i podejrzenia, iż 

sprawcą podpalenia był dzier- 

żawea tkalni w tej fabryce Leon 

Prywes. 

WDROŻONO DOCHODZENIE, 
AN. ĘPNIE ŚLEDZTWO. 
Leona Pry aresztowano 

w dniu 1-go kwietnia 1936 r. 


„Przemysł Jedwabni 


Na podstawie wyników dacho 
dzenia ustalona następujący 
stan faktów. 

Budynek, w którym powstał 
pożar, składał się z dwuch czę: 
od strony ul Śródmiejskie, 
był to budynek mieszkalny, za- 
mieszkały przez dwunastu loka 
torów, od strony zaś uł. Wół- 
szańskiej — jest dwupiętrowym 
budynkiem fabrycznym. 

Zarówno cały budynek fronto 
wy, jak i kompleks budynków 
fabrycznych, znajdujących się w 
podwórzu tabrycznym. 
należy do spółki akcyjnej „PRZE 
MYSŁ JEDWABNY*, której pre- 
resem był Naftali Prywes, ojciec 

oskarżonego. 

Również wszełkie lokale i maga: 
zyny, znajdujące się w budynku 
frontowym należały do wymie- 
„onej spółki 


o) 


BERG, który spostrzegłszy pło- 
mienie na drugim piętrze fabry- 
(ki. zaalarmował straż ogniową. 
Przybyła na miejsce straż po ki! 
kugodzińnych wysiłkach pożar 
ztokalizowała. Kierujący akcją 
straży zwrócili uwagę na pewne 
ślady. które 


nasuńęły przypuszczenie, że ma 
się tu z wypadkiem popalenia. 

Zwrócił na fo uwagę przede 
wszystkim kierujący akcją in- 
struktor ALEKSANDER KOSS. 
który zeznał, że źródło 

OGNIA BYŁO W MAGAZYNIE | 
na pierwszym piętrze pod suli- 

tem. Wskazują na to Ślady. a 
przede wszystkim osad sadzy 
na ściance zewnętrznej lewej 


Grand-Kino 


Pocz. o Ą, ost. seans o 10 
Bilety ulgowe ważne. 


tel. 
Teatr „Rozmaitości“ ż4; + 


Dsiś, w środę, 


© godz. 9.135 wices, „Missisipi”. 


tych 


półki.  Wedłag śladów 
instr. Koss stwierdził, 
łatwopalny płyn ściekał po ścian 
ce. 

Obok magazynu straż znalazła 
trzy Skrzynie z odpadkami ba- 


| wełnianymi. przesycone płynem 


o zapachu nafty. 
Odpadki o podobnym zapachu 


znaleziono w workach w kilku 
miejscach w magazynie. Badani 
pracownicy 


w toku śledztw: 
fabryki zeznali. 
odpadków nie wi 
dótąd nie znajdowały się one w 
magazynie. 
Odpadki prze: 
nia Instytowi 


o do zbada- 
sądo - 


wych w Warszawie, który « 

rzekł, że 

ODPADKI PRZESIĄKNIĘTE 
SĄ NAFTĄ. 


Na podstawie zeznań pracowni-| 


ków i' robotników ustalono, że 
Prywes w sobotę (ogień powstał 
z niedzieli na poniedziałek) na- 
glił robotników do wcześniejsze 
go zakończenia pracy. 

Klucze od fabryki i magazynów 
znajdowały się w mieszkaniu do 
zorcy Nowaka, ale jak wynika 
z zeznań, istniały klucze zapaso- 

wc do wszystkich lokali. 

W. portięrce Nowaka znajdował 
się również ielefon. zamknięty 
zazwyczaj na kłódkę. 


W czasie akcji ratowniczej 
straży og. wej na terenie fabry 
k tawione były posterunki 
policyjne. Służbę pełnili poste- 
runkowi: JULIAN TRZEBIŃSKI 
i JÓZEF RYBAK oraz IGNACY 
PODGÓRSKI. 

W tym czasie pó podwórzu 
kręcił się mocno zdenerwowany 
Prywes. Zaczepiał on strażaków 
i pytał czy spaliły się ścianki w 
składzie przęd: a kiedy dowie 
dział się od strażaków, że nie, 
zaczął zdradzać bardzo silne zde 
nerwowanie. 


Po krótkiej naradzie z bratem 
swoim ISAJEM 
Leon Prywes zbliżył się do po- 
sterunkowego Rybaka i prosił 
go. żeby pozwolił wejść dozorcy 
Nowakowi do fabryki w celu 
powybijania dziur w podłogach. 
aby woda mogła swohodnie spły- 

wać. 

RYBAK NIE ZEZWOLIŁ. 
Po ugaszeniu pożaru Prywes po 
raz drugi zwrócił się do poste- 
runkowego Rybaka z tą samą 


prośbą. Rybak ponownie odmó- 
wit. Wówczas Prywes zaprosił 


| go na herbatę, a kiedy posterun 
kowy oświadczył, że nie wolno 
mu opuścić posterunku, 

Prywes usiłował wręczyć mu 30 


wejść do fabryki i sprawdzić ma 
gazyn. 
Rybak pieniędzy nie chciał przy 
jąć. wówczas Prywes usiłował 
naé mu do ręki 50 złotych, 
lecz posterunkowy i tych pienię 
dzy nie przyjął. Przed usiłowa- 
| niem przekupienia Rybaka Leon 


y Prywes rozmawiał z posterunko 


wym Trzebi 
kiedy będz 


kim i pytał go, 
zmieniony. Z ze- 


znań wszystkich trzech posterun 
że 


kowych wynika. zachowa 
Prywesa wyciągnęli wnio 
ek, że chce on się za wszelką 


(cenę dostać do składu, by 


| WIEDZIEC, CO SIĘ DZIEJE 
W MAGAZYNIE. 

Badany dozorca Nowak stwier- 
dził. że Prywes chciał go wpu- 
ścić do fabryki po pożarze. 

|. Nowak zeznał ponadto, że jak 
| tylko zobaczył płomienie pobiegł 
do mieszkania Leona Prywesa i 
obudził go. 

W tym czasie akurat nadjeżdża- 
ła straż ogniowa. 
Prywes natomiast zeznał na tę 
okoliczność, że natychmiast po 
obudzeniu go przez dozorcę Na 
waka, kazał sobie przynieść 

I klucz 5d telefonu, 
by zaułarmować straż ognie 


W celi więziennej 

W dniu pierwszym kwietnia 
roku bież. Prywes został zaaresz 
towany i osadzony w więzieniu 
w celi razem z JÓZEFEM SĘ- 
KIEM i HERCKIEM LITYŃ- 
SKIM. Sęk ustalił, że 
uderzyło go bardzo wesołe uspo- 

sobienie Prywesa w celi. 
Kiedy mu zwrócił uwagę na to, 
iże ma taki dobry humor, pomi- 
mo ciążącego na nim ciężkiego 
oskarżenia, Prywes odpowie 
dział: 
| „Nie mi nie zrobią. Tak jest 
wszystko zrobione, że nic mi nie 

udowodnią“. 

Ponadto zeznał jeszcze Sek 
jak Prywes zwierzał 
Kia opowiadając, 
podpalit fabrykę. 


| Zbadany Lityński zaprzeczył 
temu. 

y śledztwie NATAN 
NUSBAUM b; kierownik fa- 
bryki, zeznał, że w roku 1933 
Naftali Prywes wraz z człon- 
kiem zarządu spółki akcyjnej 


|Badany w 


GIGANTYCZNE WIDOWISKO 


KRÓL KOBIET 


(WIELKI 
ZIEGFELD) 


wywołuje zachwyt i entuzjazm. 


Ceny zniżone! 
| Bezwzględnie. osfatnie 


Ceny 


zł. 1.09, 1.50, 2.20 


przedstawienie wisan. 


biletów AF gr. do 4.30. 


złotych, byłe by tylko pozwolił | 


gmachu sądowym. 
| Prokurator nie oponuje. Sąd 
|po krótkiej naradzie zgadza się 
na udział jeszcze dwuch bie- 
głych w procesie. 

Tu dodać należy, że zapowie- 
|dziany przyjazd jasnowidza inż. 
Ossowieckiego nastąpi dopiero 
dzisiaj. 

Następnie sędzia Grzesiowski 
przystępuje do odczytania aktu 
oskarżenia, który w obszernym 
treszczeniu brzmi jak następu- 
je: 


„Przemysł Jedwabny* HERCEM 
FISZMANEM 

namawiał go do podpalenia fa- 
bryki również przy pomocy oble 
nia naftą szmat i proponowali. 
|że dla zmylenia śladów wydzier: 
żawią zakłady przed tym Leono. 

wi Prywesowi. 
Nusbaum nie zgodził się na tę 
propozycję i złożył zameldowa- 
mie w Urzędzie Prokuratorskim. 
Wszczęte na skutek tego śledz 
two 
ZOSTAŁO JEDNAK UMO- 
RZONE, 


na skutek braku dowodów winy 
Nusbaum dodał również, że 
„Przem Jedwabny** był spół- 


ką rodzinną, z sko" 
siębiorstwem fikcyjnym. 
Po pożarze biegły z ramienia 
towarzystw  ubezpieczeniowych 
Leonard Taler stwierdził, 
porównując inwentarz fabryki r 
polisą asekuracyjną, że brak jest 
1.1566 kilogramów osnowy i 
wątku (cena rynkowa kil 
wynosiła wówczas 17 zł.), 
tym stwierdził hrak 21 krosien f 
27 maszyn pomocniczych. 


Co zeznał L. Prywes 


Przesłuchany w charakterze 
podejrzanego, a następnie oskar 
żonego Leon Prywes 
DO WINY SIĘ NIE PRZYZNAŁ. 


przed 


zaprzeczył, ahy 
chciał przekupić posterunkowe- 
go Rybaka, Nie przyznał się rów 
nież do tego. aby miał w eceli o- 
świadezyć, że podpalił fabrykę, 
ale mn się tego nie udowodni. 
Wyjaśnił, że po opuszczeniu fa- 
bryki w sohotę już więcej do niej 
przed pożarem nie wchodził, że 
noe z soboty na niedzielę spędził 
do godz. 5 rano u krewnych, że 
następnie w niedzielę był tylko 
przed południem na podwórzu i 
robił zdjęcia fotograficzne dzieci 
dozorcy. 

Całe zaś popołudnie przebywał 
poza domem. 

W nocy obudzony został przez 
dozorcę, który powiedział mu, że 
[się pali fabryka, zażądał klucza 
od telefonu. aby móc zaalarmo- 
wać straż ogniową. 

Prywes nie zaprzeczył natomiast 
że sprzedał maszyny. 
Wyjaśnił, że znalezione odpadki 
bawełniane nabył od Abrama 
Cytryna 
dla opakowania rez wodociągo- 
wych w fah 
Twierdzi, ż odpadki te leżały na 
drugim piętrze, a część na pierw 
s w kantorze. 

Uważa, że pożar powstał wsku- 
tek krótkiego spięcia. 
Przesłuchany Abram © 

przeczył, aby k: 
sprzedawał odpadki bawełniane 
Prywesowi. Zbadany Moszek Ja 
błoński zeznał, że widział Pry- 
wesa na podwórzu w. niedzielę, 
29 marca około godz. 4 pop. 


BEREE TESI UENEN EAE 
(Dalszy ciąg 


nå stronie następn.) 
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Prywes nie przyznaje sie 


do podpalenia fabryki przy ulicy Śródmiejskicj 22 


Po odczyianiu aktu oskarże- 
mia na salę wchodzi adw. Brok- 
man w towarzystwie doktora 
Hentowera. 

Przewodniczący: Czy oskarżo. 
ny przyznaje się do winy? 

Gsk.: NIE. FABRYKI NIE 
POPPALIŁEM. Co się tyczy za- 
rzufu usiłowania  przekupi 
poliejanta, to przyznaję się, że 
rozmawiałem z post. Rybakiem 
i prosiłem go, żeby mnie albo 
dozorcę Nowaka wpuścił do fa- 
bryki, 

Bardzo możliwem jest, że w 
zdenerwowaniu mogłem powie- 
dzieć: „Dałbym 20 zł., żeby wejść 
do środka“, ale wówczas, kiedy 
pierwszy raz rozmawiałem z Ry 
bakiem, nie miałem przy sobie 
pieniędzy. Kiedy post. Rybak po 
całonocnej służbie został zmie- 
niony, wówczas chciałem mu 
dać 20 zł. 
za to, że całą noc stał przed fa- 

bryką na posterunku. 

Przew.: A z innymi policjanta 
mi rozmawiał? 

Osk.: Tak, ale mniej. 

Przew.: A dlaczego nie chciał 
innym dać pieniędzy, choć też 
stali całą noc przed fabryką? 

Osk: WÓWCZAS WIDZIA- 
ŁEM TYLKO JEDNEGO. 

Przew A czy ze st 


Osk.: Owszem, pytałem co się 
spaliło. 

Przew.: A o skrzynie z odpad 
kami nie pytał? 

Osk.: Nie. 
Na dalsze przewodni- 
wyjaśnia, że 
wydzierżawił od Sp. Akc, Prze- 
myst Jedwabny 50 krosien i ma- 
szyny pomocnicze. Dzierżawę za 
rok 1935 zapłacił, natomiast w 
roku 1936 nie nie wpłacił na po- 
ezet tenuty dzierżawnej. 


Sprzedaż maszyn 


Prok.: Czy sprzedawał jakieś 
maszyny od roku 1935 i ile? 

Osk.: Owszem, sprzedałem, 
NIE WIEM, 5 CZY 10 MASZYN, 
: Czy miał zezwolenie od 
kcyjnej „Przemysł Jed. 


'Tak, miałem ustne ze- 
zwolenie. 

Prok.: Na kogo była scedowa- 
na polisa ubezpieczeniowa? 

Osk.: Na dr. Samuela Wein- 
berga. 

Prok.: A czy zawiadomił Wein 
berga o sprzedaży maszyn i 
zmniejszeniu się jego stanu po- 


Osk.: Nie, bo on teraz jest w 
Palestynie: 
w: Co było w 
marca 1936 r.? 

Praca trwała, jak w 
każdą sobotę, do 2 pop; po tym 
rohotnicy się rozeszli. Następnie 
oskarżony odp: na py- 
tanie przewodnic. wyjaš- 
nia sposób fab. i tkanin 
jedwabnych i przezm 
szczególnych maszyn, 


fabryce 


akcentu- 


jąc przy tym, że przędza na osno: 


wy przychodziła w paczkach, 
gdy przeznaczona na wątek — w 
szpulkach. 


Tajemnicze skrzynie 

Przew.: A skąd się wzięły od- 
padki bawełniane i szmaty? 

Osk.: Kupiłem je, ponieważ 
potrzebne mi były do zaopatrze- 
nia rur wodociągowych, które 
zamarzały. 


Przew.: Dlaczego robotnicy, 
którzy przecież wchodzili do 
magazynu nie wiedzieli o istnie 
niu tych skrzyń z odpadkami? 

Osk.: Mogli ich nie zauważyć, 
gdyż nie byli wpuszczani do ma- 
,gazynu, który. jest bardzo długi 


il 


zenie po- 


i skrzynie stały z boku zdala od 
drzwi. 

Przew,: A dlaczego po ugasze 
niu pożaru stwierdzono, że 
SKRZYNIE Z ODPADKAMI STA 
ŁY NA ŚRODKU MAGAZYNU? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: A kto wnosił te skrzy- 
nie do magazynu? 

Osk.: Któryś z robotników, 
ale który nie pamiętam 

Następnie oskarżony powraca 
jąc do dnia 28 marca odpowia- 
da, iż właśnie dnia tego 
reperowano instalację elektrycz 
na- na żądanie starostwa grodz- 
kiego i elektrowni, gdyż w prze- 

wodach hyły liczne defekty. 
Tak naprzykład trzy kable dla 
prądu o wysokim napięciu umo- 
cowane były na drewnianej 
ściance. 


"Wymagania klientów 

Przew.: Dlaczego biegły stwier 
dził duży brak, bo aż 1156,6 kg. 
przędzy? 

Osk.: To jest zupełnie zrozu: 
miałe. W tym czasie, kiedy pro- 
wadziłem tkalnię zarobkową, pa 
nowała duża konkurencja na na 
szym rynku. 

Klient, dający mi surowiec do 
robien żądał określonej 
materiału. Zdarzało się czę- 
sto, że 

TR. A BYŁO DOKŁADAĆ 

Z ZAPASÓW WŁASNYCH, 
byleby tylko zadowolić klienta 
i móc konkurować z innymi fa- 

brykantami. 

Przew.: Kiedy robiono w fa- 
bryce obliczenia? 

Osk.: Dość często, 
stałe omyłki. 

Na dalsze pytania oskarżony 
odpowiada, że był administrato 
rem nieruchomości, należącej da 
„Przemysłu Jedwabnego". Przed 
rokiem 1935, kiedy był jeszcze 
kawalerem, żył tylko z tego, a 
otrzymywał za administrowanie 
150 zł. miesięcznie. 

Przew.: A w firmie 
pracował? 

Osk.: Tak, pracowałem, byłem 
kierownikiem farbiarni. 

Przew.: Kto był właścicielami 
firmy „Asko“? 

Osk. (namyśla się): P. Lewen- 
jsztajn z Ameryki, p. Orzech, 
Szydłowski i Chęciński. 

Przew.: A ojciec oskarżonego? 

Osk.: Też. 

Przew.: A od kogo otrzymy- 
wał oskarżony pensję, kto wy- 
płacał robotnikom? 

Osk.: P. Lewensztajn z Ame- 
ryki. 

Prok.: A gdzie on teraz jest? 

Os ie wiadomo, wyjechał. 

Przew. Czy w celi przyznał się 
do podpalenia fabryki? 

Osk.: Nie, nigdy nikomu tego 
nie mówiłem. 

Przew.: Jak spędził dzień nie- 
dzielny 28 marca? 


Co było z kluczem 
i Osk.; Po wyjściu z fabryki w 
sobotę poszedłem do domu na 
obiad. Po tym poszedłem do fry 
zjera , a następnie z żoną do 
teścia, 
| gdzieśmy siedzieli do 5 rano. 
i Grali w karty, tańczyło się. 
JW niedzielę wstałem dość weze- 
śnie i poszedłem z żoną do ku- 
zynki, gdzie odbywały się chrzcei 
ny synka, po tym wróciliśmy do 
domu. Byłem na podwórzu fa- 
brycznym i fotografowałem dzie 
ci dozorcy Nowaka. Po południu 
poszliśmy z wizytą do p. Gleze 
rów, a następnie na kolację do 
teścia. Wróciliśmy do domu 
dość wcześnie, bo byliśmy zmę- 
czeni i niewyspani. 
W. nocy obudził mnie Nowak, 
- ŻE SIĘ PALI FABRYKA, - 


ale były 


„Asko” 


Prosił mnie o klucz od telefonu, 
by zaalarmować straż, 

Przew.: A Nowak twierdzi, że 
nie prosił o klucz. 

Osk.: Może się mylę, byłem 
przecież zdenerwowany. Mam 
jednak wrażenie, że coś o kluczu 
mówił. 

Prok.: A co oskarżony mówił 
w śledztwie? 

Osk,: Że napewno mnie prosił 
o klucz, 

Prok.: A teraz się rozmyślił? 

Osk.: Tak. 

Prok.: Kto miał dostęp do ma- 


gazynu? 
Osk.: Rozen i Sykuła. Ona wa- 
żyła wątek. 


Prok.: A kto był w zarządzie 
Sp. Akc. Przemysł Jedwabny? 


Osk.: Mój ojciec, brat... 


Prok.: To wystarczy... Jakie 
zarobki pan miał prowadząc 
w roku 1935 tkalnię? 


Osk.: Zarabiałem na życie. 


Prok.: A jak tam było z licyta- 
cją? 

Osk.: Towarzystwo Kredyto- 
we wystawiło nieruchomości na 
sze na licytację. 

Prok.: Kiedy 
chał? 

Osk.: W poniedziałek w obiad. 
Ja dzwoniłem, żeby przyjechał. 

Prok.: Który numer ma ojciec 
w domu? 

Osk.: Nie pamiętam. 

Na tym kończą się zeznania 
oskarżonego. 


Stan przewodów 
elektrycznych 

Długą listę świadków otwiera 
inż. JULIAN WEINBERG, kie- 
rownik wydziału sieci Elektrow- 
ni Łódzkiej. 

Zeznaje on, że został zaproszo 

ny przez wydział śledczy do ko- 
misji, która miała zbadać przy- 
czyny pożaru w fabryce Prywe- 
sa. Zabrawszy z sobą majstra 
zbadał dokładnie całą instala- 
cję fabryki. 
Podczas tej lustracji stwierdził. 
że przewody były w niektórych 
miejscach popalone i pozrywa- 
ne. Prąd był. 
Co się tyczy kwestii czy powsta- 
ło krótkie spięcie, to pomimo u- 
silnych badań, nie można było 
stwierdzić, 


CZY SPIĘCIE BYŁO, CZY TEŻ 
NIE. 


ojciec przyje- 


Następny świadek to HERC LU- 
TOWSKI. 


Eskortuje go policjant, ponie 
waż Lutowski sprowadzony jest 
z więzienia w Łęczycy, gdzie od- 
bywa karę. W swoim czasie Lu- 
towski siedział w jednej celi z 
Prywesem i jemu właśnie 
się Prywes zwierzyć, że fabry- 
kę podpalił. 

Przew.: Co świadek wie w tej 
sprawie? 


Towarzysz z celi 


Św.: Ja dużo wiem, ale mnie 
więźniowie maltretują i biją 
przez tego Prywesa. Ja mogę 
zeznawać przy drzwiach zam- 
kniętych, żeby się nikt nie do- 


wiedział, co ja mówiłem. I ja 
proszę wysoki sąd, żeby mnie 
nie posyłał do Łęczycy, bo ja 
nie chcę narażać swego życia. 
Mnie pan prokurator obiecał, że 
ja pójdę na Gdańską. 

Przew.: Świadek odsiaduje 
karę z wyroku? 

Św.: Nie, ze śledztwa. 


Przew.: Jakto, przecież .rozpra | lat inwalidą, 
s praeced Tompea | Bb na doku 


wa była? 


Św.: Tak. Dostałem dwa i pół 
roku z art. 187 (fałszerstwo doku 
mentów), ale wyrok jest niepra 
womocny, bo ja apeluję. 

Przew.: Co świadek wie w tej 
sprawie? 

Św.: Ja wiem dużo, ale nie po- 
wiem. Ja się nie chce narażać 
Czy sąd mi przyrzeka, że pójdę 
na Gdańską? 

Przew.: Sąd nic nie może przy 
rzekać, ale jak pan prokurator 
przyrzekł, to słowa dotrzyma. 


Św.: Jak tak, to ja powiem. 
Ja siedziałem na Kopernika. 
Przyszedł do celi Prywes. Pyta- 
liśmy się go, jak zwykle, gdy 
przychodzi taki frajer, co jeszcze 
nie siedział, za co go zamknęli. 
To powiedział, że się nazywa 
Leon Prywes i że oskarżony jest 
o podpalenie fabryki. To myś- 
my wieczorem po apelu urzą- 
dzili z nim 

ZABAWĘ W. BUT. 


To się robi z każdym frajerem w 
więzieniu. Jak się wszyscy poło- 
żyli, to jeden z kolegów, co z na- 
mi siedział, powiedział mu, że o 
godz. 9-ej przyjdzie pan sędzia 
śledczy i wywoła go przez drzwi, 
bo on jest nowy. Musi wtedy 
bardzo mocno pukać, żeby do- 
zorca otworzył mu i pójdzie na 
przesłuchanie. Jak było ciemno, 
to ten kolega zaczął krzyczeć da 
trzewika: 


„Prywes Leon. Na przesłucha- 
niel“ 


Jak się tak mówi do buta, to fra 
jer ma wrażenie, że to głos z za 
drzwi. Prywes dał się nabrać, 
wstał, ubrał się i zaczął pukać 
do drzwi. Przyszedł dozorca, na 
wymyślał mu, że budzi ludzi, a 
od nas dostał „koca“, to jest zbi 
liśmy go trochę, że nie daje spać. 
BYŁO BARDZO WESOŁO... 


Zwierzenia Prywesa 

Po kilku dniach przyzwyczaił 
się do nas, a specjalnie do mnie 
Spał nawet ze mną pod jednym 
kocem. Pewnego dnia jeden z ko 
legów Sęk, dostał gazetę. Poka- 
zaliśmy Prywesowi, że gazety 
piszą, że to on podpalił. Wtedy 
Prywes powiedział: 

„Co tam gazety, mnie nie nie 

udowodnią“. 

Później powiedział, że to ci pa- 
nowie z asekuracji go wpako- 
wali do więzienia, bo nie chcą 
mu wypłacić premii za spalony 
towar i zniszczone maszyny. 


Wieczorem tego dnia opowie- 
dział mi, że podpalić fabrykę to 
trzeba umieć. Byle kto nie po- 
trafi tego mądrze zrobić. 


Najpierw trzeba urządzić wszyst 
ko tak, żeby pożar wybuchł kie- 
dy się zechce, po tym najlepiej 
wyjechać do Warszawy, iść do 
hotelu, położyć się spać i tym 
sposobem stworzyć sobie alibi. 
A tymczasem w Łodzi już się fa- 
bryka pali i można odebrać pie 
niądze. 


Dobre alibi 


Kiedy go zapytałem, dlaczego 
on nie pojechał do Warszawy, 
to mi powiedział, że on to ina- 
czej załatwił, ale ma wcale nie 
gorsze alibi. 

Następnego dnia rano Prywes 
chodził po celi i gwizdał wesołe 
piosenki. Siedział z nami Józek 
Sęk. To ten Sęk mu mówi: „Jak 
ty człowieku możesz jeszcze gwi 
zdać, przecież cię o takie ciężkie 
grzechy oskarżają. Ja jestem 12 
siedzę za drobiazg, 
encie poskrobałem. 


tylko cyfry, a i to mi się płakać 
chce, a tobie przecież grozi duża 
kara. 

To Prywes na to powiedział: 
„MNIE NIC NIE GROZI, 
już tak wszystko jest załatwione, 

że mi nie nie udowodnią*. 


Tego samego dnia na space- 
rze Prywes pokazał mi okno na- 
przeciwko więzienia na czwar- 
tym piętrze i powiedział, że ju- 
tro żona jego będzie w tym oknie 
siedziała. 

Następnego dnia pokazał mi 
ja w oknie. Miała kwiaty w ręku 
i machała w jego stronę. 

Później Prywes powiedział « 
pana sędziego śledczego, że ja 
go chcę, jak to się nazywa, aha, 
szantażować i że mu miałem się 
wyrazić, że powiem wszystko pa 
nu prokuratorowi. Prywes mi na 
wet mówił, żebym tego nie ro- 
bił, to on mnie wynagrodzi jak 
wyjdzie z więzienia. Kiedy pew- 
nego razu wezwali mnie w ciągu 
jednego dnia 7 razy do kance- 
larii, Prywes myślał, że to w je- 
go sprawie i jak wróciłem, to 
mnie 
ZŁAPAŁ ZA GARDŁO I CHCIAŁ 

ZADUSIĆ. 

Przew.: A czy się wyraźnie 
przyznał do podpalenia? 

Św.: Coś mówił, że nie on sam, 
że mu pomagał portier, że się nie 
boi, bo wyrobił sobie alibi i jest 
pewny, że go nikt nie będzie po- 
dejrzewał, bo i maszyny nie są 
jego i przędza nie własna i towar 
cudzy. 


A później, jak to wszystko do- 
szło do pana prokuratora, to on 
mnie zrobił reklamę, że ja je- 
stem kapuś i donosiciel. A w wię 
zieniu to tak, że więźniowie fra- 
jerom będą robić kawały, ale 

KAPUSIA TO BIJĄ. 
Mnie bardzo maltretowali i ja 
nie byłem pewny życia. To 
wszystko przez niego i tę rekla- 
mę, którą mi wyrobił. Ja się 
dziś nie mogę pokazać w żad: 
NE więzieniu, gdzie są złodzie 
je. 

Adw. Forelle: 
knocie? 

Św.: Mówił, że podpalić trzeba 
mądrze, żeby od razu nie była 
ognia... 

Adw. Forelle: Ale o knocie coś 
mówił? 

Św.: Nie pamiętam. 


Prok.: A jak tam było z tym 
komunikowaniem się z żoną? 


Paczka „Ergo” 


On stale pisał grypsy. Odda< 
wał je jeden kolega Maniek, co 
pracował na podwórzu i był bli- 
sko bramy. Kiedyś to mi Prywes 
powiedział, że prosił żonę, żeby 
załatwiła jedną ważną sprawę. 
Opowiedział mi, że umówił się z 
nią w ten sposób, że jeśli sprawę 
pomyślnie załatwi — to przyśle 
mu do obiadu, jaki dostaje z do- 
mu, pudełko „Ergo“, Jak mu 
przynieśli obiad, to obok talerza 
leżała paczka „Ergo”. Prywes 
bardzo był z tego ucieszony. 

Po tym mi powiedział, że ka- 
zał żonie numerować listy. Na 
wypadek gdyby pan prokurator 
jeden list złapał, będzie wie- 
dział, że musi być ostrożniejszy 

Listy dostawał codziennie. 

Na tym kończą Się zeznania 
świadka Lutowskiego i przewod 
niczący zarządza przerwę do go- 
dziny 5 pop. 
M 
| mecaaac WE a E | 
(Dokończenie na str. następnej), 


A co mówił a 
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Spółka akcyjna czy rodzinna? 


Udziałowcy T-wa „Przemysł Jedwabny" i „Asko” opowiadaią 
© gospodarce wewnętrznei tych przedsiębiorstw 


Po przerwie obiadowej staje 
przed sądem pierwszy świadek 
oskarżenia, kierownik 1 bryga- 
dy wydziału śledczego Kom, 
KOWALCZYK. Opisuje on do- 
sładnie jak paliła się fabryka 
„Przemysłu Jedwabnego*. Na- 
stępnie oświadcza, iż starszy 
przodownik VII kom. zameldo- 
wał mu, iż oskarżony usiłował 
przekupić policjanta 
aby go wpuścił na teren fabry- 
ki. Prywes zaproponował Ryba 
kowi herbatę w swym mieszka- 
niu, 50 zł.. oraz towar na su- 
knię dla żony. 

Gdy jednak mimo ta Prywe- 
sa nie wpuszczono do fabryki. 
pytał się, jak wygląda po poża- 
rze skład. 

Dalej kom. Kowalezyk zezna- 
je, że w czasie oględzin, które 
odbyły się nazajutrz po poża- 
rze, na I piętrze fabryki w 
dwuch koszach znajdowały się 

ODPADKI BAWEŁNIANE I 

KURZ NASYCONE NAFTĄ. 

Kurz taki znaleziono również 
na stole. W następnej sali — o- 
swiadcza świadek — stwierdzi- 


łem. że dza w trzech skrzy 
niach również przesycona jest 
nafig. 


Na półkach i deskach były 
zane pasemka przę- 
na II piętrze, tuż 


piętra zsunięte były maszyny. a 
miejsce między nimi w podło- 
dze było jakby przepalone. 

Na tej podstawie =- mówi 
świadek — wywnioskowałem, 
że sprawa jest poważna į zwró 
tłem się do prokuratora. o 

szezęcie dochodzenie. poleca- 
dnocześnie zatrzymać Pry 


Żródło ognia 


Na pytania obrony świadek 
dalej stwierdza, że otwór na T 
piętrze znajdował się akurat w 
m miejscu, w którym na pier 
ym był przepalony sufit 
a w stropie nie była je- 
dnak przepalona, z czego świa 


dek wnio: „że tynk nie od: 
leciał w czasie ` pożaru, ale 
wcześniej. 
Przew.: Gzy przędza bvła o- 
Köpcona? 
Św.: Tak. 
A gdzie znajdowało 


Przew 
się źródło ognia? 

Sw.: Przy skrzyniach z przę- 
dzą. Od strony wejścia skrzy» 
nie te nie były widoczne. 

Prokurator: A w jakim celu 


pasemka przędzy były poroz- 
szane? 
209944044209099920064 


„Poganin”, „Białe cienie", „Jestem zbiegiem“ 


WSZYSTKO TO RAZEM 
W JEDEN WIELKI FILM — £ 


Rybaka. | 


| 


i 


| 


i 


Ha wodą. 


szlak wskazywał na to, 


Św.: Przypuszczara, że w tym 
celu, aby pożar szybciej ogar- 
nął fabrykę. Świadkowie, kt 
ry h na miejscu przesłuchaliś 
my. skonstatowali, że przed: 
łem pasemek nie było. 


Adw. Forelle: Czy berka od 
strony pierwszego piętra maga- 
zynu była przepalona? 

Św.: Była opalona. Źródło o- 
gnia znajdowało się przy ścia- 
nie od strony południowej. | 


| 
Adw. Forelle: Dlaczego pa: | 
nowie nie robili dochodzenia 
bezpośrednio po pożarze, a do- 
niero nazajutrz? 
Św.: Bo straż pracowała do 
rana, a cała fabryka zalana by- 


astępnie zeznaje świadek 
skarżenia, st. przodownik służ- 
by śledczej JOACHIMIAK. Od- 
twarza on przed sądem 
DOKŁADNY OBRAZ CAŁEGO 
ŚLEDZTWA, 
które miał w swym ręku. 
Stwierdza, że cały szereg po- 
iż fa- 


bryka została podpalona. 

Za przepierzeniem kantoru, 
obok składu stały kosze z od: 
padkami,  nasyconymi naftą, 
drzwi, prowadzące da niektó- 
rych sał i składu surowców by 
ę otworzone, na co 
ały oderwane języczki 
zamków i t. p. 

Św. Joachimiak objaśnia są- 
dowi liezne zdjęcia fotogra- 
fiezne. zrobione przez wydział 
śledczy na miejscu w czasie o- 
ględzin spalonej fabryki, wy. 
nia szczegółowo, gdzie natra 
na ślady podpalenia i pokazu- 
je odpowiednie miejsca na fo- 
grafiach. 

W pobliżu skrzyń świadek 
znalazł worek r jedwabną przę 
dzą. a obok tynk, który odle- 
ciał z sufitu. Tynk ten nie byl 
okopcony. 

Przew.: Czy ilość tynku od- 
powiadała otworowi w suficie? 

Św.: Trudno na to odpowie- 
dzieć. Okopcenie sufitu było 
tylko w miejscu nad koszami. 
Kosze natomiast były spalone. 
Jeżeli więc pożar powstał na 
drugim piętrze, a opalone były 
słupy koło pułapu T piętra n: 
koszami, to znaczy, że były 
dwa źródła ognia. 

Dalej świadek potwierdza ze- 
znania kom. Kowalczyka i do- 
daje. na pytanie obrony, że ba- 
dał odpadki bawełniane, owinię 
te na rurach i odpadki w ko- 
szach, że odpadki te były od- 
mienne. Odpadki na rurach wo 
+e 
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dociągowych nie wydawały ża- 
dnej woni, a tamte czuć było 
jakby naftą, lub benzolem. 

Na pytanie biegłego Świadek 
wyjaśnia następnie, że pasem- 
ka przędzy rozwieszone po re- 
gałach, były roztrzepane. 
prawdopodobnie die podsyce- 
nia ogniv: 


Jak sprzedawano 
maszyny 

Następny świadek, to MIE- 
CZYSŁAW BRAUN, majster 
zatrudniony ongiś w- firmi 
„Przemysł Jedwabny*, obecnie 
w Kaliszu. Zeznania jego doty- 
czą sprzedaży maszyn „Prze- 
mysłu Jedwabnego*. 

Opowiada sądowi.. że ogółem 
Leon Prywes sprzedał 6 ma- 
szyn do Kalisza za kwotę 45750 
złot: 


Ciekawa inawacja 


Odbiorniki z pochylną 
skalą Philipsa 


Skala jest poniekąd obliczem 
odbiornika. Dzięki niej odbiornik 
nabiera pewnych cech osobistych. 
Jej ruchoma wskazówka przemawi: 
do nas, wskazując miasta, z który 
mi w każdej chwili możemy nawią 
zać kontakt. 

Dzieje rozwoju skali stanowią 
ciekawy rozdział w historii rozwo: 
ju odbiorników lampowych. Pamię 
tamy wszyscy odbiorniki, których 
skale trzeba było sobie samemu ce 
chować. Później ukazały się skale 
cechowane w długościach fal, a sto 
sunkowo niedawno pojawiły się 
ekale s nazwami stacji. 

W obecnym sezonie mamy do z 
notowania nowy postęp w tej dzi 
dzinie. Zakłady Philipsa wypuściły 
na rynek odbiorniki, w których no 
raz pierwszy zastosowano pochylną 
skalę, którą można dowolnie na« 
stawiać w takiej pozycji, w jaki 


oderytywanie skali fest najłatwiej 
aze. 


a w radiotechnice 

W pochylng skalę są zaopatrzone 
tylko odbiorniki steteo:oniczne. hę 
dące, jak wiadomo, ostatnix nowo- 


WSPOMNIENTA 

Przy przetrząsaniu kufra. towarzy- 
szącego mi w podróżach przez lądy i 
morza, natknęłam się na coś twardego 
między fałdami starej hiszpańskiej 
mantylki. Był to album rodzin- 
ny pachnący pleśnią i lawendą. 

Przy przewracaniu pożółkłych kar- 
tek albumu ogarnęło mnie przyguę: 
hiające uczucie opuszczenia. Tu 
ciotka Maria, jak widziałam ją pr. 
przeszło 30 laty w otoczeniu ciasnego 
kółka swoich gości urodzinowych, tu 
babka w lokach i krynolinie z twarzą 
rozjaśnioną wdzięcznym uśmiechem, 
dalej jej fotografia ślubna z przed 
wielu, wielu lat. Z albumu wypada za 
suszona gałązka pomarańczowa — za- 
pewne z wianka ślubnego. Dokoła niej 
umosi się jeszcze delikatny zapach. 
Còt mi ten zapach przypomina? Ach 
tak, wodę kolońską — ten niebiesko- 
żółty flakonik, stojący zawsze na ko- 
modzie u babki, od którego wzięło po- 
czątek moje upodobanie do „4711*. 

I gdy skośne promienie słońca gla- 
szczą wyblakły album, myślę o tym, 
o ile łatwiejsze i spokojniejsze było ży 
cie w tych minionych czasach i o ile 
niewątpliwie szczęśliwsze. 


WIELKA 
SENSACJA 


Największy ronians historyczny 
w dziejach kinematografii 


| 
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Współwłaścicieli 
sko“ nig 

Wszystkim rządził León Pey- 
wes. Świadek opowiada następ- 
nie powód likwidacji firm: 
sko“, Pewnego dnia przyszli u- 
rzędnicy skarbowi i zapieczęto- 
wali magazyn, w którym h 
towary. 


firmy 


Po kilku dniach przyjechało b 


kilka rolwag į urzędnicy skar. 


howi wywieźli ponad 2.000 
Sztuk jedwabiu. Bezpośrednio 
potem stary Prywes wyjechał 


do Otwocka, młody do Warsza 


Przew.: Czym się różniła fir- 
rzemysł Jedwabny'” 


Św.: Tylko szyłdem. Ci sami 
ludzie zostali, te same maszy- 
ny i ci sami właściciele. 


Akcie bez wartości 


Następny świadek ERC FISZ 
MAN wnosi dużo humoru na 


salę. Był on członkiem zarządu | ../ 


„Przemysłu Jedwabnego“. 


Przew.: Ile pan miał akcji? 
Sw.: 5.000 sziuk. 
Przew.: A w śledztwie pan 


podał, że 100 sztuk? 

Św.: Może być, nie pamię. 
lam. To były akcje bez warto- 
šei. Ja i tak nie przywiązywa- 
tem do tego wagi. 

Przew.: A ile akcji miał Naf- 
tali Prywes? 


Św. Może 5,000. może wię: 
cej... 

Przew.: Jakto, nie wie pan, 
przecież przed posiedzeniem 


trzeba przedstawiać akcje? 
Św.: Dwa lata nie było po- 

siedzenia. 

A co było 

dzeniu? 
Św.: Tak, jak na każdym po- 

siedzenia: mówiło się 
Przew.: Co to było „Asko“? 


Św.: To była spółka, do któ- 
rej należeli Naftali Prywes, Szy 
dłowski. Orzech i Lewenstein z 
Ameryki. 


„Ja nic nie wiem.. 

Prok.: Czy znał pan akcjo: 
uariuszy „Przemysłu Jedwab. 
nega“? 

Sw: Nie. 

Pzok.: Przecież pan był człon 
kiew zarządu? 

Sw.: Ale nie znałem... 

Przew.: Kto brał pieniądze 
za sprzedane maszyny? 


na osła 


Św.: A skąd ja mogę wie- 
dzieć? 

Przew.: Dużo tych maszyn 
sprzedano? 


Św.: Ja nie nie wiem. 


niach, przewodniczący od 
je zeznania, złożone w śledz- 
twie. Otóż u sędziego śledczego 
św. Fiszman zeznał. że jest 
wprawdzie w zarządzie. ale nie 


«ie. na ezem polegają jego 
funkcje. 
Na pytani ile płaci Leon 


Prywes za dzierżawę, w: 
ramionami i uśmiechnął s 


nszył 


od| 


Może milion 

| Prok.: Jaki był kapitał zakta 
dowy spółki? 

| Św.: Mówili, Po- 
[tem go podwy i do miliona. 
| Prok.: A ile świadek dopła 


200.000, 


Nie pamiętam, ale. zda: 
jie mi się. że nic. 

Prok.: Kto był w zarz 
Św.: Prywes Naftali, Pryweś 
Mala. Prywes Isaj, Prywe: 


Prok.: Więc to była spółka 
| rodzinna? 

5 N Akeyjna!!!,.. 

(Smiech na sali). 

Prze ussbauma pan zna? 

Św.: Tak. To jest zły czło- 


wiek. Ja go nazywałem któlem 
| operetkowym. 

Zeznar astępnego świadka 
SZYDŁOWSKIEGO niedaleko 
odbiegają od poprzednich. O. 
świadcza on, że „Asko“ miała 
eksploatować „Przemysł Je- 
dwabny*. 

Przew.: Kto był założycielem 


Lewenstein, Orzech 1 ja 
łem do spółki 1.500 zł. 
Komu świadek dał te 


pieniądze? 


Kasjer, to ia! 


Św.: (po chwilowym namy- 
śle) Ja miałem zdaje się być ka 


| sjerem. 

Prze: A ile włożył Lawen 
stein? 

Św.: On był bardzo hogaty. 


On powiedział, że da ile potrze 
ba, a narazie włożył 2.000 zł., 
| Orzech też 1.500 zł. Razem było 
| 5:000 zł. 

| Przew.: I co dalej? 

Św.: DALEJ NIC NIE RYŁO. 


Ja sie wycofałem. 


Ostatni świadek dnia wczorai 


szego. Mendelson, powołany 
jprzez obronę, zeznaje, że 29 
(marca był u znajomych i; tam 


|też miał być Prywes. 
| 


Przew.: A świadek Prywesa 
| zna? 
| Nie. nigdy go nie wl- 
| działem. 

Przew.: To skąd świadek 
j wie, że on tam był? 
PES Bo mnie tak powiedzie 


lą 
Ii. 

| Na tem rozprawa zosłaje od- 
|roczona do dziś, do godz. 9 ra- 
jn 
| 


| Z TOW. HISTOR 
Dnia 29 paźdz 


NEGO 
a b. r. o godzinie 


an Dylik wygłosi odczyt 
Położenie geograficzne Tumu | 
ey“. 


„W. 1. Z 
| Dziś, w środę, dn 
,9 wieczó 


0% 

8 bm. o godzinie 
w lokalu własnym (Piotr 
| kawska 86) odbędzie herbatka to- 
warzyska, podczas której znany poeta 
p- Mau Szymmel będzie recyta. 
wał swo Słowo wstępne wy- 
głosi p. dr. Wilhelm Fallek. 

| Wstep wolńy dla czonkiń i wprown 
dzonych gości. 


m 


; 
5 
J 
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Jak zlikwidować ten chaos? 


Przetwórcy przędzy bawełnianej żądają bezcłowego importu. — Odrębne kontyngenty bawełny 
dla tkaczy. — Większe przydziały surowca dla przędza!ń czystych 


Pod przewodnictwem naczeł- 
nika wydziału przemysłowego 
przy urzędzie wojewódzkim 
inż. Głogowskiego odbyła się 
wczorpj konferencja zaintereso: 
wanysh związków przemysłow 
ców w sprawie sytuacji na ryn- 
ku przędzy bawełnianej. 

W kónfereneg! wziął udział 
delegat min. przemysłu i ban- 
dłu p. tValczakowski, delegał 
ministerialny przy zrzeszeniu 
producentów przędzy bawełnia- 
nej inż. Stanisławski, wicedyr. 
izby przem. - handl, inż. Łuciń- 
ski, delegat państw. instytutu 
eksportowego inż. Ulasiński o- 
raz nacz. izby skarbowej, p. 
Lewandowski, 

Z, ramienia Związku przem. 
włókien. w P. P. w konferencji 
brali udział sen. Heiman - Ja: 
recki, Kraj. związku przemysłu 
włók. radca Librach i Hoiman, 
Związku przem. dzianego inż. 


Hirszberg, Związku fabryk prze) Brak 


mysłu włók. radca Rozen, Glik 
sman 1 dyr, Bibergal, Stow. fa- 
hrykantów wyrobów pończosz 
niczych radea Zilberszpic į Sel- 
denwurm, Związku włók. prze- 
mysłu zarobkowego pp. Keler, 
Walasik i Kutner. 

Konferencję zagaił inż, Gło- 
gowski, który charakteryzujące 
a jakie doprowadziły 
do zwołania konferencji, przy 
czym podkreślił, iż minister- 
stwo przemysłu i handlu żywo 
interesuje się sytuacją na ryn- 
ku przędzy bawełnianej, czego 
najlepszym dowodem jest obec- 
ność na konferencji specjalnego 
delegata. Następnie inż. Głogow 
ski podkreślił, iż otrzymał in-- 
strukeję ministerstwa przedsta- 
włenia w przeciągu tygodnia po 
słulatów poszczególnych grup 
przemysłowych, wobec czego 
prosi, aby odpowiednio umoty- 
wawane dezyderaty zostały mu 
podane na piśmie, 

Przedstawiciele przetwórców 
przede wszystkim wskazali, iż 
pomijając już zwyżkę cen przę- 
dzy, która, ich zdaniem, jest zu- 
yelnie nieusprawiedliwiona, — 
przędzalnicy "wprowadzili takie 
utrudnienia w sprzedaży, które 
uniemożliwiają poprostu prze- 
tiętnemu  przetwórcy nabywa- 
nie przędzy. 

Przędza jest obecnie sprzeda 
wana tylko za gotówkę i w wie- 
lu wypadkach przędzalnik żąda 
gotówki z góry. Stanowi to po 
za oficjalna zwyżką, która wy- 
nosi ok. 30 proe, dodatkową 
cichą zwyżkę cen, której nie mo 
žna nawet wliczyć w kalkulację, 
Poza tym, na co dotychczas ma- 
ło wskazywano, polityka nie- 
tównych cen, zaprowadzona 0* 
statnio przez przędzalników, 
niemożliwia zupełnie kalkula- 
cję, gdyż nikt nie może przewi- 
dzieć, jaka cena będzie w naj: 
bliższej przyszłości. Ten stan 
rzeczy stwarza chaos i z samą 
istotą zwyżki cen posiada mało 
wspólnego. F 


KALKULACJA PRZETWÓR- 
c 


Natychmiast po wprowadze- 
niu centrat dewiz przędzalnie 
hawelny, jak również i wigonii, 
zarówno t. zw. czyste, jak i wie 
lowydziałowe przystąpiły da 
podnoszenia cen na przędzę b: 
wełnianą oraz wigoniową, prz, 
czym zwyżka ta osiągnęła od 
do 40 procent cen poprzednie! 
Jeżeli nawet uwzględnić zwyżkę 
cen bawełny w tym czasie o pra 
wie 100 punktów. co równa się 
2,2 centów na kg. przędzy, ta 
przyjmując pod uwagę, że przę- 


"dzalnicy płacą za bawełnę dola- 


rami papierowymi po kursie 
5,25, odbiorcom zaś obliczają 
dolara po kursie 8,90, zwyżka 
Ja równać się będzie zaledwie 


połowie, t. j. wynosić hedzie o- 


koło 1 centa. Najlepszym dowo- 
dem: tego, że zwyżka ten przę- 
dzy jest objawem gospodarczo- 
niezdrowym, ` nieuzasadnionym 
służy okoliczność, że ceny za go 
towe tkaniny nie zostały przez 
przędzalnie wielowydziałowe, t 
j. posiadające również i tkalnie, 
podniesione. 

Konsekwencje zwyżki cen 
przędzy bawełnianej. są, zda- 
niem przetwórców, dla. całości 
gospodarstwa naszego groźne, 
Drożyzna przędzy, jako niczym 
nienzasadniona, zmusza przed: 
siębiorców i odbiorców do wy- 
czekiwania ra ewentualną zniż 
kę, a w konsekwencji wywołuje 
unieruchomienie warształów i 
wciąż postępujące zwalnianie z 
pracy robotników. 


Ostatnio, pomijając już fakt 
bardzo wysokich cen na przę- 
dzę bawełnianą. wogóle nie spo- 
sób jej na rynku otrzymać, — 
przędzy powoduje nieje- 
dnokrotnie, że wielu fabrykan- 
tów przemysłu średniego i drob 
nego musi całkowicie unierucho 
mić swoje warsztaty, eo w obec 
nym okresie jest dla państwa 
bardzo szkodliwe. 


Wreszcie przedstawiciele 
przetwórców wskazali na niemo | 
żność normalnej pracy wskutek 
ogromnie rygorystycznych wa- 
runków pokrycia, jakich doma- 
gają się obecnie przędzalnicy, a 
mianowicie żądają oni eałkowi 
tego pokrycia nie tylko starych 
należności gotówką, ale nie 
chcą przyjmować weksli nawet 
krótkoterminowych za przędzę 
nową. 

Przedstawiciele przemysłu za 
robkowego podziełająe powyż- 
szy pogląd, wskazali, że niektó- 


nakładcy nie mogą wogóle o- 


ruchomieniem warsztatów tego | 
przemysłu, 


Jak już donosił „Glos Poran- 
ny*, bawiła ostatnio w Łodzi 
delegacja przedstawicieli sfer 
gospodarczych Lwowa, która 
nawiązała kontakt z przemy- 
słem łódzkim w związku z pra- 
cami nad kotonizacją konopi. 

Obecnie podjęte zostały prace 
nad założeniem 
NA WIOSNĘ ROKU 1937 WE 
LWOWIE FABRYKI DLA PRO 
DUKCJI KOTONINY KONOP- 
J 
Z kwestią założenia fabryki 


u- | dla prodnkeji kotoniny we Lwo 


wie łączy się możliwość założe- 
nia 

FABRYKI CELULOZY Z PAŻ- 
DZIERZY, POZOSTAJĄCYCH 
PO OCZYSZCZENIU KONOPI 


W ostatnich dniach bawili w Ła 
dzi przedstawiciele holenderskich 
firm surowcowych w celu omówie- 
nia kwestli spocnych, jakie powsta 
ły po dewaluacji guldena, 

W wyniku dłuższych rokowań 
ustalono system likwidacji sporów; 
wynikłych na tle dostaw holender- 
ich szmat bawełnianych dla Ło- 
dzi, Tak więc teanzakcja zawarta 
przez łódzką firmę z firmą holender 
ską przed dewaluacją, kiedy suro- 
wiec w chwili dewaluacji znajdował 


we florenach zdewaluowanych. Jest 
to wypadek praktycznie bardzo czę 
sty i odnosić się będzie przeważnie 
do zapłaty reszty należności przy 
odbiorze surowca, 

W wypadku najbardziej spornym 


rzy poważniejsi jego klijenci —,się w tym 
| przędzy. 
trzymać przędzy, co grozi unie) fakt, iż zakłady wielowydziało- | nie 


się już w Łodzi, zosiaje wykonana | 


PRZĘDZALNICY SIĘ BRONIĄ. 

W odpowiedzi na powyższe 
zarzuty, przedstawiciel wielkie- 
go przemysłu przytoczył szereg 
momentów, które przyczyniły 
się do zwyżki cen i do zmiany 
polityki sprzedaży. 

Przede wszystkim, wedlug 0- 
pinii wieikiego przemysłu —0- 
yraniczenia przywozowe podnio 
sły koszta manipulacji przy im- 
porcie bawełny, które — każdy 
przyzna — należy wkalkułować 
w półfabrykat. 

Nieotrzymanie dostatecznej i- 
tości surowca nie pozwala na 
wykorzystanie pełnej możności 
inej przędzałń, eo zno- 
wn odbija się na własnych kosz- 
tach zakładów. Poza tym należy 
podkreślić, iż przed obeeną 
zwyżką cen, przędzalnie praco- 
ze stratą, wober czego z 
iem lepszej koniunktury 
nikt nie ma prawa odmówić 
przędzałnictwu godziwego zys- 
; ku. 

Cena przędzy nie może być 
obniżona i obecnie, gdyż prze- 
widziane są nowe obciążenia 
przemysłu przędzelniczega w 
postaci przymusu domieszki tex 
try, bawełny tureckiej i egip- 
jskiej, nie mówiące już o kosz- 
|townych próbach z kotoniną. 

Z tego wzgledu zwyżka cen 
przędzy w obecnych warun- 
kach jest zupełnie usprawiedli- 
wiona. 

Nawiązując do powyższych 
wyjaśnień, przedstawiciele prze 
mysłu przetwórczego wskazali. 
iż aczkolwiek nie da się zaprze- 
czyć, że ograniczenia przywozu 
miały istotnie wpływ na zwięk- 
szenie kosztów własnych prze- 
mysłu przędzalniczego, to jed- 
nak koszta le nie zwiększyły 

stosunkn €o ceny 
Dowodem tego jest 


we podniosły ceny tkanin o nie-| 
leałe 3 proc. podczas gdy, uzna- 


1 LNU. 

W sprawie tej w wielkim 
stopnin zainteresowane są w wo 
jewództwa południowo -wschad 
nie ze względu na to, że tu jak 
również w sąsiednich wojewódz 
twach: wołyńskim i lubelskim 
skupia się 85 procent produkcji 
konopi. Niezależnie od tego ist- 
nieją doskonałe warunki po- 
większenia terenu uprawy ko- 
nopi tak, że zapotrzebowanie 
przemysła włókienniczego, któ 
re narazie wyrażałoby się cyfrą 
6.000 tonn kotoniny rocznie, w 
całości mogłoby być pokryte z 
wymienionych terenów. 

Za utworzeniem w  Małopol- 
sce fabryki dla produkcji koto- 
niny z konopi prócz faktu, że tu 


Łódź zaplaci za dewaluacię gulciena 


Trudności likwidacji należności za szmaty holenderskie 


Įkiedy w chwili dewaluacji Morena 
surowiec dla firmy łódzkiej z Ho- 
landii nie był jeszcze wysłany, a 
firma holenderska była w posiada: 
niu całkowitej należności przysłanej 
jej we florenach dawnych przez 
łódzką firmę, uzgodniono, że łódz: 
kie firmy pokryją stratę dewalúa- 
cyjną tylko w 50 proc. 

Nowe tranzakcje mają być zawie 
rane po kursie forega w wysokości 
zł. 2.85 za jeden tloren, a nie zł. 3.60 
To ostatnie postanowienie umowy 
miałoby największe znaczenie dla 
Łodzi i oznaczałoby, że Łódź nie! 
tylko nie straci na dewaluacji flo 
rena holenderskiego, ale przeciw- 
nie na niej zarobi. W rzeczywistoś- 
ci jednak tak nie jest, ponieważ 
ostatnio po dewaluacji firmy bolen 


istara się kwestię tę wyjaśnić. 
aeee a 
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Fabryka dla produkcii kotoniny 


Wytwórnia ta wraz z fabryką celulozy powstanie na wiosnę we Lwowie 


jąc argumenty przędzałników 
za słuszne, zwyżka cen tkanin 
powinna wynieść 12 — 15 proc. 
|Zwyżka kosztów własnych nie 
była tak gwałtowna, zaś polity- 
ka przędzałnictwa idzie w kie- 
runku eliminowania przemysłu 
przetyórczego przez uniedostęp 
nienie mu surowca. 

ŚRODKI ZARADCZE, 
Zdaniem przemysłu przetwór 

czego, celem złagodzenia sy- 
tuaeji na rynku przędzy nale- 
ży: 

1) umożliwić przemysłowi 
przetwórezemu przywóz przę 
dzy zagranicznej do czasu u- 
normowania się cen wewnę- 
trznych, 

2) przydzielić odpowied- 
nie kontyngenty bawełny tkal 
niom, 

3) zwiększenie przydziału 
bawełny dla przędzałń cezys- 
tych, jako naturalnych do- 
staweów przemysłu przetwór 
czego. 

WNIOSKI. 

Na zakończenie zabrał głos 
delegat min. Walczakowski, któ 
ry zaproponował utworzenie or 
ganizacji sprzedażnej w prze- 
myśle bawełnianym na wzór kon 
wencji przędzalń wełny czesan- 
kowej. 

Przedstawiciele przemysłu 
zwrócili jednak uwągę, iż stwo- 
rzenie podobnej organizacji w; 
przemyśle bawełnianym będzie | 
o wiele trudniejsze, gdyż istnie- 
je poważna liczba przędzalń ba 
wełnianych, z pośród których 
znajduje się znaczna część za- 
kładów wielowydziałowych. ; 
podczas gdy w wełnie jest mała! 
ich ilość i to przędzalń czys- 
tych. 

Zamykając posiedzenić prze- 
wodniczący podkreśli, iż zebra 
ne materiały zostaną niezwłocz- 
przesłane ministerstwu, 
które w najbliższym ezasie po-- 


właśnie znajduje się centrum 
produkcji tego surowca, prze- 
mawia również kwestia kalku- 
Wedle dotychczasowych 
danych przy wyrobie kotoniny 
zostaje wy! korzystanie zaledwie | 
20 do 25 proc. surowca podda- 
nego przeróbce i dlatego też 
kwestia kosztów transportu su-, 
rowca od miejsca produkcji do 
miejsca przeróhki posiada de- 
cydujące znaczenie, — Podczas 
gdy koszt przewozu jednego 
wagonu o ilości 10.000 kg. ko- 
nopi z Tarnopola do Łodzi wy- 
nosi zł. 208, do Lwowa kalkulu 
je się na zł. 58, eo w efekcie da- 
je różnicę kosztów transporto- 
wych przy jednym tylko wago- 
nie w wysokości zł. 150 


derskie podwyższyły ceny surowca 
o różnicę pomiędzy zdewaluowa- 
nym a obecnym florenem, 


W ten sposób firmy holenderskie 
obroniły się przed skutkami dewa- 
luacji przez zwykły stosowany w 
takich wypadkach sposób, a miano- 
wicie przez zwyżkę cen, Faktycznie 
więc Łódź, pomimo wspomnianego 
wyżej porozumiecia zapłaci za de- 
waluację Morena, tolenderskiego. 


JemRpramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 
stwa w Warszawie, wykonywa 
wszelkie zabiegi oraz przyjmuje | 

dyżury. i 
PL Dąbrowskiego 3. Tel. 169-91. 


Rynek _ pieniężny 
Urzędowa cedula 
giełdy warszawskiej. 

Na wczorajszym zebraniu gieldy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była utrzy: 
mana, przy obrotach normalnych, 
Fotowano: Amsterdam 286,95 (plus 
15), Berlin 212,36, Kopeubaga 116 
i— 10. Londyn 25,08 (— 1) n 
Jok 5.31,13, Bruksola 87,55 (pws 
Mediolan 28 (— 5), Nowy Jork 
— kabel 5,31,38, Crio 120,45 (— 

20, Praga 18,50, Paryż 
Sztokholm 134, Zurych 
Polski płagjł za doary 


24,74, 
3 


5, funty angiel: 
5,08, belgijskie 89,30, 
guldeny gdańskie 90,80, korony, 
17, duńskie 115, norwe- 
(0, szwedzkie 133,35, liry 
4,80, szylingi austriackie 
90, marki fińskie 11.50, marki nie 
twievkie 112, w srebrze 120. 
AKCJE. 

Dla akcji tendencja była mocniej 
sza, Notowano: Bank Polski 112 — 
111 — 112, Siła i Światło 27, Cukier 
32. Węgiel 17,25, Lilpcpy 15,25 — 
15.30, Ostrowieckie 33, Starachowi 
ve 37, Haberbusch 41.50. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych ten 
dencja byla dosć mocna, przy więk: 
ch obrotach 7 proc. stabiliza 
8 proc. inwestycyjną i 5 proc 
konwersyjną. Notowano: 4 proc 
ślofurowa 48,50, 3 proc. inwest. | 
tm, 653, IL em, 68,50, 5 proc. konw. 
58, 6 proe. dolarowa 77, 7 pr. stab 
480, pe 500 dol. 482, po 100 dol. 
wartość kuponu bieżącego od 
(1 proc. stabil. na 27 b, m. wynosi 
16,66 zł, 8 proc. budowlane BGK 
1 em. 93, 7 proc. Przemysłu Polskie 
go funtowe 8450, 4 i pół proc. ziem 
skie 49,59 — 49,75 — 49,50, 4 pr. 
emskię 43,50 — 43,75, 4 i pół ziem 
ie poznańskie seria „K” 48, B 
proc. Warszawy nowe 55,88 
56,13 — 56, 6 proc. Częstochowy 
nowe 47,25, 5 proc. Łodzi - nowa 
10,25, 5 proc. Łodzi stare 58, 5 pr. 
Piotrkowa nowe 46, 6 proc. obl 
Warszawy VII i IX em. 56,75 — 
56, Tranzakcje dokonane o nieno- 
towane: 8 proc. dillonowska 78,75, 
7 prac. śląska 67,50 — 67,75, 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
No wczorajszym zebraniu giełdowym 
w Łodzi notowano: 
Sprzedaż Kupna 


Inwestycyjna 1 em, 67,50 67,00 
|. 68.25 67.75 

49.25 48.75 

Stabiliżacyjna 500.00 490.00 
Bank Polski 118.00 112,00 


Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto 18,75 — 10,00 
Żyto (II gat.) 18.50 — 18.76 
Pszenica 27.50 — 27.75 
Pszenica zbierana 27.25 — 27.50 
Jęczmień przem. 20,00 — 21.00 
Jęczmień brow. 28.00 — 24.00 
Owies 17.50 — 17.75 
Mąka żytnia I 29.00 — 20.50 
Mąka żytnia IL 27.50 — 28.00 
Mąka pszenna 45.00 — 47.00 
Otręby żytnie 11,75 — 12.26 
Otręby pszenne 12.25 — 12.50 
Otręby pszenne gr. 12.25 — 12.50 
Rzepak 45.00 — 46.00 
Groch polny 24.00 — 25.00 
Groch Victoria 27.00 — 30.00 
Ziemniaki 4.00 — 450 
Makuch Iniany 18.50 — 19.00 
Makuch rzepakowy 16.50 — 17.50 
Łubin niebieski 68.00 — 71.00 
Siemię Iniane 41.00 — 42.00 


Tendencja spokojna. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 12.01, listopad 11.52, grudzień 
11,56, styczeń 11.56—57, lity 11.60, 
marzec 11.65, kwiecień 11,67, maj — 
11.69, czerwiec 11.67, piec 11,65, sier- 
pień 1150, wrzesień 11.35, październik 
11.19. 

LIVERPOOL 

Loco 6.91, październik 6. 
2, grudzień 6.59, s 
marzec 6.56, k 
6,52, czerwiec 6.49, lipiec 
630, wrzesień 6.24, październik 6.17, 
listopad 6AX, grudzień 6.12 

Egipska: loco 11.20, 
11.09, listopad 11.09, s 
rzec 10.26, maj 10:04. 
dziernik 9.88. 

Upper: loco 
stopad 7,18, stycze. 
maj 7351, lipiec 7.33, Patatai 


pazaziacnić 0, i- 
128 
31 
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28.X — GŁOS PORANNY” — 1936 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR MIEJSKI. 

uliusz Osterwa, znakomity ar- 
tysta, awiązany z repertnarem scen 
warszawskich kończy już swoją 
gościnę w teatrze miejskim. Juliusz 
Osterwa wystąpi jeszcze dziś w śro 
dę o godz. 8,20 wiecz. w komedii 
Molnara „Wielka miłość” oraz w 
czwartek o godz. 8.30 wiecz. w ar- 
cydziele Słowackiego „Mazępa”. 

Ceny biletów na oba te widowiska 
aniżone. 

W piątek wchodzi na afisz „za- 
wsze aktualna dzięki swym pioble- 
mom komedia. mieszczańskiego za- 
kłamania Gabryeli Zapolskiej „Mo. 
talność pani Dalskiej”. Dzięki praco 
witej reżyserii Jana Boneckiego i 
mocnej obsadzie artystycznej naj- 
bliższa. premiera zapowiada się Var 
ilzo interesująco. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
6.33 Gimnastyka i muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu z Warszawy. 
12.03 Amelita Galli - Curci i Teodor 


alapin 
13.00 „Od orkiestry do orkiestry..." 
(zespoły salonowe) 

15.40 Duety operetkowe (płyty) 

16.10 „Gdy wielcy ludzie byli mali“, 
Złotousty chłopiec" — audycja dla 
dzieci 

16.30 Koncert w wykonaniu Małej 
Orkiestry P, R. 

17.15 Koncert solistów 
Janina Hupertowa — 
zaleski (altówka) 


Piąta stacja 
„Kropli Mleka“ w Łodzi 


W dniu wczorajszym w obecnoś 
ci starosty grodzkiego, dr. Stanisła 
wa Wrony i prezydenta m. Łodzi, 
p. Mikołaja Godlewskiego odbyło 
się poświęcenie piątej stacji tomarzy 
stwa opieki nad matką i dzieckiem 
„Kropla Mieke” w Łodzi, przenie- 
sionej z ul. Suchej 2 do nowej sie- 
y przy ul. Rokicińskiej 85, Po- 
święcenia stacji dokonał biskup 
lódzki, dr. Jasiński. 


W pięknym, jasnym i słonecztym 
lokalu zgłaszające się na stację mat 
ki znajda wygodne pomieszczenie 
dla swoich dzieci. Na stacji zainsta- 
lowann również lampę kwarcową, 
z której mieszkańcy Widzewa bę 
dą mogli korzystać za drobną opła- 
tą. 


Samobójstwo 
na cmentarzu 


Na cmentarzu katolickim przy 
ui. Ogrodowej wczoraj po południu 
na jednym z grobów targnął się 
na życie 70-letni Michał Holweg, 
bezdomny. Zażył on większą dozę 
kwasu solnego. Lekarz pogotowia 
ratunkowego miejskiego przewiózł 
go w stanie beznadziejnym da 
szpitala w Radogoszczu. Przyczy- 
na rozpaczliwego kroku — skrajna 
nędza. 


„Dzień Oszczędności” 


Staraniem łódzkiego komitetu 
krzewienia oszczędności w szkole, 
w sobotę dnia 31 października r. b. 
o godz. 18,30 w sali Domu Ludo- 
wego przy ul. Przejazd 34, odbę- 
dzie się akademia Daia Oszczęd- 
ności dla delegacji szkół powszech- 
nych w Łodzi. Delegacja składać 
się ma z 4:ch uczniów i wychowaw 
ty z każdej szkoły. Bilety i pro- 
gram akademii dostarczone będą 
kierownictwom P, S, P, za pośred- 
nietwem inspektoratu szkolnego m. 
Lodzi; prywatnym i wieczorowym 
dlokształcającym, należącym da ko- 
la ciułaczy — przez pocztę. Szkoły 
które nie otrzymały biletów, zechcą 
się zgłosić do sekretariatu komite- 
tu , ul. Piotrkowska 261, I piętro, 
telef, 157-12, od 14 do 19 


17.50' „Wielkie dni Pasteur'a" wspom 
nienia prof. Odo Bujwida (z Krakowa) 

18.00 Słynni tenorzy (płyty) 

19,00 „Synek“ — fragnient.z powie 
ści Ferdynanda Goetla 

19.20 „Wesoły dymek z komina" — 

t. „Nie rusz — niech leży” 

„ Parkera. w wykonaniu 
zespołu „Wesołego dymka”. 

20.00 Utwory fortepianowe wykona 
St, Pawlikowsk: 

21.00 „Opowieść o Szopenie" — „Wie 
czór IE" — „Sielskie dzieciństwo” — 

Stanisław Szpinalski wykona 2 po- 
leneży_ młodzieńcze i tematy ludowe. 

21.30 Jan Nepomucen Hummel: Sep- 
tet op. 74:D-moll na fortepian, fiet..0- 
bój, waltornię, altówkę, wiolonczelę i 
kontrabas» 

22,00 Eksperymentalny 

Jesień — 


teatr wyo- 
montaż literacko - 


Wykonaw 
v R. i Lu- 


cy: orkiestra syimfoniczii 
cyna Szczepańska (sopran) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

LONDYN (261) i DROITWICH (1500) 

22.20 „Zemsta nietoperza“ — operetka 
J, Straussa (2:akt) 

LONDYN (342) . 

21.55 Sonaty skrzypcowe: Bacha A-dur 
Mozarta Es-dur i Beethovena A-dur 

WIEDEŃ (507) 

19.35 Uwertura „Leonora” Beethovena, 

lla Zygfryda” Wagnera i Symfo- 
nia B-dur Brucknera 

BRUKSELA (484) 

21.00. Utwory Bacha (Koncert branden 
burski Nr, 1, Preludium i fuga E- 
moll, Kantata) 

BRUKSELA (322) 

22.15 Utwory Bacha (Sonata organowa, 

Kantata, Koncert brandenburski Nr. 


PRAGA (470) 

20.05 „Moja ojczyzna cykl poema- 
tów symfonicznych Smetany 

STRASSBURG (349) 

21.30 Symfonia VI Czajkowskiego, — 
„W. stepach Azji“ Borodina, Obrazki 
z wystawy Mussorgskiego, „Ptak o- 
gnisty” Straw jego 'i Kaprys bisz- 
pański Korsakow 

BERLIN (356) 

20.46 Sinfonia brevis Graenera, Kon- 
cert gregoriański na skrzypce z or- 
kiestrą Respighiego i „Don Juan“ R. 
Stranssa 
KOENIGSWUSTERHAUSFN (1571) 

21.15 Trio fortepianowe Es-dur Szu- 
berta. 


SZTUTGART (523) 

00.00 Tria fortepianowe Dworzaka i 
Straessera, Pieśni ludowe bułgarskie. 
Pieśni Brahmsa. Utwór koncertowy 
na wiolonczelę i orkiestrę Zilchera. 


SZTOKHOLM (426) 

19.30 Recital skrzypcowy Manena — 
(Koncert D-dur Mozarta i Dwa Ka- 
prysy Manena) 

22.00 „Aida* — opera Verdiego (3 i 1 
akt). 


SEPTET HUMMLA. 

Jan Nepomucen Hummel, rówieś 
nik Beethovena, a następca Haydna 
na dworze ks. Esterhazy, znany 
był w swôbn czasie we jystkich 
krajach. Czasy późniejsze, które 
iuteresowały się przede wszystkim 
wielkimi tytanami muzyki usunęły 
mniejsze taleity w cień zapomnie- 
nia. Tak samo stało się z kompozy. 
cjami Hummla. Jednak utwory te 
c przyjemnym, Klasycznym stylu 
zaslizują na bliższe ich poznanie. 
"To też wielu radiosłuchaczy z cie- 
kawością posłucha septetu tego 
komprzytora — op. 74 D-moll na 
fortepian, flet, obój, waltornię, al- 
tówkę, wiolonczelę i kontrabas 
Utwór ten .odegrany będzie o godz. 
21.30, 


WESOŁY DYMEK Z KOMINA. 
© godz. 1920 nadaje rozgłośnia 
łódzku „Wesoły dymek z Komina 


— p. t, „Nie rusz — niech leży”. 
pióra dr. Parkera. 
Przed yma  radiosłuchaczy 


„Przewiną charakterystcyzne 
typy jsk  Kalasanty Wlazło — 
szary człowiek”, Mańka Grudzień, 
przedmieścia, Antoś — do- 


matem 
frasobliwa znalezionego zegarka — 
iona obrazkami 2 ulicy i ko- 


dymka” jest historia. nie 


ubarv 
mis; 


komisarz policji i inni, Te. | 


| 


15 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Ostatnie mecze A-klasowe 


82 minuśły spoikania PIC—Burza 


Jak już donosiliśmy- w niedzielę 


odbędzie się ostatnia kolejka 
strzostw łódzkiej kl. A. 

Na boisku UT gospodarze grają 
z rezerwą ligowców. 
kroczą bezapelacyjnie na czele ta- 
beli, to też z walki ze słahą dru- 
żyną „czerwonych? wyjdą niewąt- 
pliwie obronną ręką. 

Na boisku ŁKS-u zeszłoroczny 
mistrz Łodzi, ŁTSG, spotka się z 


mi- 


| maruderem tabeli, Wimą. Drużynę 


fabryczną prześladuje w tegorocz- 
nej kampanii pech, Wima osiągnęła 
w 4-ch rozgrywkach zaledwie 1 
punkt. Kierownictwo drużyny fa- 
brycznej zdaje sobie sprawę z wy- 
tworzonej sytuacji i mobilizuje na 
niedzielny mecz najlepszych zawod 
ników z nowopozyskanym Rotem 
na przwym skrzydle. 
Przewidujemy zażartą walkę, w 
której Wima przerwie najprawdo- 
podobniej pasmo porażek. 
Na boisku Widzewa, drużyna 
robotnicza zmierzy siły z SKS-em 
Widzew znajduje się na trzecim 
miejscu w tabeli, oa własnym bo- 
isku winien powiększyć swój doro- 
bek punktowy. Niemniej jednak 
„strzelcy”, którzy wykazali w spot 
kaniu z Union - Touringiem popra 
wę formy, stanowią przeciwnika, 
którego nie należy lekceważy 
Zwycięzcą meczu typujemy ze 
spół gospodarzy. 


Na boisku Sokoła w Pabianicach 
beniaminek kl. A, Sokół, spotka 


Sn 
Wyniki zawodów 
ping-pongowych 


Wezoraj wieczorem w sali „Ha 
koahu” przy ul. Piotrkowskicj 61. 


odbyły się zawody ping - pengowe 


z udzialem 
Ericha. 


Zawody zakonczy 
jącymi wynikami: 


wieemistrza świata, 


y się nastepu- 


Pazia — Pytel 2:1, Joskowicz --- 
Szyfrys 2:1, Erlich—Eisenman 3:0, 
Szytrys — Pytel 2:0, Erlich — Jo- 
skowicz 3:1, Pazia Ajzenman 
2:1 i Erlich — Pytel 3:0. + 


Jędrzejowska 


kandyduje do Krzyża 
Zasługi 

PZLT postanowił 
kandydaturę Jadwigi 
skiej do odznaczenia Krzyżem Za- 
sługi za dobrą propagandę imienia 
Polski zagranicą. Jędrzejowska po- 


przedstawić 
Jedrzejow- 


siada również w tym roku wielkie, dząc z założenia, że 


„Fioletowi” 


z lokalnym rywalem, Burzą. Zawo 
dy zapowiadają się bardzo cieka- 
wie, bowiem oba zespoły dążyć 
hędą do zwycięstwa. Burza, po sen- 
nej porażce z PTC, znów mo- 
biłizuje najsilniejszy zespół, hy tym 
jrazem z zawodów wyjść obronną 
ręką. 

Wynik remisowy byłby najsłusz 
niejszym odźwierciadleniem pozio- 
mu gry obydwu zespołów, uwzględ 
niając handicap własnego  hoiska 
dla Sokoła, 

Na hoisku WKS wojskowi gościć 
będą PTC. Vice leader tabeli mi- 
strzewskiej, WKS, znajduje się w 
dobrej formie, „Wojskowi”, którzy 
kroczą na piętach UT, pokonają 
niewątpliwie zdekompletowany ze 
spół pabianiczan. 


W sprawozdaniu z zawodów © 
mistrzostwo kl. A, PTC — Burza, 
podaliśmy, że po 8 minutach gry, 


W piątek w sali Geyera rozegra 
|ne zostanie interesujące spotkanie 
pięściarski7 IKP — Geyer, w ra- 
mach którego odbędzie się elimina 
cja w wadze muszej do reprezenta 


ieuie par będzie uastępiw 


Waga musza: Popielaty (IKP) — 
Usielski (G). 

Waga kogucia: Marciniak (IKP) 
— Wojciechowski II (G) i Bart 
| niak (IKP) — Augustowicz (G). 

Waga piórkowa: Spodeakiewicz 

(IKP — Wojciechowski (G) i 'Cze- 
| sławski (IKP) — Kulibabka (G). 
| Waga lekka: Kowalewski (IKP) 
| — Wkolajczyk (G) 

Waga półśrednia: Banasiak (IKP; 
— Ostrowski (G). 

Waga średnia: Weber (IKP) — 
| Mirowski (G). 

Waga półciężka: Pietrzak (IKP) 
~ Wurm (G). 


Donosiliśny o przygotowaniach 
| hokeja lódzkiego do zbliżającego 
się sezonu. Oczywiście, zai y Ło- 
dzi pozostają w ścisłym związku 
z zamierzeniami PZHL. 

Związek postawił sobie jako pier 
wsze zadanie zreformowańie rozgry 
wek o mistrzostwo Polski, wycho- 
ta impreza 


szanse na uzyskanie wielkiej hono | jest narazie w Polsce najpopułar- 


rowej nagrody sportowej. 


| niejsza. 


Mecniejsza iendencja w Łodzi 


Tylko dolarówka 

Na łódzkim rynku walorów ujaw 
nila się wczoraj mocniejsza tenden- 
cja dla wszystkich papierów. Szcze 
gólnie zzwyżkowała 6 proc. dolaro- 
wa, na którą był znaczny popyt 
Lekko zwyżkowała również stabi 
lizacyjna i inwestycyjna. Tranzak- 
cje zawierano po kursach nasty 
pujących: 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna, 
odcinki po 1000 dcl. — 480, po 500 
dol. — 482, 4 proc. prew. pożyczka 
dolarowa kupno 49, sprzedaż 50. 6 
proc. pożyczka dolarowa 
76,50, sprzedaż 77,30, 3 proc. po- 


życzka inwestycyjna I em. kupno 
67,50, sprzedaż 68,50, 3 proc. poż. 


kupno 


lekko zniżkowała 

inwest. 11 em. kupao 68, sprzedaż 
40, 5 proc. pożyczka konwersyjna 
kupno 49, sprzedaż 50, 5 proc. 
sty zastawne m. Łodzi ser. X K: 
no 49,25, sprzedaż 49,75. 

W stosunku do dnia poprzednie: 
go, stabilizacyjna podniosła się o 
200 pkt, 6 proc. dolarowa o 250 
pkt, inwestycyjna I em, o 100 pkt., 
II em. o 75 pkt, konwersyjna, kon 
«olidacyjna oraz łódzkie listy za: 
stawne — bez zmiany, dolarówka 
spadła o 50 pkt.. 


„ła bez zmian. Akcjami Banku Poi- 
skiego ohracano po 111 kupno, 112 
— sprzedaż, 


Na rynku akcjawym sytuacja by | 


zawalila się poprzeczka, Zwróciliś 
my uwagę, iż zawody te zostaną 
najprawdopodobniej powtórzone. 

Jak się dowiadujemy ze źródeł 
miarodajnych, sędzia zawodów, p 
Szperling, oraz delegat LOZP, v. 
prezes i przewodniczący wydziału 
gier i dyscypliny p. mgr. Sztern, 
uznali, że poprawiona poprzeczka 
nie nadaje się do kontynuowanią 
mistrzowskiego meczu. Sędzia za- 
wiadomił o powyższej decyzji ka“ 
pitanów drużyn, poczym, ze wzglę: 
dów kasowych, prowadził zawody 
towarzyskie. 


W związku z powyższym wiadze 
N, po zapoznaniu się ze spra: 
sędziowskim i opinią 
specjalnego delegata obecnego na 
zawodach  zarządzi niewątpliwie 
dogrywkę 82 minutową. Pierwsza 
połowa meczu mistrzowskiego 
trwać będzie tylko 3 minut, zaś drw 
ga —- normalnie 45 minut. 


IKP--Geyer -- mecz pojednania 


Eliminacja w wadze 


muszej na Poznań 


, W wadze muszej rozegrana zu* 
stanie ponadto eliminacja między 
Grambo (KE) a Liebermanem (H) o 
miejsce w reprezentacji przeciwko 
Poznaniowi 

Spotkanie ma posmak sensacji z 
uwagi na niedawne pojednanie po- 
waśnionych sekeji klubów Tabrycz- 
nych. Geyer rozporządza wyrówna 
uym zespołem, to też mecz będzie 
ciekawy 


* 
Jak przewidywaliśmy, protest 
Hakoahu, kwestionujący formalną 


stronę ogloszenia walkowerów ną 
meczu z IKP został odrzucony. Wy 
dział sportowy LOZR wyszedł z za 
lożenia, że aczkolwiek nehybiono 
formalności przy ogłaszanińn wyni- 
ków w wadze półśredniej i półcięż 
kiej, to jednak było to przeoczenie 
zbyt błahe, by mialo decydować o 
powtórzeniu mieczu. 


Jeden kiub iódzki 


jbędzie walczył o hokejowe mistrzostwo Polski 


Zarząd PZHL, projektując refor 
| mę, miał na uwadze uaktywnienie 
okręgów. W tym właśnie celu po- 
stanowiono, ahy okręgi przeprow: 

y ie mistrzostwa, ZW, 
ych walczyć hędą 0 ty- 
tuł mistrza Polski Ponieważ nie 
| wszystkie okręgi mają jednakową 
liczbę klubów, uprawiających ho- 
keja, uchwalono, że okręg Iwowski 
jako najliczniej: wyłoni dh roz- 
grywek o mistrzostwo Polski 3 klu- 
by, okręgi werszawski i krakowski 
po 2 kluby, a pozostałe, w tej licz 
hie i Lódź, po 1-ym klubie, 


za 
to 50 
róbicie potym 


każdym 
;1roszy, 
z tymi 


pieniędzmi * 


— Manusia kładzie je do skar 
y zbierze się 10 złotyci 
kupuje za to nową poreję tranu. 


MODA. 
— Chcialabym kupić 
| ale najnowszego tasonu. 
i zaczeka chwilkę, moda 
się zmienia. 


kapelusz, 


| wylać 


KINO TEATR 


A 


DRIA 


Dzis i dni 
następnych ! 


Piekło Chin 


Niebywałe sceny rewolty komunistycznej w Chinach. 


W rol. główni: 


Pal O'Brien 


Josephine Hulchinton 


16 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tl. 2-3 


Prsyjmuje od 9—41 rano i od 6—8 w 
W niedzielą i święta od 10—12 


Dr. BRAUN 


ul. Cegielniana 4 


Telefon 100-57. 
spec. chor. skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
przyjm. od 8—1, 5—9. 
W niedziele i święta od 10—1 


DL. MED. 


Markowiczowa 
choroby skórne i weneryczne 
powróciła 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 


orzyjmuje od 8—1 i od 3—8 w. 


a. med. 


8. Kryńska 


Chor. skórne | weneryczne 
(kobłety i dzteci) 


Sienkiewicza 34 talet. 146-10 


gode. przyj. od 11—1 i 3—4 pp 
DOKTÓR 


RENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycanych 
skórnych i soksualnych 


Traugulła 9, Fasea 


przyjmuje od B—11 i od 6—9 w 
w nieda, i święta od 9—19.30 pp 


Doktór 


M. KALISZ 


uniwersyt. w Rostock 
LEKARZ - DENTYSTA 
Chirurgia stomatologiczna 


nl. Pleratkiego (Ewangiaia) l 


tel. 108-26 ordyn. w godz. 


Gabinet kosmetyki 
leganiozej I toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. B 


wznowiła przyjęcia 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery, 
Usuwanie beapowrotnie I ber 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


Dr. med. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, moczopłelowych 


Zawadzka 6, tel. 234-12 


przyjmuje od 8—11 r. 2—4 i 6—8 w 


J. Nadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 


Andrzeja 4, tel. 26-02 


| 


28.X— „GŁOS PORANNY” = 1930 


DRZEWKA mum 


łatłowo starsze Pienne (stamowe) formowane Speejal- 


ność Agrest wielkoowocowy szczepiony 
i krzaczasty gwarantowany polecapo cenach konkuzencyjn. 

i 
Leon KołaGzkOWSKI Srzeszeisiana 86 
tel. 145-02. Dojazd tramwajem Nr, 3 


535 | 35 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Zodzi, rewiru 16-go, 
urzędujący w Łodzi, przy ul. Legionów pod Nr. 65, na 
sasadzie art. 679 K, P. C, obwieszase, że w dniu 9-go 
grudnia 1936 r. od godziny 11 rano, w sali posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Łodzi Nr. 9 odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości hipotecznej skła- 
dającej się s 6 placów oznaczonych Nr. Nr. 22, 23, 45, 
44, 86, 87, położonych w folwarku Lorenców. mminie 
Radogoszcz, powiecie 1 województwie Łódzkim, obej- 
mujących powierschni łącznie 0.620 mtr. kw. które 
stanowią spadek wakujący po zmarłym lsraelu Załma- 
nie Mazie, będący w zarządzie kuratora tegoż spadku 
adwokata Kazimierza Korwin-Korotkiewicza. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Łodzi, oznaczoną Nr. rep. hip. Nz. 82-a 

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 


sumę zł. 5.049,— Sprzedaż saś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 3786.75 

Licytant prsystępujący do przetargu powinien ało- 

dyć rękojmię w gotowiśnie w kwocie zł. 50490 albo w 

książeczkach 

é 


takich papieraeh wartościowych, bądź 


będą w wartości 

Przy licytacji będą zachowane us 
licytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem 
omeniem nie będą podane do wiadomości 
odmienne, 

Prawa osób trzećich nie będą przeszkodą do liey- 
taej! i przysądzenia własności na rece nabywey bez za- 
strzeźcń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wni powódatwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i łe uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji, 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przod licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od godz. 
8 do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego moins 
przeglądać w Sądzie, 

Łódź, dnia 15 października 1936 z. 
Komornik (-) St. Gasiński 


obwiesz- 
warunki 


i once EEA 
[fl Naoka | wychowanie Ą 

BE z Z 
MISS MARY udziela angielskiego, 


kowska 24, m. 7. 


kaacyjny Elek- 
trowni Łódzkiej z dn. 66 1929 r. 
na 3 sztuki 4 proc. Pożyczki Inwe- 
stycyjnej na nazwisko Alt Wolf, 


lit Walim „IGNIS 


Henryk Prywer i Synowie 
w Łodzi, Al. Kościuszki 24 


SKŁAD z BOCZNICĄ 


w Karolewie, ul. I Kolejowa 5. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna węgla 
opałowego i przemysłowego z głębo- 
kich kopalń górnośląskich i dąbro- 
wieckich oraz koksu górnośląskiego 
dla centralnego ogrzewania i eelów 
przemysłowych. 


biuro — 129-28 


Telefony: spad — 164-78 


Pączki 2 szt. 25 gr. 
Ciastka po 20 gr. 


Kupującym od 5-ciu ciastek 
roc. rabatu, 


KOLACJE JARSKIE 


wraz z obsługą 1. — zł. 
poleca 


ZRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 133-72, 


LEKARZ - DENTYSTA 


Helena Halpern 


NARUTOWICZA 2 


TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od 10— 12 i 4 — 7. 


Do skt. Nr. Km. 2281 | 36 


OBWIESZCZEN. 


Romornik Sądu Grodskiego w Eo- 
dzi, rew. 16-go Stanisław Gasiński, 


francuskiego, niemieckiego. Zalat- zam. Składowa 35. zamieszkały PY ul. 

wia wszelką korespondencję. Przyj- na zasadsie. art. 602 K. P, ©, oga- 

muje 10 — 2, 4 — 8. Piotr- || Posady sza, że w dniu $ listopada 1986 r. 
| RE TO NOK 


od g. 14 w Radogoszczu, 


yjnie kilka dywanów 
perskich. Oferty do admin. „Głosu 
Porannego” sub „Gotówka ) 


580—2 


—2o>„>— 
RURY żebrowe kupię zaraz okazyj 
uie. Oferty sub „Ogrzewanie” do 
Fuchsa, Piotrkowska 87, 


Li Różne i 


DRZWI i okna uszczelnione herme 
tycznie specjalnym filcem chronią 
mieszkanie od zimna, wiatru i ku 
ość długoletnia. 
. Tydzień Reklamowy. 
jay Elektrow 
na nazwisko 
Chana Zajączkowska, zam. Trau- 
guatta 4, 


Dyplomowany ma 


ta 
E Preński 
Cegielniana 37, tel. 260-58 
Z praktyką w słynnym War- 
szawskim Szpitalu na Czystem. 
Wykonuje masaże stosowane Ww 


Pocz. © 4 


ortopedii, artretyźmie, masaż 
stawowy i odtłuszczający. 


Dziś i dni 
następnych ! 
ATDS D 


w wielkim 
arcydziele p. t. 


Dzwo- | 


MŁODA wychowawczyni ze znaj. 
franc. i niemieckiego, z pierwszo- 
rzędnyni referencjami poszukuje po 
„sady do starszych dzieci na przy- 
chodne, ta cały lub pół dnia. Ofer- 


ty do Fuchsa, Piotrkowska 87, 
sub „J. C”; 


MŁODY chłopiec (izr.) bez dachu 
nad głową poszukuje jakiejkolwiek 
Łaskawe oferty sub „Siero- 


Lokale E 
A n 

ZŁ. 40.— KWARTALNIE 1 po- 
kój; zł. 58.— kwartalnie 1 po- 
kój z kuchnią; zł. 125— kwar- 
talnie 2 pokoje z kuchnią; 3- 
4- 5- 6-cio pokojowe mieszkania; 
pokoje umeblowane od zł. 20— 
|poleca: Zenit, Piotrkowska 82, 
| telefon 260-25, 

KADR did ae 
2 SALE fabryczne po 600 mtr, kw. 
żelazo - beton z 3 stron. światło, 
centralne ogrzewanie de wynajęcia. 
Tel. 188-91, 


GARSONIERA elegancka w śród- 
mieścin poszukiwana od zaraz. 0- 


Szosa Zgierska 63—67 
odbędzie się publiczna Moytaeja 
ruchomości, a mianowiele: 
maszyna do krajania tektury 
F-my K, Krauze, Lipsk 
oszacowanych na ączną sumę 
zh, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 10 paźdsiernika 36 r. 
Komornik: (-) Stan, Gasiński 
Sprawa Fr. Mycielskiego 


Nr. 296 


Dr. 81. Bibergal 


choroby skórno-weneryczne 
1 seksualne. 


Zawadzka 10, tel. 106-30 


ord. 9—11 i od 5—8 
w nledsiele i święta od 9—1. 
— 


DR. MED. 


A. ASKENAZY 


ordynujący latem w Busku Zdroju 
w chor. reumatycznych 
wznowił przyjęcia od 3-6-e[ 
Al. Kościuszki 36 
tel, 206-41, front parter 


Lecznica 
dla Psów 


lek. wet. M. A. Relcha 


Gdańska 117-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77 


DR. MED. 


Wiktor Miller 


chor. wewnętrzne 
Spec. chor. Reumat. 


POWRÓCIŁ 
Sienkiewicza 40, tel. 146-11 


przyjmuje od 4,30 do 7 wiece. 


Do akt. Nr. Km, 2276 | 36 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w bos 
dzi rewiru 16-go, Stanisław Gasiński 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Legjonów 63 
na zasadzie art, 602 K. P. C. ogai 
sra że w dniu § listopada 1986 r. 
o godz. 14 w Radogoszczu 
Szosa Zgierska 63—67 
odbędzie się publiczna licytacja rus 
chomości, a mianowicie: 
maszyny do pisania f-my Underwood 
f-my Remington 
łączną sumę 


oszącowanych na 
al. 550. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 10 października 1936 r. 
Komornik: (-) Stan. Gasińsie 
Sprawa Fr. Mycielskiego 
p-ko Alfredowi Zonerom 


SPRZEDAWCY GAZET! 


Sekcja Gazeciarzy pray Stow. 
Drobn. Kupców m. Łodzi, Plac Wol 
ności 3 zawiadamia swych członków, 
aby zgłosili się do Stowarzyszenia 
w dn. 28 i 29 paźdsiernika rb. w godz 
od 8 do © więcz, celem otrzymani. 
odzieży i opału na zimę. 

Zarząd Sekcji Gazeciarzy 
prey Stow. Drobn, Kupe. m. Łodzi 


p-ko Alfredowi Zonerowi 


stępowaniu egzekucyjnym władz ska 
12 Urząd Skarbowy w Łodzi wash 


lowania zaległych należności na rzecs 


Lecznica Ś 


PIOTRKOWSKA 5 


fetty do admin. „Głosu Porannego” 
pod „Flegancka”. — 


NINO MARTIN 


Kaprys pięknej pani "e" 


Plac Wolności 


IK Z E E E EEEE S EE E D 


Obwieszczenie o lieytacji 


W myśl $ 83 Rozporządzenia Rady Min. z dnia 25. VI 1932 r. o po- 
rbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 

do ogólnej wiadomości, że dnia 30 pał: 

dziernika 1936 r. o godz. 10—16 w lokalu niłej wymienionym celem uregu- 


Skarbu Państwa i Obcych Wiersycieli 


odbędzie się sprzedaż x licytacji niżej wymienionych ruchomości: 


Kredens stołowy i warsztaty tkackie 78 satuk, cena szacunkowa sł, 13.780 
prsy ul. Sienkiewicza 72. 


sa Naczelnika Urzędu: 
Walczak. Kierownik Działu Egs. 


PIERWSZA 


iomaflolośiczna 


STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


TEL. 129-77, 


Przychodnia ezynna od godz. 9 do 12. 


Najsłynniejszy 
tenor świata 


Passepartouts i bilety ulgowe nieważne 


PRZEJAZD'2 
LB] [MMI 


W pozostałej roli urocza ANITA LOUISE. 
ża wiersz mikmetrowy l-szpaltowy (strona $ szpalł): |-sza strona 2 złą Reklamy tekstem 


Dgłoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajna (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 ge. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sl. 1.80 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręcepnowa i zaślubinows 52 sł. Ogło- 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (sty. 5 szp.) 1 sł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 500o droże, 
firm zagr. 100%, Za ogłoszenia tabelaryczn= iub fantaz. dodatk. 50%, Ogłoszenia dwukolor. o 50% droże 


i losu P ; stkiemi do- 
Prenumerata diar wysęsi w Łodzi zł: 460, za odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł, 9— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Józef Nirnstein Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


